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WSTĘP

PRENUMERATA

Bezpłatne sample

Dusty Funk
Niewiele jest rzeczy tak zachę-
cających do rozpoczęcia pracy 
nad nowymi kompozycjami, jak 
umajona zielenią wiosna! I nie-
wiele jest gatunków muzycznych 
tak przesyconych wiosennym 
nastrojem, jak funk. W tym mie-
siącu specjaliści z oficyn wydaw-
niczych Cyclick oraz Groove 
Criminals przygotowali dla Was 
ponad pół tysiąca pętli, zagrywek, bitów perkusyjnych oraz pojedyn-
czych dźwięków utrzymanych w stylistyce funky, soul i groove. Jak zwy-
kle, wszystkie zamieszczamy na dołączonej do magazynu płycie DVD, 
a także na stronie www.media.avt.pl.

TMS

Opis reżimu pracy tria TMS, w którym wszystko podzielono 
na etapy, godziny i zadania, może przypominać schemat 
procesu produkcyjnego w fabryce. Tak też w istocie jest. 
Od początku lat 50., kiedy rozpoczął swą działalność duet 
Leiber/Stoller, trzymanie się szablonów działania opartych 
na pobudzaniu kreatywności dawało znakomite efekty 
w postaci seryjnej produkcji przebojów. W ciągu 50-letniej 
kariery Leiber i Stoller dopracowali się 15 „Numerów Jeden”, 
a po 20 latach TMS mają ich 6, zatem są na doskonałej dro-
dze na szczyt. I pomyśleć, że zaczynali w drewnianej szopie, 
o czym piszemy na stronie 54.

East Coast/West Coast

Nowojorczyk Robert Moog i Kalifornijczyk Don Buchla to 
dwaj najbardziej znani pionierzy w dziedzinie budowy syn-
tezatorów. Obaj, niezależnie od siebie, w latach 70. minio-
nego wieku zaczęli tworzyć pierwsze syntezatory analo-
gowe oparte na nieco innych koncepcjach. Stąd właśnie 
wzięły się obecnie używane nazwy: synteza Wschodniego 
i Zachodniego Wybrzeża. Więcej na ten temat w artykule na 
stronie 84.

Perfekcyjny miks  
w stylu vintage

Istnieje pewien istotny 
powód, dla którego raki 
wypełnione urządzenia-
mi sprzed lat, jak LA-2A, 
EQP-1A czy 1176, tak 
mocno przyciągają naszą 
uwagę. Wszystkie te pro-
cesory, z ręcznie dobie-
ranymi komponentami 
i bogatą historią, osią-
gnęły i utrzymują swoją 
pozycję właśnie dlatego, 
że zaprojektowano i zbu-
dowano je wyłącznie 
z myślą o nagrywaniu dźwięku. W artykule na stronie 60 
opisujemy, jak wykorzystać środowisko, w którym narzę-
dzia te odgrywają rolę główną.
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UPGRADE TWOJEGO MIKSU
Kali Audio to najbardziej zaawansowane monitory w swojej klasie. Seria Lone Pine 
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ETHERSOUND 
HELUKAT 500 S/FTP PUR 4×2×AWG 24/7
Kategoria 6A

Przewody audio naszej produkcji od wielu lat cieszą się uznaniem użytkowni-

ków. Odpowiedni dobór komponentów pozwala na stworzenie optymalnych 

rozwiązań dla najbardziej wymagających. W naszym Centrum Badań i Rozwo-

ju w Windsbach opracowywane są przewody stosowane w aplikacjach rucho-

mych, odporne na pracę w ciągłym ruchu.

Naszym najnowszym produktem jest mobilna skrętka, dedy-

kowana do zastosowań estradowych, o świetnych parame-

trach falowych (częstotliwość do 500 MHz) i kategorii 6A. 

 HELUKAT 500 S/FTP PUR to połączenie wysokiej jakości trans-

misji danych z wytrzymałą mechanicznie oponą zewnętrzną 

PUR, odporną na kontakt z ostrymi krawędziami. Dodatkową 

zaletą jest możliwość stosowania kabla na zewnątrz oraz do 

bezpośredniego zakopania w ziemi. Przewód będzie dostępny 

w sprzedaży w czerwcu 2019 roku. Adam Pytkowski, 

-
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-

-

-

-

Piotr ZiKE Zajkiewicz

www.sklephelukabel.pl
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PRENUMERATA
Jeszcze nie prenumerujesz?

 
prawie 10% zniżki!

 
będzie taniej o jedną trzecią!

50% zniżki!

Szczegóły na str. 75.

www.avt.pl  
 www.avt.pl,   

bezpłatne e-wydania dowolnych czasopism wydawnictwa AVT.  
 www.UlubionyKiosk.pl.

  
również dlatego, że:

  po zalogowaniu, wybraniu linku  
Moja prenumerata i kliknięciu przycisku 
Przedłuż można zamówić prenumeratę 
ze zniżką „za staż” (do 50% upustu!);

  po zalogowaniu masz dostęp do wszystkich 
swoich wydań cyfrowych, danych 
prenumeraty oraz do swoich danych 
adresowych;

  zalogowanie włącza w formularzach 
zamówień funkcję autouzupełniania 
Twoimi danymi adresowymi.

Twoje dane do logowania działają także na 
www.UlubionyKiosk.pl.

eprasa.pl 6d0b1cafcf

http://www.avt.pl/
http://www.avt.pl/uzytkownik
http://www.ulubionykiosk.pl/
http://www.ulubionykiosk.pl/


TYLKO Prenumeratorzy:
�  o 50% Estrada i Studio Plus

�  o 30%  

 
Prenumerata to:

  

  

  Estrada i Studio Plus

o ochronie danych osobowych (RODO)

Hymn
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GULLFOSS DLA WINDOWS
Długo wyczekiwany przez użytkowników komputerów 
Windows procesor Soundtheory Gullfoss jest już dostępny 
w sprzedaży. Ta dokonująca automatycznej korekcji wtycz-
ka zdążyła już zdobyć uznanie wielu zawodowców na całym 
świecie oraz opinię narzędzia, które znacząco upraszcza pra-
cę nad finalizacją brzmienia miksów. Do realizatora nale-
ży jedynie określenie kilku kluczowych elementów brzmie-
nia oraz wskazanie zakresu, w jakim korektor ma działać 
– reszta dzieje się już całkowicie automatycznie i w czasie 
rzeczywistym.

Aktualnie wtyczka w wersji dla Windows kosztuje  
(za zestaw dla Windows i OS X zapłacimy ), ale jest to 
cena promocyjna, więc zdecydowanie należy się spieszyć, bo 
później znacząco wzrośnie.

Z naszych testów i doświadczeń w codziennej pracy z tym 
procesorem wynika, że potrafi on zaoszczędzić mnóstwo 
czasu, jeśli chodzi o kwestię wyrównania pasm w materiale 
poddawanym finalnej obróbce, a głębokość i charakter jego 
oddziaływania można w sporej mierze kontrolować.
www.soundtheory.com

CLAVIA NORD GRAND

Wyposażony w ważony manuał klasy premium, oferujący trzy czujniki 
precyzyjnie śledzące ruchy młoteczków Nord Grand – najnowsze piano 
sceniczne szwedzkiego producenta – ma zapewnić odczucia towarzyszą-
ce grze na instrumencie akustycznym, przy najwyższej jakości brzmie-
niu. To pierwsza tego typu klawiatura zastosowana przez Clavię i jest to 
model Kawai Responsive Hammer z pokryciem Ivory Touch. 

Dostępne barwy obejmują całą gamę zestawów z biblioteki Nord Piano 
Library, w tym 10 brzmień Grand, 9 Upright, 10 Enhanced Electric Pia-
no, Clavinet oraz Digital Piano. Wszystkimi pakietami sampli zarządza-
my za pośrednictwem aplikacji Nord Sound Manager.

Edycja próbek uwzględnia funkcję Advanced String Resonance, a ich 
możliwości poszerza dostępność kontrolera Nord Triple Pedal z trybem 
Dynamic Pedal Noise, symulującym pracę autentycznego mechanizmu, 
wraz z odgłosami towarzyszącymi unoszeniu i opuszczaniu tłumików. 
120-głosowa polifonia sekcji Piano wykorzystuje brzmienia z wewnętrz-
nej pamięci o pojemności 2 GB, które można w całości wymieniać. Indy-
widualizacji barw dokonuje się z wykorzystaniem filtrów Creative Piano, 
a dzięki trzem krzywym dynamiki można ją dostosować do preferen-
cji muzyka.

Nord Grand ma także sekcję Sample Synth (barwy typu Strings, 
Brass, Synths, Choirs itd.) z zaawansowanym wyszukiwaniem, edy-
cją i dedykowanym sektorem 512 MB pamięci. Sekcja efektów, któ-
re można przypisywać do warstwy Piano lub Sample Synth, zawie-
ra moduły Tremolo, Phaser, Chorus, Pan, Wah, RM, Flanger, Vibe, EQ, 
Delay i Reverb (trzy tryby z opcją Bright Mode). Do Nord Grand moż-
na podłączyć zestawy głośnikowe Nord Piano Monitor (korzystając 
z opcjonalnych uchwytów), pozwalające uzyskać soniczny efekt gry 
na akustycznym instrumencie.

Ceny nowego stage piano jeszcze nie ujawniono, ale informacji na 
ten temat, jak też dostępności samego Nord Grand, można się spo-
dziewać niebawem.
www.nordkeyboards.com

www.audiostacja.pl
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NOVATION BASS STATION II V4.14
Najnowsza aktualizacja oprogra-
mowania sprzętowego dla Bass 
Station II dodaje pięć nowych 
funkcji opracowanych w odpo-
wiedzi na prośby użytkowników. 
Jednym z nich jest Richard Ja-
mes, znany również jako Aphex 
Twin, który jest autorem koncep-
cji zestawu parametrów syntezy 
przypisanych niezależnie do każ-
dej nuty, brzmienia i kombina-
cji dźwięków stanowiących jedną 
całość (tryb AFX). Poza modyfi-
kacją brzmień na zasadzie „kla-
wisz po klawiszu” można wpro-
wadzać subtelne zmiany w dźwięku podczas gry w górę i w dół 
klawiatury; dzielić klawiaturę na wiele stref (jedna na klawisz), 
każdą grającą własnym dźwiękiem; oraz tworzyć całe zestawy per-
kusyjne w jednym presecie do wyzwalania ręcznego lub za pomo-
cą arpeggiatora. Inne nowe funkcje to obwiednie o stałych czasach, 
większe możliwości suboscylatora, nieliniowo działający para-

metr glide oraz możliwość określenia liczby powtórek wyzwalania 
obwiedni.

Aktualizacja firmware Bass Station II v4.14 jest dostępna za darmo na 
stronie Components.
https://components.novationmusic.com

www.audiotechpro.pl

ANTELOPE AUDIO ORION 32HD |GEN 3
Zyskująca coraz mocniejszą pozycję rynkową amery-
kańska firma Antelope Audio wprowadza do sprzeda-
ży trzecią generację interfejsu Orion 32HD. Oferuje on 
bezlatencyjny monitoring i obsługę 64 kanałów au-
dio w formacie 24 bity 192 kHz. Interfejs wyposażo-
ny jest w jedne z najlepszych przetworników w bran-
ży, charakteryzujące się zakresem dynamiki sięgającym 
136 dB. Oprócz portu USB 3.0 Type B urządzenie wy-
posażono w dwa złącza mini HDX, każde do obsłu-
gi 32 kanałów, pozwalające na bezpośrednie podłącze-
nie do sprzętu wchodzącego w skład systemu Pro Tools 
HDX. Sygnały cyfrowe mogą być podłączane za pośred-
nictwem optycznych portów MADI (64 wejścia i wyj-
ścia), dwóch par portów ADAT, a także wejścia i wyjścia 
S/PDIF. Liniowe sygnały analogowe kierujemy do i z in-

terfejsu za pośrednictwem czterech wielowtyków D-SUB 
25 dla 32 wejść oraz kolejnych czterech przeznaczonych 
dla 32 wyjść. Oprócz tego są wyjścia monitorowe w for-
mie gniazd TRS.
Cechą charakterystyczną nowych interfejsów Antelo-

pe jest obsługa własnych wtyczek (podobnie jak w przy-
padku Universal Audio), wspieranych sprzętowo przez 
DSP na bazie układów FPGA. Wtyczki w formacie FPGA 
FX są emulacją klasycznych urządzeń, a w bogatej ko-
lekcji znajdziemy 20 korektorów, 13 kompresorów i całą 
gamę różnego typu efektów. Obsługa całości dokonywa-
na jest z poziomu wirtualnego miksera.
Sugerowana cena detaliczna Orion 32HD |Gen 3 to 

3.995 USD netto, czyli około  brutto.
www.antelopeaudio.com
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RØDE WIRELESS GO
Reklamowany jako najmniejszy i najbardziej wszechstronny cyfrowy system bezprze-
wodowy na świecie, Wireless GO został w ubiegłym miesiącu zaprezentowany na tar-
gach NAB w Las Vegas. Jego dodatkową zaletą ma być także niska cena, ale jak ni-
ska, tego jeszcze oficjalnie nie wiemy. Zakres zastosowań systemu obejmuje nie tyle 
scenę, co plany filmowe, relacje reporterów, prezentacje itp. Nadajnik ma wymiary 
44×45×18 mm i waży zaledwie 31 g. Ponieważ ma wbudowany mikrofon dookolny, 
przy takich gabarytach może pracować zupełnie samodzielnie, choć najlepsze efekty 
uzyskamy we współpracy z dedykowanym mikrofonem zewnętrznym, podłączanym 
przez port TRS 3,5 mm.

Identyczne wymiary i wagę ma także odbiornik, dzięki czemu z łatwością zamontu-
jemy go przy kamerze, lustrzance lub smartfonie, używając dedykowanego uchwytu 
albo klipsu. Sygnał wyjściowy z odbiornika może mieć poziom nominalny 0, –6 lub 
–12 dB, a wyprowadzamy go złączem TRS 3,5 mm.

Transmisja odbywa się cyfrowo w paśmie 2,4 GHz v3, z wykorzystaniem 128-bito-
wego szyfrowania. Teoretyczny zasięg systemu to 70 m w linii prostej. Zarówno od-
biornik, jak i nadajnik mają wbudowane akumulatory, które ładuje się za pośred-
nictwem portu USB-C. Szacowany maksymalny czas pracy akumulatorów wynosi 
7 godzin. Urządzenia łączą się samoczynnie w ciągu 3 sekund, a w jednym miejscu 
można użyć do ośmiu systemów.
www.rode.com

www.audiostacja.pl

ARTURIA I NETFLIX FORMULA 1
Walter Mair – austriacki muzyk i pro-
ducent, realizujący oprawę dźwięko-
wą do dostępnego na platformie Net-
flix serialu „Formuła 1: Jazda o życie” 
– korzystał w czasie pracy z synteza-
torów Arturia MatrixBrute oraz Pig-
ments. Wcześniej miał okazję praco-
wać nad produkcjami dla takich gier 
jak Grand Theft Auto czy Killzone.

„Główną różnicą pomiędzy grami 
a serialem dla Netflixa jest fakt, że 
gry są nieliniowe, dlatego zazwyczaj 
tworzę 3-minutowe utwory i dostar-
czam ich stemy, aby umożliwić deve-
loperowi ich wykorzystanie w okre-
ślonych miejscach. W przypadku 
„Formuły 1” otrzymałem kilka ujęć 
z wyścigów i wspólnie zdecydowaliśmy się na wykorzysta-
nie rozwiązań analogowych i cyfrowych, czyli MatrixBrute 
oraz Pigments” – mówi Walter. „Arturia Pigments jest dla 
mnie idealnym narzędziem, ponieważ pozwala na stwo-
rzenie wszystkiego – basów, leadów i partii syntetycznych. 
Dlatego też spędzam z nim najwięcej czasu. Natomiast kie-
dy siadam przy MatrixBrute, czuję się jakbym miał przed 
sobą system modularny, pozwalający wykreować własne, 
unikalne brzmienie. Ciekawostką jest to, że na matrycy 
MatrixBrute ułożyłem napis F1 przez przyciskanie odpo-
wiednich przycisków, i w ten sposób stworzyłem perfekcyj-
ne brzmienie w temacie głównym! Kombinacja MatrixBru-
te + Pigments daje nieograniczone możliwości, pozwalając 
uzyskać unikalne dźwięki”.

Warto wspomnieć, że w aktualnej promocji firmy Arturia, 
przy zakupie syntezatora MatrixBrute, nabywca otrzymuje 
za darmo case transportowy o wartości .
www.arturia.com
www.audiotech.pl
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NOWE MODELE L-ACOUSTICS ARCS
A15 Focus, A15 Wide (na zdjęciu), A10 Focus, A10 Wi-
de oraz subwoofer KS21 to najnowsze systemy firmy L-
-Acoustics, tworzące rodzinę skalowalnych rozwiązań 
dla systemów mobilnych oraz instalacyjnych. Wszystkie 
mają kompaktowe rozmiary i niewielką wagę, bazując 
na technologii ARCS, która z sukcesem zadebiutowa-
ła w 1995 i wciąż uważana jest za jedną z najdoskonal-
szych wśród rozwiązań systemów line array. Jak pod-
kreśla producent, obudowy ARCS oferują elastyczne 
opcje pokrycia dźwiękiem, pozwalając na uzyskanie za-
sięgu do 45 metrów i poziomu ciśnienia akustycznego 
do 144 dB SPL. A15 i A10 wyposażone są w falowody 
o zmiennej dyspersji L-Fins, znane z flagowej serii K2. 
Mogą być montowane na statywach, ustawiane na pod-
łożu, a także podwieszane pionowo lub poziomo, pod-
legając skalowaniu pod kątem obsługi małych i dużych 
wydarzeń. Użycie subwoofera KS21 pozwala na rozsze-
rzenie zakresu niskich częstotliwości do 30 Hz. W przy-
padku dużych imprez ARCS stają się efektywnym 
rozwiązaniem w zakresie frontfilli lub linii opóźniają-
cych, stanowiąc uzupełnienie większych systemów, ta-
kich jak K1 oraz K2. Używając tylko dwóch elementów 
ARCS możemy uzyskać 15 różnych wzorów pokrycia 
dźwiękiem.
Zestaw demonstracyjny A15+KS21 będzie dostępny 

w firmie Audio Plus, będącej dystrybutorem L-Acoustics, 
od połowy maja 2019.
www.audioplus.pl/arcs

E-V ZLX CASH BACK
Od 1 maja do 30 czerwca obowiązuje promo-
cja zestawów Electro-Voice ZLX, w ramach któ-
rej nabywca otrzyma z powrotem do 60 euro. 
Wygląda to tak, że po zakupie pary pasywnych, 
aktywnych lub wyposażonych w Bluetooth ze-
stawów ZLX, po wcześniejszym zarejestrowa-
niu się na stronie promo-ev.com, podaniu kodu 
umieszczonego na ulotce dołączonej do produk-
tu i przesłaniu skanu dowodu zakupu otrzy-
masz zwrot gotówki w rzeczonej kwocie do 60 
euro.

Zgodnie z informacjami producenta, ZLX to 
rodzina solidnych systemów nagłośnieniowych 
do wszechstronnego zastosowania, dostępnych 
pod postacią modeli z 12- i 15-calowym prze-
twornikiem niskotonowym w wersji aktywnej 
oraz pasywnej, a także, od niedawna, z komu-
nikacją Bluetooth. Ogółem w serii ZLX znajduje 
się sześć szerokopasmowych modeli i wszystkie 
biorą udział w promocji. Listę partnerów han-
dlowych, szczegółowe warunki promocji oraz 
informacje na temat produktów można znaleźć 
na stronach internetowych dystrybutora, firmy 
Audio Plus.
www.audioplus.pl/zwrotkasy

www.audioplus.pl/zlx
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PIONEER DDJ-800
Ten dwukanałowy kompak-
towy kontroler didżejski prze-
znaczony jest do współpracy 
z aplikacją rekordbox dj i ofe-
ruje możliwość wykorzysta-
nia większości nowych funkcji, 
które pojawiły się w jej wer-
sji 5.5.0. Bazując na strukturze 
profesjonalnego kontrolera DDJ-
1000, cenionego wśród didże-
jów pracujących na weselach 
i różnego typu eventach poza-
klubowych, model DDJ-800 re-
alizuje te same zadania, ale 
przy mniejszych gabarytach. 
Ponadto jest pierwszym urzą-
dzeniem tego typu wyposażo-
nym w funkcję Feedback Re-
ducer, pozwalającą zmniejszyć 
niebezpieczeństwo występo-
wania sprzężeń akustycznych 
z mikrofonu. Z kolei funkcjo-

nalność Color On Jog Display 
dostarcza wszystkich informa-
cji potrzebnych do pracy dzię-
ki ich wyświetlaniu na środ-
ku obu kół Jog. Dla kontrolera 

przeznaczona jest opcjonal-
na torba DJC-800 BAG, której 
konstrukcja zapewnia maksi-
mum bezpieczeństwa w trak-
cie transportu.

Urządzenie dostępne jest 
w cenie , a tor-
bę można dokupić za oko-
ło .
www.pioneerdj.com

AKG K245
AKG jest jedną z tych firm, które natychmiast przychodzą na myśl, gdy 
mowa o profesjonalnych słuchawkach. Najnowsze K245 są tego 
potwierdzeniem, ponieważ przeznaczone są dla muzyków, inży-
nierów dźwięku oraz producentów poszukujących wysokiej kla-
sy rozwiązań.

Słuchawki mają konstrukcję otwartą, wokółuszną, bazując na 
przetwornikach z membranami 50 mm, przetwarzających częstotli-
wości z przedziału 15 Hz–25 kHz z efektywnością 109 dB SPL/V. Za-
stosowano tu znany z innych słuchawek AKG automatycznie usta-
wiający się pałąk, a mocna budowa, uwzględniająca składanie, 
pozwala na transport w różnych warunkach bez niebezpieczeństwa 
uszkodzenia. Nauszniki dopracowano zarówno pod kątem impedancji 
akustycznej, jak też zapewnienia jak największego komfortu odsłuchu.

Sugerowana cena K245 to .
www.akg.com

www.essaudio.pl

, gdy 

i-
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KARORYFER SQUIDPIPES
Firma Karoryfer Samples nie próżnuje i w przerwach między tworze-
niem komercyjnych bibliotek oferuje także produkty niekomercyj-
ne, nie mniej oryginalne i kreatywne. Tym razem na warsztat wzięto 
przedziwną kobzę, w której za miech służy... kałamarnica. Jak twier-
dzą twórcy, taki instrument nie ma zbyt dużej wytrzymałości, ale 
wystarczyło czasu, aby go zsamplować przed zjedzeniem porcji kal-
marów. Ten opis brzmi cokolwiek zatrważająco, ale nie ma się cze-
mu dziwić – wszak biblioteka miała swoją premierę 1 kwietnia. No 
cóż, miłośnicy gry Warhammer wiedzą, że gobliny grają na instru-
mentach o nazwie squigpipes, a zatem wystarczyło trochę zabawy 
z zamianą litery i tak powstał nowy instrument: squidpipes – nazwa 
w sam raz na Prima Aprilis.

W rzeczywistości dźwięki te uzyskano za pomocą odpowiednio 
dociętych rurek PCV, z których każda ma własny „strój”. Uzyska-
no w ten sposób niecodzienne brzmienie, będące połączeniem kob-
zy z harmonijką ustną, dronami i syntezatorem. Licząca 400 sampli 
biblioteka waży 42 MB, dostępna jest dla samplera Plogue Sforzando (wersja 1.933 lub nowsza) i można ją pobrać 
bez żadnych opłat ze strony producenta. Gorąco polecamy – wyjątkowo inspirująca rzecz!
www.karoryfer.com/karoryfer-samples
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APART INNOVATION TOUR
W połowie marca w Krakowie, Warszawie, Poznaniu 
i Gdyni odbyły się prezentacje przygotowane przez Apart 
Audio Polska, będące częścią ogólnoświatowej trasy 
Apart Innovation Tour 2019. W spotkaniach uczestniczy-
ło blisko 150 osób, a dystrybutor przygotował dla swoich 
gości niespodzianki, które uatrakcyjniły przebieg dnia.

Istniejąca od 28 lat firma Apart Audio ma obec-
nie przedstawicielstwa na wszystkich kontynentach, 
choć zaczynała od dostaw na rynek belgijski, włoski 
i holenderski.

Na spotkaniach prezentowano nowe produkty, w tym serię głośni-
ków sufitowych CM Design i CMD BC, głośniki MASKC oraz rodzi-
nę KUBO, którą można instalować w szynoprzewodach oświetlenio-
wych. Zaprezentowano też tegoroczne nowości, takie jak głośniki 
wiszące P60DT, przedwzmacniacz PREZONE1, matryca 6x2 PRE-
ZONE2, urządzenia DANTE oraz nowa wersja odtwarzacza PMR-
4000RMKIII, współpracującego ze Spotify i tunerem DAB+.

Omówiono takie zagadnienia jak rola muzyki tła oraz sztuka jej dobo-
ru w zależności od funkcji pomieszczenia, a także zastosowanie opro-
gramowania EASE Address i EASE Focus 3, wspomagającego projekto-
wanie instalacji audio.

www.apart-audio.com

www.konsbud-audio.pl

JBL VTX A8 W ESPECTO
System JBL Professional VTX A8 miał swoją pol-
ską premierę 15 stycznia tego roku, a dzień później 
już pracował na festiwalu Krynica Źródłem Kultu-
ry, podczas którego wystąpili m.in. Dawid Podsia-
dło, Lao Che, Paweł Domagała, Dżem, Happysad, 
Andrzej Piaseczny oraz Lady Pank. Obsługę tech-
niczną festiwalu, w trakcie którego odbyło się 11 
koncertów, zapewniła krakowska agencja Especto, 
która po zakończeniu KŹK zdecydowała się nabyć 
cały zestaw VTX A8. „Jesteśmy nim zachwyceni. 
Najnowszy JBL VTX A8 to światowa ekstraklasa 
systemów nagłośnieniowych, a my – tak się złoży-
ło – posiadamy go w Polsce jako pierwsi” – mówią 
przedstawiciele Especto.

Opatentowane rozwiązania oraz najnowszej ge-
neracji falowód zapewniają wysoką wydajność, 
efektywność oraz równomierne pokrycie 110° 

w poziomie, przy kierunkowości do 300 Hz. A8 zo-
stał wyposażony w dwa woofery 8”, cztery głośni-
ki średniotonowe 3,5” oraz dwa wysokotonowe 
drivery, zamknięte w pojedynczej, niskoprofilo-
wej obudowie. Moduły bazują na systemie pod-
wieszania znanym z serii VTX A, co ułatwia in-
stalację. Dzięki bogatemu zasobowi akcesoriów 
użytkownik ma całą gamę możliwości w zakresie 
konfiguracji.

Uzupełnieniem modułów szerokopasmowych 
A8 są nowe, dedykowane subwoofery VTX B18 
z 18-calowym przetwornikiem. Można je stawiać 
na podłożu, podwieszać z modułami A8 lub osob-
no, do 16 sztuk subwooferów w jednym gronie.

www.especto.pl

www.essaudio.pl

D&B KSL W GMB PRO SOUND
GMB Pro Sound, jako pierwsza firma w Polsce, 
zdecydowała się na zakup najnowszego syste-
mu KSL, znajdującego się w ofercie d&b audio-
technik. Dostarczony system składa się z 32 
modułów szerokopasmowych KSL8 i KSL12, 12 
subwooferów SL-SUB i 24 wzmacniaczy D80. 
Tak skonfigurowany pakiet może mieć zastoso-
wanie zarówno podczas dużych koncertów i fe-
stiwali plenerowych, jak i w mniejszych obiek-
tach, jak kluby i sale widowiskowe.

GMB Pro Sound jest jedną z najbardziej zna-
nych firm na polskim rynku rentalowym, re-
alizując m.in. tak wymagające festiwale jak 
Open’er, Kraków Live, Orange Warsaw, Polsat 
SuperHit, KFPP i wiele innych, jak też koncerty 
największych artystów z Polski i ze świata.

Jarosław Kierkowski, Dyrektor Handlowy Konsbud Audio 
(wyłącznego dystrybutora d&b audiotechnik w Polsce) ko-
mentuje: „GMB Pro Sound to firma, która zawsze wybiera 
najnowocześniejsze i najbardziej zaawansowane technolo-
gie, a swoich inwestycji dokonuje w niezwykle przemyśla-
ny sposób. Przede wszystkim jednak charakteryzuje ją per-

fekcyjnie zaprojektowana organizacja, której podstawą są 
ludzie – fachowcy i pasjonaci swojej pracy jednocześnie. 
Konsbud Audio oraz d&b audiotechnik bardzo sobie cenią 
współpracę istniejącą od lat pomiędzy naszymi firmami. 
To dla nas zaszczyt, że możemy pracować ze wspaniałymi 
ludźmi, którzy tworzą firmę GMB”.
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SOUNDEDIT �19
Międzynarodowy Fe-
stiwal Producentów 
Muzycznych odbę-
dzie się w Łodzi już po 
raz jedenasty. Łódz-
kie Centrum Wyda-
rzeń podpisało z Fe-
stiwalem czteroletnią 
umowę (2019-2022). 
Dotychczas ogłoszo-
no występy Nitzer Ebb 
oraz DAF. Grono laure-
atów nagrody Człowieka ze Złotym Uchem powiększa się 
o dwóch znamienitych artystów.
„Pierwsza dekada za nami. Myślę, że X edycja Sound-

edit była udanym podsumowaniem naszego festiwa-
lowego dorobku. Nie zamierzamy spocząć na laurach. 
Dzięki temu, że Łódzkie Centrum Wydarzeń jest na-
szym partnerem, możemy kontynuować rozwój muzycz-
nych inicjatyw. Podpisaliśmy nową, czteroletnią umowę 
o współpracy. Cieszymy się i dziękujemy za zaufanie! 
Taki kontrakt jest niczym zobowiązanie do nieustan-
nego podnoszenia jakości wspólnych działań. Dlate-
go rozpoczniemy nowy projekt dokumentujący historię 
polskiej muzyki. Zaprezentujemy też oczywiście wielu 
wartościowych artystów, ale przede wszystkim rozwijać 
będziemy element edukacyjny Festiwalu” – mówi Maciej 
Werk, dyrektor Soundedit.
W tym roku pierwsi ogłoszeni laureaci nagrody Człowie-

ka ze Złotym Uchem to Mick Harvey oraz Stanisław Soy-
ka. Nagrody zostaną rozdane podczas uroczystej Gali, 
która odbędzie się 26 października w Klubie Wytwórnia 
w Łodzi. Galę uświetnią występy obu artystów. Stanisław 
Soyka planuje zaprosić do udziału w swoim koncercie zna-
komitych przyjaciół.
Harvey to australijski multiinstrumentalista, produ-

cent i kompozytor. Występował m.in. z zespołami Nick Ca-
ve and the Bad Seeds, Crime And The City Solution, The 
Birth day Party oraz The Boys Next Door. Produkował na-
grania PJ Harvey, Nicka Cave’a, Rowlanda S. Howarda 
oraz Anity Lane. Nie ukrywa swej miłości do twórczości 
Serge’a Gainsbourga. Wydał cztery albumy z własny-
mi interpretacjami muzyki i tekstów tego francuskiego 
piosenkarza.
Stanisław Soyka – wokalista, instrumentalista, kompo-

zytor – od lat należy do grona największych artystów pol-
skiej sceny muzycznej. W jego dorobku znajdziemy ponad 
trzydzieści albumów, z których kilka osiągnęło multiplaty-
nowe nakłady. Nigdy nie poddał się modom i trendom. Je-
go najnowsza płyta nosi tytuł Muzyka i słowa Stanisław 
Soyka. Zostanie uhonorowany statuetką Człowieka ze Zło-
tym Uchem w uznaniu za „szczególną wrażliwość mu-
zyczną oraz kunszt słowa”.
Podczas Festiwalu zagrają też: Misia Furtak, Nitzer Ebb 

oraz DAF. Program wydarzenia oraz kolejni wykonawcy 
mają być zaprezentowani niebawem.
www.soundedit.pl
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Tomasz Wróblewski

-

P
odcasty pojawiły się na po-
czątku pierwszej dekady no-
wego wieku i z początku obej-

mowały jedynie publikacje down-
load. Obecnie nazwa ta odnosi się 
także do realizacji na żywo, z moż-
liwością późniejszego odsłuchania 
transmitowanego materiału.

Wobec wszechobecności dystrybu-
cji strumieniowej granice między 
internetową emisją online i offline 
uległy zatarciu, ponieważ po-
wszechną praktyką w przypadku 
wielu wartościowych treści jest 
transmisja z udziałem słuchaczy/
widzów, która następnie dostępna 
jest do pobrania pod postacią mate-
riału multimedialnego.

RødeCaster Pro jest urządze-
niem, które umożliwia realizację 
dźwięku w tego typu produkcjach. 
Przystosowano go do pracy live i ma 
wszystko, czego oczekujemy od tego 
typu sprzętu: tory sygnałowe z dłu-
gimi tłumikami, sampler/jinglow-
nicę, funkcję monitoringu, porty do 
współpracy z zewnętrznymi urzą-
dzeniami i system obsługi połączeń 
telefonicznych. Na pokładzie są 

również wszystkie procesory, które 
pozwalają uzyskać typowo radiowe, 
profesjonalne brzmienie, w czym 
duży udział ma zastosowanie efek-
tów marki Aphex.

System może działać samodziel-
nie, kierując sygnał na zewnętrzne 
urządzenia przez porty analogowe 
lub nagrywając go na opcjonalnej 
karcie microSD, jak też we współ-
pracy z komputerem przez USB, zgła-
szając się pod postacią dwóch wejść 
i dwóch (lub czternastu, o czym ni-
żej) wyjść 24 bity/48 kHz. Do obsługi 
miksera z poziomu komputera prze-
znaczona jest dedykowana aplikacja 
RØDECasterPro, stanowiąca jeden 
pakiet z aplikacją do aktualizacji 
firmware urządzenia. Aktualnie jej 
możliwości nie są przesadnie duże 
i ograniczają się do wyboru kolorów 
podświetlenia padów wyzwalających 
jingle, zdefiniowania trybów ich 
pracy (Replay, Play, Latch) oraz zała-
dowania własnych sampli.

Obudowa miksera wykonana jest 
z tworzywa, a matowe wykończe-
nie panelu czołowego chyba nie 
należało do najlepszych pomysłów. 

100-milimetrowe suwaki również 
nie grzeszą łatwością obsługi 
– użycie jednego palca do ich prze-
sunięcia jest możliwe tylko wtedy, 
gdy nieco mocniej przyciskamy 
nasadkę tłumika, a opór tarcia jest 
dość dobrze słyszalny.

Do dyspozycji mamy cztery wej-
ścia mikrofonowe, każde z możli-
wością włączenia napięcia fanto-
mowego i cyfrowym torem przetwa-
rzania sygnału. Są też trzy wejścia 
stereo: port USB, wejście liniowe 
stereo do podłączenia odtwarzacza 
lub telefonu oraz port Bluetooth do 
współpracy ze smartfonem lub ta-
bletem. Ostatni suwak służy do re-
gulacji poziomu sygnału z jinglow-
nicy, do której przypisano osiem 
podświetlanych padów uruchamia-
jących odtwarzanie wbudowanych, 
zaimportowanych lub samodzielnie 
nagranych sampli.

Pod suwakami torów wejścio-
wych znajdują się przyciski ak-
tywujące podsłuch sygnału na 
słuchawkach i monitorach, bez kie-
rowania go na emisję, oraz całko-
wicie wyciszające dany tor. Sekcja 
monitoringu słuchawkowego ma 
cztery porty wyjściowe do podłącze-
nia czterech par słuchawek, każda 
z niezależną regulacją poziomu. 
Wyjście monitorowe transmituje sy-
gnał liniowy o poziomie regulowa-
nym własnym potencjometrem.

PRODUCENT
Røde

DYSTRYBUCJA
Audiostacja
Warszawa
tel. 22-122-53-00

 zakres 
dynamiki 100 dBA, zakres regu-

 4, 

 USB-C, konwer-

-
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Wspomniałem wcześniej o moż-
liwości wykorzystania miksera 
w trybie 14-kanałowym, którą ak-
tywujemy w ustawieniach Advan-
ced > Multichannel, dokonywanych 
za pośrednictwem dotykowego wy-
świetlacza. Po dokonaniu tej ope-
racji, w programach DAW widzimy 
wówczas wszystkie wejściowe porty 
miksera jako oddzielne kanały. Są 
zatem cztery wejścia mikrofonowe, 
trzy tory stereo, wyjście samplera 
z jinglami oraz suma emisyjna. 
Sygnały te można wyprowadzić 
w takiej formie, w jakiej trafiają na 
emisję, lub w postaci surowej, bez 
procesorów. 

To nie tylko doskonały sposób 
na dopracowanie całej audycji, 

ale też, a może przede wszystkim, 
jedna z najlepszych opcji w zakre-
sie realizacji dźwięku do produkcji 
wideo. Już sam zakup wielokana-
łowego interfejsu audio o takiej 
funkcjonalności, jak RødeCaster 
Pro, może się okazać bardziej kosz-
towny, a tutaj dodatkowo mamy 
wszystkie te procesory, które spra-
wiają, że każdy sygnał z mikrofonu 
zabrzmi jak z radia lub telewizji. 
Więcej informacji na temat obsługi 
miksera z poziomu dotykowego 
ekranu znajdziecie w materiale 
wideo dostępnym na DVD i online. 

Oczywiście cała ścieżka dźwiękowa 
do tej prezentacji została zrealizo-
wana z wykorzystaniem miksera 
RødeCaster Pro.

Edycji ustawień dla każdego z czte-
rech kanałów mikrofonowych do-
konuje się na dotykowym wyświe-
tlaczu po wciśnięciu przycisku nad 
suwakiem wybranego toru. Każdy 
z kanałów ma własną kolorystykę 
przycisku i ustawień na ekranie, 

-

-
-

-

-
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co pozwala szybciej zorientować 
się w tym, który z nich aktualnie 
edytujemy. Dostęp do edycji mamy 
też z globalnego menu konfigura-
cji, a całość zorganizowano tak, że 
nie ma szans, aby ktokolwiek się 
w tym pogubił.

Ustawień wejść mikrofonowych 
dokonuje się w czterech obszarach: 
Microphone, Level, Voice i Ad-
vanced. W pierwszym przypadku 
możemy przywołać gotowe pre-
sety dla mikrofonów Røde (Pod-
Mic, Procaster, Broadcaster, NT1, 
NT-1A, NT-2A) albo wybrać opcję 
Condenser lub Dynamic. Przy pre-
setach Røde uwzględniono charak-
terystyki tych mikrofonów w taki 
sposób, by uzyskać jak najlepsze 
efekty końcowe. Ma to znaczenie 

z tego względu, że w mikserze nie 
ma regulacji korekcji czy kompresji 
jako takiej – można jedynie usta-
wić ich głębokość w trzech różnych 
poziomach. Mówiąc szczerze, nie-
specjalnie nas to ogranicza, bo 
sygnał poddawany jest głębokiej 
obróbce, której parametry usta-
wione są tak, by zawsze spraw-
dzały się co najmniej dobrze. Jest 
to klasyczne przetwarzanie typu 
„radio w pigułce”. Rzecz jasna 
można je całkowicie wyłączyć i po-
legać tylko na limiterze pracującym 
na sumie, ale wówczas brzmienie 
staje się mało atrakcyjne i zupełnie 
„nieradiowe”.

Kolejne funkcje dostępne w ka-
nałach to ustawienie czułości, 
włączenie napięcia fantomowego, 
trzy tryby korekcji dostosowanej do 
charakteru głosu (Deep, Medium, 
High) i trzy tryby przetwarzania 
dynamiki o takich samych na-
zwach. W ustawieniach Advanced 
włączamy lub wyłączamy moduły 
kompresora, de-essera, filtru HPF, 
bramki szumów oraz efektów 
Aphex Aural Exciter i Big Bottom, 
z opcją wyłączenia wszystkich jed-
nocześnie. Jak już wspomniano, 
żaden z tych modułów nie ma funk-
cji zmiany parametrów – można je 
tylko włączyć bądź wyłączyć.

Dla wejścia USB możemy akty-
wować przetwarzanie w trybach 
Speech lub Music, w pierwszym 
przypadku z dostępem do modułów 
kompresora, de-essera, HPF i obu 
procesorów Aphex, a w drugim 
tylko tych ostatnich. Można też 
całkowicie wyłączyć DSP i kierować 
na emisję sygnał w takiej postaci, 
w jakiej trafił do miksera. Dla wejść 
smartfonu i Bluetooth przewidziano 
dodatkowo tryb Phone Call, który 
poprawia wyrazistość sygnału po-
łączenia telefonicznego z urządzeń 
mobilnych.

Opcje ustawień globalnych prze-
widują m.in. włączenie limitera 
dla słuchawek, tryb zwiększenia 
ich głośności, parowanie urządzeń 
Blue tooth, wyłączenie zwrotnej 
z komputera (dla uniknięcia sprzę-
żeń), regulację jasności ekranu 
i podświetlanych przycisków, wy-
bór trybu wielokanałowego dla 
USB oraz informacje na temat 
karty microSD z możliwością jej 
formatowania. Materiał na karcie 
to ten sam sygnał emisyjny, który 
pojawia się na głównych portach 
wyjścia USB i ma postać pliku WAV 
24 bity/48 kHz. W trakcie rejestracji 
można wstawiać znaczniki, które 
są widoczne w edytorach audio. Po-
ziom maksymalny sygnału ograni-
czany jest do wartości ok. –5 dBTP, 
a materiał charakteryzuje się stan-
dardową głośnością –14 LUFS.

Czy można wymieniać jingle? Tak, 
ale tylko poprzez ich nagranie 
w czasie rzeczywistym lub korzy-
stając z aplikacji komputerowej. 
W przypadku wielokanałowej pracy 
USB sporadycznie pojawiają się 
krótkie zacięcia jingli, więc przy 
pracy emisyjnej bezpieczniej będzie 
używać USB w trybie dwukana-
łowym albo korzystać z sampli 
16-bitowych. Trzeba jednocześnie 
pamiętać, że zastosowano tu złącze 
typu USB-C – to dobra informa-
cja dla właścicieli nowych Mac-
Booków, ale dla innych oznacza 
zwykle konieczność wyjątkowego 
pilnowania dołączonego kabla 
USB/USB-C. Jego zagubienie może 
bowiem oznaczać brak możliwości 
podłączenia do komputera. Kon-
cepcja z użyciem karty pamięci 
w formie microSD być może nie 
jest najwygodniejsza, ale na ogół 
takie właśnie nośniki danych znaj-
dziemy w większości urządzeń 
przenośnych.

Pominąwszy powyższe, wszystko 
inne w tym urządzeniu bardzo 
mi się podoba. Przede wszystkim 
brzmienie – jest głośne, czytelne, 
głos nie ginie na tle dynamicznej 
muzyki, a przekaz jest bardzo wy-
raźny nawet wtedy, gdy mówimy 
cicho. To prawdziwe „radio instant” 
– otwieramy tłumik i od razu mamy 
wszystko to, czego na ogół oczeku-
jemy od emisyjnego brzmienia. Nie 
ma wprawdzie bardziej zaawanso-
wanej edycji i osoby znające się na 
rzeczy natychmiasast usłyszą, że 
nie jest to RMF FM, ale efekty i tak 
są znacznie lepsze, niż te, które 
moglibyśmy uzyskać jakimikolwiek 
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innymi metodami za tę kwotę. 
Poza tym wszystko realizowane 
jest sprzętowo, mamy fizyczne 
tłumiki i prawdziwe przyciski do 
odpalania jingli.

Jeśli ktoś myślał o zrobieniu 
własnego radia internetowego 
o nieco większych ambicjach, 
w którym są goście, rozmowy 
telefoniczne na żywo i dużo się 
dzieje w warstwie edytorskiej, 
to RødeCaster Pro jest nie do 
przebicia. Mam wrażenie, że 
to będzie jeden z największych 
hitów firmy Røde, i to nie tylko 
w zakresie podcastingu i reali-
zacji audycji dla szkoły, uczelni 
czy lokalnego radiowęzła. Urzą-
dzenie sprawdzi się doskonale 
w produkcjach wideo, gdy mamy 
do czynienia z więcej niż jednym 
źródłem sygnału i gramy na 
żywo lub rejestrujemy materiał 
do obróbki. Procesory emisyjne 
na poszczególnych kanałach 
można przecież wyłączyć, a moż-
liwość wielośladowego zapisu 

dźwięku z czterech torów mikro-
fonowych i pięciu portów stereo 
w jest w takich sytuacjach nie do 
przecenienia.

Firma Røde wyspecjalizo-
wała się w wyszukiwaniu nisz 
rynkowych i zapełnianiu ich 
funkcjonalnymi i atrakcyjnymi 
cenowo produktami. Jest to 
szczególnie widoczne w segmen-
tach podcast/broadcast/wideo, 
w których Australijczycy czują 
się wyjątkowo pewnie i mają 
niezagrożoną pozycję. Jeśli tylko 
ktoś nie jest dużym korporacyj-
nym wydawcą treści, który po 
prostu musi kupować najdroższe 
rzeczy na rynku, to jego pierw-
szym oczywistym wyborem na 
ogół będzie sprzęt Røde. I tak 
też jest w przypadku RødeCaster 
Pro. To niesamowicie funkcjo-
nalne, pomysłowe, dobrze wy-
konane i wyjątkowo atrakcyjne 
cenowo urządzenie – pierwsze 
tego typu i wręcz skazane na 
sukces. Stąd też przyznanie 
znaku Nasz Typ jest oczywistą 
oczywistością.  

-

-

eprasa.pl 6d0b1cafcf

http://www.konsbud-audio.pl/
http://www.facebook.com/audiotechnicapolska/konsbudaudio


Dexibell VIVO S9
pianino sceniczne

Adam Jendryczka

-

T
ym, co wyróżnia instrumenty 
Dexibell, jest m.in. technologia 
True to Life (T2L), stosowana 

w cyfrowych fortepianach VIVO. 
Jej cechy charakterystyczne to nie-
ograniczona polifonia, zastosowa-
nie przetworników 24 bity/48 kHz 
oraz wykorzystanie próbek nagry-
wanych w technologii 3D surround, 
które łączy się następnie z mode-
lowaniem za pomocą dedykowa-
nych algorytmów. VIVO S9 został 
wyposażony w pakiet 1,5 GB we-
wnętrznych sampli, który możemy 
w szerokim zakresie edytować, ko-
rzystając też z biblioteki brzmień ze 
strony internetowej producenta lub 
standardowych plików SoundFont.

Konstrukcja
Obudowana S9 ma ciekawą kolo-
rystykę i w całości jest wykonana 
z metalu pokrytego grubą warstwą 
nieco chropowatego lakieru. Boki 
wykonano z tworzywa, a ich ko-
lor i kształt nadaje instrumentowi 
niepowtarzalny wygląd. Wymiary 
S9 (1.270×354×130 mm) nie są 
sztucznie napompowane, a kor-

pus kończy się wraz z klawiaturą. 
Całość nie waży więcej niż to ko-
nieczne (20 kg).

Opisy na płycie wierzchniej 
oraz tylnej są doskonale czytelne, 
a wszystkie manipulatory wyko-
nano z dobrej jakości materiałów. 
Niebieskie podświetlenie przyci-
sków i enkoderów jest o wiele przy-
jemniejsze dla oka niż powszechnie 
stosowany kolor czerwony. W ze-
stawie znajdziemy pedał sustain 
oraz podpórkę do nut montowaną 
do tylnej części S9.

Koła Wheel 1 i 2, które standar-
dowo odpowiadają funkcjom od-
strojenia i modulacji, mogą peł-
nić dowolną funkcję, przypisaną 
w głównym menu instrumentu. 
Tuż obok znajdziemy rzecz niespo-
tykaną w tego typu instrumentach 
– 9 zmotoryzowanych tłumików. 
Mogą one sterować głośnością po-
szczególnych partii klawiatury, 
głębokością ich pogłosu, w trybie 
kontrolera obsługują komunikaty 
MIDI Ctrl, funkcjonują jako regu-

latory filtrów w korekcji graficz-
nej i wreszcie sterują brzmieniem 
kilku rodzajów organów. Każdy 
ruch tłumikiem jest zapamiętany 
i odtwarzany po przywołaniu. Do-
pełnieniem sekcji zmotoryzowa-
nych tłumików wykorzystywanych 
jako organowe registry jest grupa 
przycisków Organ, którymi można 
zmieniać charakter dźwięku, akty-
wować płynne przejścia pomiędzy 
dwoma ustawieniami registrów 
(przy użyciu pedału ekspresji) oraz 
definiować ustawienia efektów. Są 
tam również przyciski przełączania 
trybu pracy tłumików, przyciski 
obsługi sekcji efektu perkusyjnego, 
wybór manuału organów i ustawie-
nia obrotowego głośnika.

Sekcję efektów podzielono 
na grupy przypisane do warstw 
brzmieniowych: Main, Coupled i Lo-
wer FX. Jednocześnie można uży-
wać do ośmiu efektów, a do wyboru 
są m.in. EP Tremolo, Vibrato, Flan-
ger, Chorus, Phaser, Reverb, Delay, 
Rotary, Overdrive, Wah-Wah, Cut 
Filter oraz Compressor.

PRODUCENT
Dexibell

DYSTRYBUCJA
SoundTrade
Piaseczno k/Warszawy
tel. 22-632-02-85

Klawiatura: -
-

Synteza: -

Konwersja C/A:

Polifonia:

Suwaki:

-

Manipulatory:

-

Efekty:

Odtwarzacz:

Zasilanie:

Wymiary:
Waga:
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Umiejscowiony centralnie wy-
świetlacz jest wprawdzie monochro-
matyczny, ale dobrze pełni swoją 
funkcję informacyjną. Znajdujące 
się pod nim przyciski dają dostęp 
do funkcji, których nazwy pokazują 
się na ekranie. Przyciskiem T2L 
przechodzimy do brzmień z biblio-
teki True to Life. Obsługa funkcji 
prezentowanych na wyświetlaczu 
odbywa się standardowo, za po-
mocą kursorów i enkodera Data.

Wyboru brzmień dokonujemy 
w sekcji Sound/Memory. W zbiorze 
Sound możemy wskazać rodzinę 
brzmienia, które chcemy użyć, 
a preset wybieramy przyciskami 
1-9. Tu też można zapisywać 
brzmienia, wyznaczać strefy po-
działu klawiatury oraz przydzielać 
im odpowiednie grupy MIDI. Z cie-
kawych funkcji instrumentu warto 
wspomnieć o trybie Chord Freeze/
Enhancer, którego zadaniem jest 
automatyczne uzupełnianie akor-
dów. Mamy też odtwarzacz, wraz 
z przyciskami transportu, oraz 
funkcje zmiany oktaw, transpozycji 
i aktywowania aftertouch.

S9 otrzymuje napięcie z zewnętrz-
nego zasilacza za pośrednictwem 
przykręcanego złącza. Stereofo-
niczne wyjście to dwie równolegle 

pracujące pary gniazd symetrycz-
nych XLR i niesymetrycznych TS 
6,3 mm. Cztery gniazda zewnętrz-
nych kontrolerów pozwalają na 
przyłączenie programowalnego 
przycisku nożnego oraz pedałów 
Sustain (z efektem odgłosu pracy 
mechanizmu i rezonansem strun), 
ekspresji i morfingu. Ten ostatni 
pozwala m.in. sterować płynnym 
przejściem pomiędzy dwoma róż-
nymi ustawieniami zmotoryzo-
wanych tłumików. Możliwość ta 
znacząco zwiększa komfort gry 
podczas koncertu, przyspieszając 
pracę z instrumentem i czyniąc ją 
bardziej efektywną. Instrument ma 
także wejście dla stereofonicznego 
sygnału liniowego (TRS 3,5 mm) 
oraz dwa gniazda słuchawkowe 
(TRS 3,5 mm i TRS 6,3 mm).

Złącza cyfrowe VIVO S9 to 
gniazda MIDI Thru, Out oraz In 
w formacie DIN-5 i gniazda USB 
Computer Audio/MIDI oraz Me-
mory MIDI. Pierwszy port USB po-
zwala na połączenie instrumentu 
z komputerem nie tylko w trybie 
klawiatury sterującej, ale też jako 
stereofoniczne źródło sygnału au-
dio, które zgłasza się bezpośred-
nio w programie DAW. Drugi port 
umożliwia wykorzystanie go dla 
zewnętrznych nośników pamięci 
lub jako kolejnego portu MIDI, 

np. dla dodatkowej klawiatury lub 
kontrolera. Jak deklaruje producent, 
do instrumentu można podłączyć 
kilkanaście urządzeń peryferyjnych 
i akcesoriów.

Klawiatura, w którą wyposażono 
najwyższy model pianina scenicz-
nego Dexibell, jest bardzo ciekawą 
konstrukcją opartą na połączeniu 
drewna z tworzywem. Na pełne 
kawałki drewna, które tworzą pod-
stawę mechanizmu, zostały nało-
żone plastikowe nakładki. Jest to 
ważony manuał z potrójnymi czuj-
nikami dynamiki gry oraz klawia-
turą pokrytą materiałem o fakturze 
zbliżonej do stosowanego w aku-
stycznych odpowiednikach. Mamy 
także funkcję aftertouch (siła do-
cisku), dającą szereg dodatkowych 
możliwości artykulacyjnych.

Praca mechanizmu nie przyspa-
rza żadnego problemu, a szybkość 
repetycji oraz sposób powrotu do 
stanu spoczynku są bez zarzutu. 
Należy jednak pamiętać, że w przy-
padku tego typu instrumentów 
klawiatury używamy nie tylko 
z barwami fortepianowymi, ale 
z całą gamą brzmień organów, 
które z natury rzeczy potrzebują 
zupełnie innego manuału. Biorąc 
to pod uwagę należy uznać, że wy-
brane rozwiązanie jest optymalne, 
choć nie idealne w kontekście obu 
zastosowań.

Klawiaturę można podzielić na 
strefy Pedal (dla klawiatury noż-
nej), Lower (lewa ręka), Coupled 
(druga podstawowa barwa) oraz 
Main (główne brzmienie). Instru-
ment pozwala także na wyznacze-
nie czterech stref brzmieniowych 
MIDI (A, B, C, D) podczas pracy 
w trybie Master Keyboard Zone.

Brzmienia
Silnik brzmieniowy uwzględnia 
możliwość płynnego przejścia 
między barwami organowymi, co 
stało się możliwe do zrealizowania 
dzięki zmotoryzowanym tłumikom. 
Każdorazowo ich manualne usta-
wienia są zapamiętywane wraz 
z przypisanymi do nich efektami. 
W głównej grupie brzmieniowej 
znajdziemy barwy Piano, E.Piano, 
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Dexibell VIVO S9

� -

Plucked/Percussive, Organ/TW, 
Strings, Pad/Choir, Brass/Synth 
i Guitar/Bass, a w każdej od kilku 
do kilkunastu presetów. Ciekawie 
prezentują się fortepiany: Japan 
Grand, VIVO Upright i Elec. Grand. 
Faworytem w grupie pianin elek-
trycznych jest Suitcase, ale cieka-
wie wypadają też Wurly oraz FM 
E.Piano. Inne interesujące brzmie-
nia to klawinety i perkusyjne in-
strumenty melodyjne (Cool Clav, Vi-
braphone i Celesta), smyczki (Easy 
Strings, 5th Strings czy Slow Ana-
log), pady i chóry (Warm Pad, 90’s 
Pad oraz Space Vox), a także synte-
zatory (Lyle Lead i Poly Saw).

Wśród brzmień organowych 
znajdziemy barwy klasycznych in-
strumentów elektromagnetycznych, 
tranzystorowych i piszczałkowych, 
wszystkie z własną sekcją sterowa-
nia, regulacją registrów z wykorzy-
staniem suwaków i możliwością 
przywoływania ulubionych barw. 

Ponadto na stronie producenta 
znajdziemy kolekcję darmowych 
brzmień, które można zaimpor-
tować do pamięci instrumentu. 
Odnosi się to nie tylko do brzmień 
organowych, ale też barw typu 
Piano, Plucked, Percussive, Strings, 
Pad, Choir, Brass, Wind, Synth 
i wielu innych. Brzmienia są do-
stępne w postaci plików DXS, czyli 
w natywnym formacie Dexibell. 
Do edycji ustawień i zarządzania 
brzmieniami można wykorzystać 
bezpłatną aplikację Dexibell Vivo 
Editor, która jednak dostępna jest 
tylko dla iOS.

Dość ograniczona pamięć własna 
instrumentu nie pozwala na łado-
wanie zbyt wielu opcjonalnych pa-
kietów (każda biblioteka fortepia-
nowa waży ponad 700 MB). Sprawę 
w znacznym stopniu ułatwi więc 
obsługa banków z wykorzystaniem 
pamięci pendrive lub użycie funk-
cji backup, pozwalającej zapisać 

wszystkie ustawienia instrumentu 
na pamięci przenośnej.

Nie można zapominać o funkcji 
T2L-Modelling, która umożliwia 
edycję całej gamy parametrów 
brzmieniowych. Każda biblioteka 
brzmień fortepianu ma 5 wariacji 
sonicznych, przy czym producent 
zaznacza, że nie osiągnął tego ko-
rekcją barwy, a wyłącznie poprzez 
sampling instrumentów przygoto-
wanych do nagrań przez stroicieli.

Dexibell VIVO S9 to instrument pod 
wieloma względami wyjątkowy na 
tle innych dostępnych na rynku. 
Jego charakterystyczne cechy to nie 
tylko oryginalny wygląd, ale abso-
lutnie unikalna funkcja zmotory-
zowanych drawbarów z płynnymi 
przejściami ustawień, intrygująca 
technologia T2L bazująca na 15-se-
kundowych próbkach 3D surround, 
duże możliwości edycji brzmienia 
wynikające z połączenia samplingu 
z modelowaniem oraz opcja impor-
towania plików SoundFont. Do tego 
dochodzi doskonała klawiatura, po-
dwójne wyjścia liniowe, trzy porty 
MIDI, nieograniczona polifonia 
oraz wysoka dynamika wynika-
jąca z zastosowania 24-bitowego 
przetwarzania C/A. S9 nie tylko 
znakomicie sprawdzi się jako stage 
piano, ale też jako ponadprzeciętnie 
funkcjonalny kontroler/klawiatura 
sterująca MIDI, mogąca współpra-
cować z innymi kontrolerami.

Włoski producent wysoko posta-
wił poprzeczkę, a jego instrumenty 
słusznie cieszą się opinią wyjąt-
kowo funkcjonalnych, oferując 
zupełnie nowe podejście do nieco 
skostniałej konstrukcji „typowego” 
stage piano. A jeśli dla kogoś S9 
jest zbyt zaawansowanym narzę-
dziem, to Dexibell ma w swojej ofer-
cie także mniejszy i tańszy S7 Pro, 
bez brzmień organowych i zmotory-
zowanych drawbarów.  
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M
onitory JBL 104 należą do tej 
samej grupy produktów co 
Genelec 8010, IK Multime-

dia iLoud Micro Monitor, Eve SC203 
i cały szereg innych z wooferem 
o średnicy 3-4,5”. Są to zestawy dla 
stanowisk montażowych, systemów 
multimedialnych i przeznaczone do 
pracy wszędzie tam, gdzie zwykłe 

komputerowe głośniki oferują zbyt 
niską jakość, a na większe monitory 
aktywne nie ma miejsca. Praktyka 
pokazuje, że choć miksowanie aran-
żacji z ich wykorzystaniem może być 
dość ryzykowne, to jednak dosko-
nale funkcjonują jako odsłuch po-
mocniczy, alternatywny, czy moni-
tory do realizacji wstępnych szkiców.

Dość odważnie określane przez 
producenta jako Reference Moni-
tors zestawy 104 dostarczane są 
w parach, na które składa się ak-
tywny zestaw Master i pasywny 
Slave. Oznacza to, że w tym pierw-
szym znajduje się cała elektronika, 
manipulatory i przyłącza, a drugi 
ma tylko przetwornik i podłączany 
jest do zestawu Master za po-
mocą kabla głośnikowego. Sygnał 
do monitorów możemy podać za 
pośrednictwem wtyków syme-
trycznych TRS 6,3 mm lub niesy-
metrycznych RCA. Do połączenia 
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 Wyrównana charaktery-
styka i niski poziom harmo-

-
-

-

 

  monitory multimedialne 
-

-

-
-

między monitorami wykorzystuje 
się standardowe konsumenckie 
złącza sprężynowe. Monitor ak-
tywny zasilany jest bezpośrednio 
z sieci, ma włącznik zasilania, glo-
balny regulator głośności, wejście 
stereofoniczne Aux (TRS 3,5 mm) 
oraz odłączające monitory wyjście 
słuchawkowe. O włączeniu zasila-
nia informuje niebieskie podświe-
tlenie potencjometru głośności.

Obudowy monitorów wykonane 
są w całości z tworzywa ABS i wy-
posażone w metalową osłonę pa-
nelu czołowego. Pod spodem znaj-
duje się neoprenowa podkładka, 
za pośrednictwem której zestawy 
stabilnie spoczywają na podłożu. 
Producent deklaruje, że kształt 
i konstrukcja monitorów zostały 
przystosowane do pracy na biurku. 
Ponieważ nie ma możliwości ich 
pochylenia, zapewne przyjęto zało-
żenie, że charakterystyka monito-
rów uwzględnia odsłuch w odchy-
leniu o kilka stopni względem osi 
pionowej.

Interesującą cechą 104 jest za-
stosowanie przetworników współo-
siowych z wooferem wyposażonym 
w membranę o średnicy roboczej 
3,75” (a nie 4,5”, jak podaje produ-
cent). Umieszczony w nim koncen-
trycznie driver ma kopułkową mem-

branę materiałową o średnicy 1” 
(tu z kolei producent podaje 0,75”) 
i wyposażony jest w krótki falowód. 
To niebanalna konstrukcja o wyjąt-
kowo wyrównanym, jak na swoje 
gabaryty, paśmie przenoszenia.

Obudowa, w której nie ma żadnej 
płaskiej płaszczyzny, jest rozwią-
zaniem typu bass-reflex, z fikuśnie 
wywiniętym tunelem stratnym. Na 
jego wewnętrznym końcu zainsta-
lowano element tłumiący, którego 
zadaniem jest redukcja turbulencji 
i wprowadzenie oporności aku-
stycznej dla poszerzenia rezonansu 
bass-refleksu. Wylot zewnętrzny 
ukształtowano tak, by wyelimi-
nować rezonanse pasożytnicze 

i zmniejszyć zniekształcenia wywo-
łane turbulencjami.

Podział pomiędzy wooferem 
a tweeterem odbywa się pasywnie, 
z wykorzystaniem kondensatora 
unipolarnego zamontowanego przy 
głośniku. Wybrano takie rozwią-
zanie, aby nie łączyć monitorów 

 Zastosowane przetworniki 
-
-

-
staw aktywny (lewy) i pasyw-

-

-
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JBL Professional One Series 104

dwoma kablami, co wydaje się po-
sunięciem rozsądnym, choć nie do 
końca zgodnym z ideą „Reference 
Monitors”. Do zasilania głośników 
służy cyfrowy moduł STA350BW, 
dostarczający do przetworników 
moc 2×30 W. Wraz z monitorami 
otrzymujemy dwużyłowy kabel 
głośnikowy o długości 2 m, ka-
bel przejściowy z TRS 3,5 mm na 
2×RCA oraz kabel zasilający.

W czasie testów monitorom JBL 104 
przyszło się zmierzyć z mającymi 
już ustaloną pozycję na rynku ze-
stawami Genelec 8010A – multime-
dialnymi, ale o wyraźnie profesjo-
nalnym zacięciu. Biorąc pod uwagę 
ceny, porównanie przypomina 
walkę zawodnika wagi piórkowej 
z przedstawicielem wagi ciężkiej, 
ale nam chodziło przede wszystkim 
o charakter brzmieniowy i ogólne 
wrażenia z odsłuchu komplekso-
wych materiałów i pojedynczych 
ścieżek z różnego typu produkcji 
wielośladowych.

Reprodukcja dźwięku szerokopa-
smowego w wykonaniu 104 wydaje 
się bardziej masywna i głębsza, 
niż mogłyby na to wskazywać 
wymiary tego systemu. Bas jest 
niżej osadzony niż w 8010A i lepiej 
wyczuwalny. Dźwięk ma jednak 
konsumencki charakter, z nie tak 
wyrazistą prezencją w zakresie 
pasma środkowego i punktualno-
ścią basu. Wysokie częstotliwości 
są klarowne i dobrze czytelne, ale 
mniej precyzyjne niż w monito-
rach Genelec, choć brzmią bardzo 
efektownie. 

Współosiowa konstrukcja prze-
twornika dobrze sprawdza się 

w wolnym polu, gdy w pobliżu 
monitora nie ma żadnych 
odbijających płaszczyzn, 
ale przy pracy na biurku 
spójność kierunkowa nie 
jest już taka oczywista. 
Niewątpliwie JBL 104 lepiej 
prezentują swe walory, 
gdy pracują umieszczone 
na statywach za biurkiem, 
tak by zminimalizować 
efekt odbicia od pulpitu. 

Nie oczekujmy też wy-
sokiego poziomu ciśnie-
nia dźwięku. Z uwagi na 
swoją specyficzną kon-
strukcję przetwornik cha-
rakteryzuje się sporą kom-

presją mocy, zatem głośne 
granie z wysokim poziomem 

basu nie jest najlepszym pomy-

słem. Tym bardziej, że oba prze-
tworniki zasilane są ze wspólnego 
wzmacniacza, zatem przy dużej 
głośności będzie słychać zawężanie 
pasma. Gdy jednak podczas od-
słuchu poziom SPL nie przekracza 
standardowego 85 dB, żadnych 
problemów nie będzie.

Ciekawa konstrukcja i efektowne 
brzmienie sprawiają, że JBL 104 
mogą się znaleźć w kręgu zain-
teresowania osób poszukujących 
kompaktowych monitorów do 
podstawowej pracy z dźwiękiem 
czy zwykłego odsłuchu muzyki. 
W kontekście swojej ceny to bardzo 
uczciwa propozycja dla tych, którzy 
chcą czegoś więcej niż tzw. kom-
puterowe głośniki, a jednocześnie 
zwracają uwagę na markę produ-
centa oraz jakość wykonania.  
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Artur Kraszewski
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K
eystation to popularna seria 
klawiatur M-Audio, co jakiś 
czas odświeżana przez pro-

ducenta pod postacią kolejnych 
generacji urządzeń. W ramach Key-
station Mk3 oprócz 2,5-oktawowej 
Mini 32, wyposażonej w minia-
turowe klawisze, mamy modele 
z 49-klawiszowym manuałem 
syntezatorowym, 61-klawiszowym 
doważanym i 88-klawiszowym 
fortepianowym. Jest zatem z czego 
wybierać. Z programowalnymi 
przyciskami, potencjometrem, ni-
skoprofilowymi klawiszami dwu-
funkcyjnymi, programem Pro Tools 
First M-Audio Edition i ceną 225 zł 
model Mini 32 Mk3 wygląda szcze-
gólnie zachęcająco.

Klawiatura jest wyjątkowo kom-
paktowa, w całości wykonana 
z tworzywa i zasilana przez USB. 
Jakość wykonania nie wzbudza za-
strzeżeń, choć za tę cenę nie należy 
oczekiwać cudów. Ciekawie nato-
miast prezentuje się manuał. Kla-
wisze mają mały skok, są bardzo 
gładkie i zaskakująco wygodne. Ca-
łość przypomina trochę klawiatury, 
które można znaleźć w harmonij-
kach ustnych, z tą różnicą, że tutaj 
klawisze są dynamiczne i reagują 
na szybkość nacisku. Elementami 
wykonawczymi są silikonowe 
przyciski, zatem z wysokością osa-
dzenia klawiszy bywa różnie, choć 
całość trzyma przyzwoity poziom. 

Korpus bardzo stabilnie 
spoczywa na sześciu 
nóżkach.

Poza klawiaturą, której klawi-
sze mogą też pełnić funkcje edy-
cyjne, mamy przyciski zmiany 
oktaw, przycisk aktywujący edycję, 
włączający tryb wybrzmiewania 
Sustain, trzy przyciski pełniące 
funkcję kółek odstrajania i modu-
lacji oraz potencjometr. Mimo dość 
skromnego wyposażenia w mani-
pulatory, Mini 32 Mk3 okazuje się 
być bardzo funkcjonalnym narzę-
dziem, a to dzięki temu, że przy-
ciski oktaw, modulacji i Sustain, 
a także potencjometr, mogą być 
przypisywane do realizacji różnych 
zadań.

I tak, przyciski zmiany oktaw 
mogą posłużyć do transpozycji, 
zmiany programów, zmiany ban-
ków, kanałów MIDI lub odstrojenia. 
Z kolei przycisk Modulation może 
zamiennie sterować funkcjami 
głośności, panoramy lub porta-
mento (glide), a także posłużyć do 
regulacji częstotliwości modulacji. 
Programowaniu podlega też funk-
cjonalność przycisków pitchbendu, 
obejmując szybkość zmiany warto-
ści odstrojenia z chwilą trzymania 
przycisku <PB lub PB>. Przypisa-
nia regulatora Volume dokonujemy 
przez MIDI learn w programie lub 
podając numer parametru, do któ-
rego chcemy go przyporządkować 
(wartości numeryczne wpisujemy 
w trybie edycji za pomocą białych 

klawiszy). Inne funkcje edycyjne 
obejmują ustawienie krzywej Velo-
city (trzy tryby lub wartość stała), 
tryb pracy przycisku Sustain (mo-
nostabilny lub bistabilny) oraz 
tryby Panic i Full Reset.

Dokonanie każdej z opisanych 
zmian wymaga wciśnięcia przyci-
sku Edit, a następnie różnych kla-
wiszy manuału, których pełny opis 
znajdziemy w instrukcji obsługi. Te 
najważniejsze, czyli klawisze nu-
meryczne, modulacji, pitchbendu, 
velocity, potencjometru, a także 
Cancel i Enter, zostały opisane nad 
klawiaturą. Reszty musimy się 
nauczyć albo oznaczyć własnymi 
metodami. Choć klawiatura oferuje 
całą gamę możliwości i aż prosi się 
o to, by można było szybko zmie-
niać jej funkcjonalność, nie ma 
możliwości zapisywania progra-
mów. Producent nie udostępnia też 
żadnego edytora komputerowego, 
który mógłby nam ułatwić pracę.

Jak na swoje gabaryty i cenę, 
klawiatura jest dość wygodna, 
a możliwość zmiany krzywej ve-
locity ułatwia dostosowanie jej do 
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swoich potrzeb. Efektywna obsługa 
przycisków odstrajania i modulacji 
wymaga wcześniejszego zapro-
gramowania ich pracy, ponieważ 
„prosto z pudełka” działają zde-
cydowanie zbyt szybko. Warto też 
przyjrzeć się innym ustawieniom, 
bo może okazać się, że np. przyciski 
Octave nie pełnią tej funkcji, którą 
powinny, i konieczne jest przy-
wrócenie ustawień domyślnych. 
Z niewiadomej przyczyny najniż-
szy klawisz F notorycznie zmieniał 
sposób wyświetlania siatki tempa 
w Reaperze, a trzy pierwsze klawi-
sze najwyższej oktawy przełączały 
tryby automatyki, i to tylko przy 
mocniejszym wciśnięciu klawiszy 
(z całą pewnością nie wynikało 
to z ustawień w Reaperze). Co 
ciekawe, w przypadku innych pro-
gramów DAW takich anomalii nie 
zauważyłem – wszystko działało 
zgodnie z oczekiwaniami.

Podsumowanie
W porównaniu do Keystation Mini 
32 Mk2, zmianie nie uległo prawie 
nic, jeśli nie liczyć faktu, że do kla-
wiatury dołączany jest program Pro 
Tools First, który można pobrać za 
darmo także bez konieczności za-
kupu klawiatury. Wśród innych mi-
niaturowych klawiatur dostępnych 
na rynku M-Audio wyróżnia się 
bardzo niskim profilem i „upakowa-
niem” wielu funkcji dostępnych za 
pośrednictwem raptem kilku mani-
pulatorów. Ma też więcej klawiszy 
niż w innych klawiaturach, na ogół 
25-klawiszowych, co przydaje się 

zaskakująco często. Ponadto klawi-
sze pracują dość płytko, a dźwięk 
pojawia się już przy delikatnym 
naciśnięciu, dzięki czemu Keysta-
tion jest wyjątkowo komfortowym 
narzędziem pracy w porównaniu do 
innych miniaturowych klawiatur.

W kategorii manuałów 32-kla-
wiszowych Keystation jest obecnie 
jednym z najtańszych produktów, 
razem z nieco uboższym funkcjo-
nalnie Miditech i2 Mini 32 oraz Mi-
diplus AKM320 (oba z fizycznymi 
kółkami modulacji/odstrojenia 
i gniazdem kontrolera nożnego). 
Wciąż jednak pozostaje klawia-
turą o najniższym profilu i dużych 
możliwościach programowania. 
To urządzenie dla osób, które od 
takiego niewielkiego kontrolera wy-
magają nieco więcej niż generowa-
nia standardowych komunikatów 
MIDI, a jednocześnie oczekują naj-
mniejszych możliwych gabarytów. 
Owszem, Keystation nie ma arpeg-
giatora i ma tylko jeden wielofunk-
cyjny potencjometr, ale nadrabia 
to zupełnie przyzwoitą klawiaturą, 
programowalnym przyciskiem Su-
stain i zaskakująco ciekawie dzia-
łającymi przyciskami odstrojenia 
i modulacji. Wszystko to sprawia, 
że warto rozważyć zakup M-Audio, 
gdy szukamy mobilnej, zasilanej 
przez USB i nie zajmującej zbyt 
wiele miejsca klawiatury MIDI. 

 POTENCJALNA KONKURENCJA
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R
ywalizacja w zakresie zinte-
growanych systemów produk-
cyjno-wykonawczych dostoso-

wanych do potrzeb twórców muzyki 
elektronicznej nabiera rumieńców. 
Sukces Ableton Live oraz całej kon-
cepcji, na której oparto ten program 
DAW, był podstawą rozwoju kontro-
lerów dla Live. Choć z początku po-
jawiło się wielu producentów sprzę-
towych sterowników tego programu 
DAW, to z czasem wykrystalizowała 
się ścisła czołówka: Akai, Native 
Instruments i Novation. Czas, w któ-
rym te trzy firmy kroczyły ramię 
w ramię z Abletonem wydaje się do-
biegać końca. Choć nie ma tu mowy 
o otwartej wojnie, to jednak NI oraz 
Akai nabrały wiatru w żagle i od-
płynęły swoim kursem. Niemiecki 
producent skupił się na własnym 
ekosystemie Komplete Kontrol/NKS, 
zaś Akai na platformie MPC/Force. 
W obu przypadkach nie zaprzestano 
integracji z Live, ale już wyraźnie 
widać, że NI postawiło na Maschine, 
zaś Akai na oprogramowanie MPC 
Software, w tym wypadku mogące 
pracować także bez komputera.

Native Instruments, jak na razie, 
nie zamierza całkowicie rezygno-
wać ze współpracy z komputerem, 

czego dowodem są dwa prezento-
wane tu interfejsy audio. Do, nomen 
omen, kompletu brakuje jedynie 
monitorów, ale myślę, że to tylko 
kwestia czasu.

Interfejsy różnią się jedynie forma-
tem wyjść oraz obecnością dwóch 
przedwzmacniaczy mikrofono-
wych w Komplete Audio 2. Oba są 
dwukanałowe oraz podłączane do 
komputera i zasilane przez USB. Za 
atrakcyjną cenę oferują 24-bitowe 
przetwarzanie z próbkowaniem 
192 kHz, możliwość współpracy 
z mikrofonami pojemnościowymi 
oraz instrumentami, mając też 
sprzętowo realizowany monitoring 
wejść, dużą gałkę poziomu wyjścio-
wego i niezależny regulator gło-
śności słuchawek. Ich obudowy są 
identyczne, wykonane z tworzywa 
i wyposażone w solidne neoprenowe 
nóżki. Całość stylistycznie nawią-
zuje do kontrolerów Komplete Kon-
trol oraz urządzeń z serii Maschine.

W górnej części umiejscowiono 
5-diodowe wskaźniki poziomu 
sygnału wejściowego oraz kontro-
lki synchronizacji USB/zasilania 
i włączenia napięcia fantomowego. 

W Komplete Audio 2 aktywuje się 
je na obu wejściach combo (XLR/
TRS 6,3 mm), które we współ-
pracy z wtyczką jack mogą być 
przełączane na tryb liniowy lub 
instrumentalny. Komplete Audio 1 
ma jedno wejście XLR tylko dla 
mikrofonu, a drugie tylko dla in-
strumentu lub sygnału liniowego. 
W każdym przypadku wejścia mają 
potencjometryczną regulację czu-
łości. Komplete Audio 2 wyposa-
żono w dwa symetryczne wyjścia 
liniowe, bazujące na gniazdach 
TRS 6,3 mm; w Audio 1 zamiast 
nich zastosowano niesymetryczne 
gniazda RCA.

Przedwzmacniacze mikrofonowe 
obu interfejsów oparte są na wyso-
kiej klasy wzmacniaczu operacyj-
nym NJM2122 o bardzo niskim po-
ziomie szumów i możliwości pracy 
z zasilaniem symetrycznym od 2 
do 7 V. Zmiana czułości liniowej 
na instrumentalną odbywa się za 
pośrednictwem przekaźnika. Rolę 
przetwornika A/C i C/A pełni Cirrus 
CS4272, którego teoretyczny zakres 
dynamiki to 114 dB. Do zasilania 
słuchawek wykorzystano wysoko-
prądowy JRC NJM3414. Przetwornik 
ma zewnętrzny zegar wordclock 
bazujący na rezonatorach kwarco-
wych, z czym bardzo rzadko spo-
tykamy się nawet w znacznie droż-
szych urządzeniach. Generalnie, jak 
za tę cenę detaliczną interfejsów, 
jakość użytych w nim kluczowych 
podzespołów jest bardzo wysoka.
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Zakres regulacji czułości wejść 
mikrofonowych jest wyjątkowo 
duży i obejmuje aż 50 dB. Poziom 
szumów własnych interfejsu to 
–103,5 dBfs (–58,3 dBfs przy usta-
wieniu Gain na maksimum i sy-
metrycznym obciążeniu wejścia 
impedancją 600 ). Regulacja 
odbywa się w sposób wyrównany 
– od minimalnego do środkowego 
ustawienia Gain czułość zmienia 
się w zakresie 22 dB, a od połowy 
do maksimum mamy do dyspozycji 
28 dB. Nieunikniony w takich sy-
tuacjach skok wzmocnienia na sa-
mym końcu zakresu regulacji to je-
dynie 3 dB. Konstruktorzy z Native 
Instruments wykonali tu naprawdę 
solidną pracę, której efekty plasują 
Komplete Audio 1 i 2 w zdecydowa-
nie wyższej lidze, niż mogłaby na 
to wskazywać ich cena.

A skoro jesteśmy przy 
parametrach i wiemy już, 
że Komplete Audio mają się 
czym pochwalić, to garść kolejnych, 
także będących efektem naszych 
pomiarów: całkowity poziom znie-
kształceń harmonicznych i szumu 
to –98,8 dBfs (0,0011%), a przesu-
nięcie fazowe dla 50 Hz to niecałe 
9°. Przy pełnym obciążeniu, z włą-
czonym napięciem fantomowym 
i głośnym sygnałem na słuchaw-
kach, interfejs pobiera z komputera 
prąd 0,35 mA, zatem większość 
laptopów powinna sobie z nim bez 
trudu poradzić.

Oba interfejsy nie mają proble-
mów z latencją, choć w zastoso-
waniach praktycznych nie widzę 
sensu schodzenia z wielkością 
bufora poniżej 512 sampli. W przy-
padku gdy urządzenia współpra-
cują z pakietem Komplete Kontrol 
jako samodzielnym oprogramo-
waniem, wielkość bufora można 
zmieniać „w locie”, dopasowując ją 
do aktualnych potrzeb. Zmiana czę-
stotliwości próbkowania może być 
dokonywana z poziomu DAW lub 
edytora i odbywa się bez żadnych 
komplikacji.

Brzmienie torów sygnałowych 
jest wyrównane i przejrzyste. Niski 
poziom szumów przedwzmacniaczy 
pozwala na komfortową rejestrację 
dalszych ujęć mikrofonowych, choć 
nie należy wówczas liczyć na duży 
poziom monitoringu sygnału mi-
krofonowego w słuchawkach. Bar-
dzo przydaje się regulacja proporcji 
odsłuchu sygnału nagrywanego 
i pochodzącego z DAW. Monitoring 
sygnału wejściowego jest monofo-
niczny, zatem nagrywając dźwięk 

stereofoniczny w słuchawkach nie 
będziemy mieli informacji prze-
strzennej ze źródła.

Konstrukcja urządzenia prezen-
tuje się bardzo solidnie – potencjo-
metry, przełączniki i gniazda są 
mocno przytwierdzone i nic się nie 
chwieje. Mam jednak wrażenie, że 
obudowa z tworzywa nie jest szcze-
gólnie odporna na zarysowania. 
Lustrzana część górnego panelu 
wygląda efektownie, ale trudno 

powiedzieć, czy zachowa swoje wa-
lory estetyczne po kilku miesiącach 
transportowania w plecaku wraz 
z kablami i innym sprzętem. Na-
pisy na płycie czołowej nie są zbyt 
dobrze widoczne, podobnie jak ak-
tualne pozycje przełączników wejść 
liniowych/mikrofonowych. Mamy 
natomiast dobrą sygnalizację 
włączenia napięcia fantomowego, 
a ustawienia potencjometrów są 
czytelne.

-
-

-
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Native Instruments Komplete Audio 1/Audio 2

Podsumowanie
W tym zakresie cenowym oba inter-
fejsy, a zwłaszcza Audio 2, plasują 
się w absolutnej czołówce. Marka 
urządzenia jest wszystkim dosko-
nale znana i świetnie się kojarzy, 
a jego parametry jakościowe są 
wyjątkowo wyśrubowane. W tej 
sytuacji Komplete Audio 2 będzie 
groźnym konkurentem dla dominu-

jącego wśród tego typu interfejsów 
Scarlett 2i2 Mk2 firmy Focusrite. 
Oferując podobne parametry prze-
twarzania A/C i C/A, ma niemal 
identyczny zakres regulacji wzmoc-
nienia w przedwzmacniaczach. 
Samych różnic w brzmieniu przed-
wzmacniaczy trudno się doszukać, 
ponieważ oba pracują na bardzo ni-
skich napięciach zasilania i nie mu-

szą wzmacniać sygnału do takiego 
poziomu, jak ma to miejsce w dedy-
kowanych urządzeniach tego typu. 
Stąd też ich charakter brzmieniowy 
jest raczej kwestią drugorzędną 
w kontekście walki o jak najwięk-
szy zakres dynamiki i niski poziom 
szumów. Tutaj nie ma żadnych 
subtelności związanych ze wzboga-
caniem dźwięku o harmoniczne czy 
wprowadzanie smakowicie brzmią-
cej nieliniowości. W obu przypad-
kach jest czysto, precyzyjnie i zgod-
nie z zasadami sztuki.

W aktualnej promocji Scarlett 
kosztuje 540 zł, podczas gdy Kon-
trol Audio 2 jest o 9 zł droższy. Są 
to ceny sugerowane przez dystrybu-
torów, więc w sprzedaży detalicznej 
różnice mogą być większe. Native 
Instruments jest mniejszy, ale Fo-
cusrite ma całkowicie metalową 
obudowę (w Audio 1 i 2 metalowe 
jest tylko wewnętrzne ekranowanie 
podstawy, przez co urządzenie jest 
cięższe niż na to wygląda). Prze-
wagą Kontrol Audio nad Scarlett 
jest dostępność potencjometrycznej 
regulacji proporcji monitoringu wej-
ścia/DAW. Wraz z urządzeniem nie-
mieckiego producenta otrzymamy 
Maschine Essential z biblioteką 
brzmień, Ableton Live Lite, synteza-
tor Monark oraz procesory Replika, 
Solid Bus Comp i Phasis. Pod tym 
względem Focusrite zdaje się ofero-
wać więcej, gdyż otrzymamy zna-
komity fortepian XLN Audio Addic-
tive Keys, zestaw wtyczek Focusrite 
Red, pakiet Softube Time and Tone, 
regularnie odświeżaną kolekcję 
Plug-in Collective, Ableton Live Lite, 
Avid Pro Tools First i 2 GB sampli 
Loopmasters.

Tak czy owak, jednoznaczne 
wskazanie faworyta nie jest 
możliwe i każdy musi podjąć tę 
decyzję samodzielnie. Z punktu 
widzenia nabywcy to wyjątkowo 
korzystna sytuacja, bo zarówno 
Native Instruments, jak i Focusrite 
to uznane marki, a ich interfejsy, 
choć budżetowe, trzymają na-
prawdę wysoki poziom. Ponadto 
obaj producenci publikują w pełni 
wiarygodne i potwierdzone na-
szymi pomiarami dane techniczne, 
co nie jest takie oczywiste nawet 
w przypadku znacznie droższych 
urządzeń. I jeśli komuś się wy-
dawało, że nikt nie jest w stanie 
zaoferować czegoś równie dobrego 
i atrakcyjnego cenowo, jak Focus-
rite Scarlett 2i2, to w jednym się 
nie pomylił – wydawało mu się... 
Stąd też znak Nasz Typ dla Kom-
plete Audio1 i Audio 2.  

 
-
-
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> 
Po otrzymaniu lub zaku-
pie nowego numeru  

stronie Twoje Media: 
https://media.avt.pl

> 
Wybierz nasz magazyn, 

-

za warte na DVD

> 

prenu-
meratorzy oraz nabywcy .

DVD
dla wersji 

drukowanej 
i rowej

  

na stronie www.UlubionyKiosk.pl
eprasa.pl 6d0b1cafcf

https://media.avt.pl/
https://media.avt.pl/
http://www.ulubionykiosk.pl/


Dariusz Mazurowski

V
ecto dostępny jest jako wtycz-
ka VST, AU i AAX dla PC i Mac, 
a nabywca może korzystać 

z dwóch jego kopii. Instrument okre-
ślany jest niekiedy jako syntezator 
wektorowy, choć w istocie reprezen-
tuje syntezę subtraktywną – pod-
stawą barwy są cztery oscylatory, 
których sygnały są przetwarzane 
przez dwa filtry. Dużą zaletą Vecto 
jest to, że praktycznie wszystko jest 
widoczne i dostępne w ramach jed-
nego okna, co upraszcza obsługę. 
Jedynym odstępstwem od tego stanu 
rzeczy jest konieczność przełącza-
nia filtrów, by uwidocznić ten, który 
właśnie chcemy edytować.

Cechą charakterystyczną synte-
zatorów Roba Papena jest okno/pad 

XY, w którym kreślimy ścieżki mo-
dulacyjne, wykorzystane do mody-
fikacji dowolnych parametrów. Roz-
wiązanie to pozwala na uzyskanie 
wielu ciekawych barw, pełnych 
ruchu i nietypowych fluktuacji, 
trudnych, albo wręcz niemożliwych 
do uzyskania w inny sposób. Biorąc 
pod uwagę możliwość przypisania 
kontrolerów MIDI i sterowania za 
pomocą dowolnego sprzętu, Vecto 
doskonale sprawdzi się nie tylko 
w studiu, ale także na scenie, jako 
instrument do gry na żywo. Utwo-
rzenie własnej konfiguracji MIDI 
i jej zapis w pamięci umożliwia 
funkcja ECS. Bardzo wygodne są 
także dane udostępniane za po-
mocą prawego przycisku myszy 

– rozwija się długa lista, z której do-
wiemy się jaka dokładnie jest war-
tość danego parametru (na który 
kliknęliśmy), czym jest, względnie 
co moduluje itd.

Wszystkie cztery oscylatory ofe-
rują te same funkcje i parame-
try, a oscylatory od drugiego do 
czwartego można synchronizować 
z pierwszym. Każdy ma suboscy-
lator z przebiegiem prostokątnym, 
sinusoidalnym lub wszystkim po-
między. Fala może być resetowana 
wraz z każdą nutą albo biec zupeł-
nie niezależnie od nich.

Do dyspozycji mamy całą gamę 
przebiegów, poczynając od klasycz-
nych, nazwanych tutaj „analogo-
wymi”, poprzez fale addytywne 
(tak określa je producent) aż po 
przebiegi spektralne. W każdym 
przypadku wszystkie dostępne 
w oscylatorze parametry są ak-
tywne, co jest o tyle istotne, że 
oprócz wymienionych wyżej prze-
biegów mamy potężną kolekcję 
próbek i w ich wypadku część 
parametrów nie będzie miała już 
zastosowania.

Każdy oscylator indywidualnie 
dostrajamy w półtonach i centach, 

99 EUR
PRODUCENT
Rob Papen

Funkcja: wirtualny syntezator 
-

kilka typowych dla producenta 

pad XY).
Format: VST, AU, AAX; Mac, PC.
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mogąc także aktywować dryft, czyli 
symulację niestabilności stroju, 
i rozmieszczać je w panoramie, 
także z użyciem modulacji. Z kolei 
funkcja Spread dodaje odstrojone 
kopie głównego przebiegu, a Sym 
definiuje symetrię. W przypadku 
fal impulsowych jest to po prostu 
szerokość impulsu (PW), natomiast 
funkcja SMA to LFO dedykowany 
do modulacji symetrii.

We wspomnianej kolekcji próbek 
znajdziemy kilka kategorii zapętlo-
nych sampli, poczynając od bardziej 
harmonicznych, poprzez szumy, 
na efektach kończąc. Są też multi-
sample sekcji smyczków i chóralne. 
Nie zabrakło próbek instrumentów 
perkusyjnych i trudnych do jedno-
znacznego zaklasyfikowania (FX). 
Próbki można odwrócić, odtwarza-
jąc je wspak, ale nie można korzy-
stać z parametrów Spread i Sym 
dostępnych tylko dla sygnałów 
algorytmicznych.

Zamiast dedykowanego miksera 
syntezator udostępnia indywidu-
alne ustawienia poziomu oscyla-
torów, które podlegają modulacji 
z uwzględnieniem opcji inwersji. 
Jeśli zatem dwóm oscylatorom 
przypiszemy ten sam modulator, 
ale w jednym odwrócimy jego dzia-
łanie, wówczas uzyskamy prze-
nikanie się różnych przebiegów. 
Sygnały z oscylatorów kierujemy 
do wybranych miejsc: pierwszego 
i/lub drugiego filtru, wybranego 
efektu, bezpośrednio na wyjście 
lub do innego oscylatora jako 
modulator FM.

Vecto ma dwa identyczne filtry, 
łączone szeregowo lub pracujące sa-
modzielnie. Oprócz modułów wzo-
rowanych na filtrach analogowych 
mamy dwa filtry grzebieniowe, 
jeden wokalny i dwa formantowe 
z parametrem Vowel. Zamiast filtru 
możemy użyć modulatora koło-
wego, w którym rezonans określa 
balans między sygnałem czystym 
a efektem modulacji. Wyjścia z fil-
trów mają regulację panoramy, 
poziomu oraz zakresu modyfikacji 
częstotliwości za pomocą kółka mo-
dulacyjnego, szybkości ataku, po-
zycji na klawiaturze i dedykowanej 
obwiedni (ADSR plus Fade).

Filtry brzmią bardzo dobrze 
– interesująco i w wyraźnie zróż-
nicowany sposób. W tej sekcji 
dostajemy naprawdę wszystko, 
co jest potrzebne do uzyskania 
szerokiej palety barw w dowol-
nym stylu i gatunku. Cennym do-

datkiem są próbki, dzięki czemu 
Vecto to niemal wirtualna stacja 
robocza – możemy wykorzystać 
instrument w wielu rolach, także 
do budowy warstw perkusyjnych, 
najprzeróżniejszych efektów, dźwię-
ków o bardziej eksperymentalnym 
charakterze.

Zasadniczy tor syntezy kończy 
wzmacniacz, wyposażony w ob-
wiednię tego samego typu, co filtr. 
Tu też określamy wynikową pano-
ramę, krzywą reakcji na szybkość 
ataku i finalny poziom barwy. 
W pierwszym bloku efektów znaj-
dziemy efekty modulacyjne oraz 
tzw. widener, który poszerza bazę 
stereo. Ciekawie brzmi ensemble, 
a ogromną zaletą wszystkich efek-
tów jest możliwość modulacji ich 
parametrów. Drugi zestaw efek-
tów obejmuje opóźnienia i pogłos, 
oba typowe dla rozwiązań Roba 
Papena.

W zakresie modulacji, oprócz 
pewnych powiązań stałych, usta-
wianych w oscylatorach, filtrach 
czy wzmacniaczu, mamy matrycę 
z ośmioma slotami. Instrument 
wyposażono w dwie dodatkowe, 
dowolnie przypisywane obwiednie 
z możliwością określenia wpływu 
szybkości ataku i pozycji na kla-
wiaturze na czasy poszczególnych 
segmentów. Są też dwa identyczne 
LFO, które można zsynchronizo-
wać z DAW, pozwalające na pracę 
w trybie mono i polifonicznym (gdy 
każda nuta ma własny).

Arpeggiator umożliwia zbudo-
wanie paternu składającego się 
z maksymalnie16 kroków. Użyt-
kownik określa jak poszczególne 
nuty są generowane z podstawo-
wego dźwięku, jaka jest rozpiętość 
w oktawach, tryb odtwarzania, 
tempo itd. Ponadto instrument 
pozwala na wpisanie do pamięci 
akordu o określonych parametrach 
i odgrywanie go za pomocą po-
jedynczego klawisza. Dysponuje 
też funkcją portamento i oferuje 
kilka trybów gry – jak mono czy 
polifoniczny.

Vecto to cenny dodatek do i tak już 
bogatej oferty Roba Papena. Ma 
pewne cechy, które są typowe dla 
tych instrumentów, ale jest też na 
tyle oryginalny, że powinien za-
interesować każdego, kto polubił 
brzmienie marki. Umieszczenie 
wszystkiego w jednym oknie jest 
świetnym pomysłem; poza tym 
wystarczy rzut oka na GUI i wła-
ściwie wiemy już jak obsługiwać 

syntezator. Obok prostoty obsługi, 
czytelnego interfejsu, świetnie 
rozwiązanej modulacji parame-
trów i padu XY, zaletą syntezatora 
jest jego brzmienie – typowe dla 
Roba Papena, co oznacza jakość, 
czystość i dynamikę. W tym kon-
tekście nieco zaskakuje brak jakie-
gokolwiek przesterowania w sekcji 
filtrów i bloku efektów. Brakuje 
też całej gamy efektów typu lo-fi, 
reduktora częstotliwości i długości 
słowa, i czegoś bardziej szalonego, 
eksperymentalnego. Tymcza-
sem efekty są grzeczne i wygła-
dzone – bardzo poprawne, ale nic 
ponadto.

Vecto to tak naprawdę syntezator 
dla każdego – nie celuje w kon-
kretny gatunek, odbiorcę czy styl 
pracy – a to także jest zaleta. Cieszy 
również to, że jest już integralną 
częścią pakietu eXplorer-5.  

-
-

-

-
-
-

-

45

-
-

-

-

eprasa.pl 6d0b1cafcf



Tomasz Wróblewski

-

P
ierwszy to taki, że na rynku 
mikrofonów pojemnościowych 
niewiele jest już do ugrania. 

Ceny spadły do granic absurdu, 
a wysoka jakość jest obecnie do-
stępna niemal dla każdego. Drugi 
powód to szeroka dostępność no-
wych materiałów, takich jak eks-
tremalnie wydajne magnesy oraz 
wytrzymałe i lekkie materiały na 
membrany i karkasy cewek. Powin-
niśmy się więc przygotować na to, 
że premiery nowych mikrofonów 
dynamicznych będą coraz częstsze, 
a jakość samych mikrofonów coraz 
wyższa.

Firma sE Electronics niemal od 
początku swojego istnienia była 
w awangardzie i pierwsza spośród 
tzw. „chińskich producentów mi-
krofonów” przebiła się do głów-
nego nurtu, gdzie wyrobiła sobie 
doskonałą pozycję. Dysponując 
nowoczesnym zapleczem technolo-
gicznym, szerokimi kontaktami na 
świecie i dobrze znanym znakiem 
firmowym, śmiało może stawiać 

czoło nowym wyzwaniom. Opisy-
wane tu mikrofony dynamiczne 
nie są pierwszymi w jej ofercie, 
bo wcześniej pojawiły się typowo 
wokalowe V3 i V7, które szybko 
trafiły do wielu użytkowników 
z czołówek list przebojów. Model 
V7X, o którym można mówić jak 
o swoistym odpowiedniku klasycz-
nego SM57, jest mikrofonem na 
wskroś uniwersalnym, mogącym 
współpracować z każdym rodza-
jem sygnału. Jednak w przypadku 
bębnów na ogół liczą się też takie 
elementy jak małe gabaryty i moż-
liwość montażu bez konieczności 
stosowania uchwytów. W cenie 
jest też funkcja instalowania mi-
krofonu bezpośrednio na bębnie, 
pozwalająca uniknąć lasu staty-
wów wokół perkusji. Wszystkie te 
cechy znajdziemy w najnowszych 
sE Electronics V Beat i V Kick, które 
wraz z uchwytem V Clamp właśnie 
wchodzą do sprzedaży.

Mikrofony dostarczane są w kar-
tonowych pudełkach zawierających 
dodatkowy, wewnętrzny filtr pian-
kowy, materiałowy pokrowiec, re-

duktor gwintu wraz z nakrętką blo-
kującą i bardzo przyzwoicie napi-
saną instrukcję obsługi. Wszystko 
wykonane bardzo starannie i bez 
typowego dla niektórych azjatyc-
kich produktów zapachu marki 
Fabryka Trucizny. Pełny profesjona-
lizm od początku do końca.

Cechą charakterystyczną obu 
mikrofonów jest krótki korpus 
zintegrowany z mocowaniem do 
statywu, które stanowi jedną ca-
łość z wyjściem XLR. Połączenie 
korpusu z uchwytem jest ruchome 
w jednej płaszczyźnie, pozwalając 
swobodnie zmienić kąt ustawie-
nia mikrofonu o pełne 180 stopni 
w przypadku V Beat i o około 110 
stopni w V Kick. W obu mikrofo-
nach mamy łatwy dostęp do wy-
godnej śruby blokującej położenie 
mikrofonu, które jest wyjątkowo 
stabilne. Wyprowadzenie sygnału 
z kapsuły do gniazda w uchwycie 
bez widocznego kabla to prawdziwy 
majstersztyk i należy tylko żywić 
nadzieję, że połączenie to przetrwa 
długie lata użytkowania.

Oba mikrofony mają jednolite, 
metalowe korpusy i także meta-
lową, odkręcaną osłonę kapsuły, 
wyłożoną czerwoną pianką. Dzięki 
niej mamy wrażenie, że wewnątrz 
mikrofonu coś się mocno żarzy. 

 

 

PRODUCENT
sE Electronics

DYSTRYBUCJA
Audiostacja
Warszawa
tel. 22-122-53-00
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Można tę piankę wymienić na 
czarną w sytuacji, gdyby komuś 
czerwony nie odpowiadał.

W obu mikrofonach mamy po-
dobnie wyglądające, ale różniące 
się pod względem brzmienia i pa-
rametrów kapsuły. Ich wspólne 
cechy to bardzo elastyczne, dobrze 
tłumiące drgania zawieszenie, neo-
dymowy magnes i cewka nawijana 
drutem aluminiowym. Kapsuła mi-
krofonu V Kick ma znacząco mniej-
szą czułość, a sam mikrofon wy-
posażony jest w układ pasywnego 
filtru pozwalającego kształtować 
charakterystykę częstotliwościową. 
W efekcie sygnał z V Kick jest 
o 20 dB mniejszy niż z V Beat. Nie 
powinno to dziwić zważywszy na 
poziom ciśnienia dźwięku, z jakim 
mamy do czynienia w przypadku 
stopy zestawu perkusyjnego.

Prawdziwy charakter mikrofonu 
dynamicznego w przypadku bęb-
nów można poznać dopiero po 
dłuższym czasie pracy w różnych 
warunkach, z różnymi zestawami 
perkusyjnymi, w różnej stylistyce 
i z różnymi perkusistami. Aż takich 
możliwości nie miałem, ale w tym 
zakresie, w jakim mogłem przepro-
wadzić testy, udało mi się dokonać 
szeregu spostrzeżeń.

Mechaniczne tłumienie drgań 
przenoszonych przez korpus na 
kapsułę jest bardzo efektywne, 
a samo zawieszenie nie wnosi 
praktycznie żadnego zakolorowa-
nia dźwięku. Efekt zbliżeniowy 
w przypadku V Beat jest dość wy-
razisty, a co ciekawe, jest on sły-
szalny nie tylko w zakresie niskich 
tonów, ale też niskiego środka. 
W efekcie sposób ustawienia mi-
krofonu względem membrany daje 
duże możliwości kształtowania 
dźwięku. Tym bardziej że charak-
terystyka kierunkowa jest, jak na 
tego typu mikrofon, dość wąska. 
Tam, gdzie zależy nam na głębo-
kim dźwięku z wyrazistym do-
łem, warto skorzystać z V Clamp. 
Dzięki temu mikrofon nie tylko 
będzie blisko źródła dźwięku, ale 
też odbierze nieco drgań z korpusu 
bębna. W czasie testów odniosłem 
wrażenie, że V Beat jest nieco zbyt 
czuły, jak na mikrofon perkusyjny, 
ale w większości przypadków nie 
będzie to żadną wadą, a wręcz za-
letą, pod warunkiem dobrania od-
powiedniego przedwzmacniacza.

V Kick bardzo pozytywnie 
mnie zaskoczył. Jest pod każdym 
względem przewidywalny, daje 

plastyczny dźwięk, bardzo łatwo 
go się umieszcza wewnątrz bębna 
i nie ma potrzeby kombinowania 
w sytuacji, gdy przednia membrana 
ma niewielki otwór. Świetnie się 
sprawdza przy ustawieniu w oko-
licach miejsca uderzenia bijaka, 
także w większej odległości od 
membrany, jeśli tylko mechanizm 
bębna za mocno nie skrzypi. Raczej 
nie jest to mikrofon do brzmień eks-
tremalnych, ponieważ uzyskanie 
kliknięcia przy 3–4 kHz nie przy-
chodzi tak łatwo jak np. w D112. 
Ma jednak swoiste ciepło, którego 
w tym modelu AKG zawsze mi 
brakowało, a które można znaleźć 
np. w E-V RE20. 

Reasumując: bardzo solidny mi-
krofon, którego wartość zwiększają 
filtry, w dużej mierze pozwalające 
ukształtować dźwięk. I jeśli z tych 
dwóch opisywanych produktów 
miałbym wybrać jeden, to posta-
wiłbym właśnie na V Kick. Tym 
bardziej że doskonale się sprawdził 
przy nagrywaniu małego, starego 
comba gitarowego Peaveya, które 
przy ujęciach za pomocą SM57 
zawsze wymagało głębokiej ob-
róbki po nagraniu. V Kick umiesz-
czony zgodnie z obowiązującą 
modą z tyłu głośnika (wewnątrz 
skrzynki) dał wyjątkowo ciekawy 
efekt.

Czy opisywane tu mikrofony są 
zaskoczeniem? Na pewno nie, bo 
firma sE Electronics już nieraz po-
kazała, że stać ją na wiele. Także 
i w tym wypadku wykonała bar-
dzo solidną robotę, w efekcie której 
otrzymujemy naprawdę porządne 
mikrofony mogące doskonale 
sprawdzić się w każdym studiu. 
O ile V Beat w mojej opinii charak-
teryzuje się nieco przesadnie baro-
kowym brzmieniem (co wcale nie 
jest żadną wadą!), o tyle V Kick jest 
dokładnie tym, czego oczekiwał-
bym od mikrofonu do stopy, który 
można wykorzystać także w innych 
sytuacjach, a rzadko kiedy te cechy 
idą w parze. Spodobał mi się też V 
Clamp – prosty, ale funkcjonalny 
uchwyt, znacząco ułatwiający 
pracę i pomagający w kreowaniu 
brzmienia.

Zupełnie inną sprawą jest to, że 
ceny obu tych mikrofonów mogą się 
wydać relatywnie wysokie. V Kick 
jest bowiem droższy od takich kla-
syków jak Sennheiser e902, Shure 
Beta 52, Audix D4/D6, że o D112 
MkII nawet nie wspomnę, plasując 
się niebezpiecznie blisko Beyerdy-

namic M88TG i E-V RE320. Z ko-
lei V Beat kosztuje prawie dwukrot-
nie więcej niż Audix i5, Beyerdy-
namic TG D35 czy AKG D40, będąc 
sporo droższy od SM57. Ponadto 
jest cenowo porównywalny z Shure 
Beta 56 i Audio-Technica 
ATM230. Doskonale 
wiem, że seria V to 
mikrofony klasy 
premium, o bardzo 
szerokim paśmie 
przetwarzania i pre-
cyzyjnie ukształto-
wanej charakterystyce. 
Nie można też od firmy sE 
Electronics wymagać, by 
takie mikrofony sprzeda-
wała tanio, ale jednak 
wspomniane wcześniej 
firmy mają na rynku 
nieco inną pozycję, ofe-
rując swoje produkty od 
wielu dziesięcioleci.

Tak czy owak, warto 
sprawdzić nową serię V, 
bo w przypadku mikrofo-
nów nigdy tak do końca 
nie wiadomo, kiedy tra-
fimy na coś, co zdecydo-
wanie zmieni na korzyść 
nasz sposób nagrywania 
bębnów.  

-

-

-
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Artur Kraszewski
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C
hoć można odnieść wraże-
nie, że PLX-12 pod pewnymi 
względami przypomina testo-

wany na naszych łamach w ubie-

głym roku model DPX-12, to jednak 
tak nie jest. Opisywany zestaw 
jest bowiem znacząco lżejszy, ma 
inne głośniki oraz wzmacniacze 

i oferuje wielokrotnie większą moc. 
Choć z podanych przez producenta 
danych technicznych nie wynika, 
aby przełożyło się to na znacząco 
większy poziom ciśnienia dźwięku, 
to jednak już przy pierwszym od-
słuchu daje się zauważyć, że mamy 
tu do czynienia z przynajmniej 
o 6 dB większym zakresem dyna-
miki niż w DPX-12. Swoją drogą to 
kolejny przyczynek do dyskusji na 
temat niejednoznaczności w okre-
ślaniu parametru „maks. SPL” 
i tego, czy w ogóle jest sens brania 
go pod uwagę w sytuacji, gdy nie 
ma (i z wielu względów raczej nie 
będzie) powszechniej i jednoznacz-
nej normy.

Obudowa zestawu wykonana jest 
z płyty MDF pokrytej wytrzyma-
łym, ale dość szorstkim lakierem. 
PLX-12 przystosowany jest do pracy 
na podłożu w pozycji pionowej 
i jako podłogowy monitor, do usta-
wienia na statywie głośnikowym 
oraz do zawieszenia z wykorzysta-
niem 12 gwintowanych wpustów. 
Gniazdo statywu głośnikowego 
i umieszczony u góry uchwyt do 
przenoszenia są całkowicie meta-
lowe i wyjątkowo solidne. Dwuwar-
stwowa osłona głośników składa 
się ze stalowej maskownicy ze-
wnętrznej i dość gęstej siatki z two-
rzywa. Obudowa ma trapezoidalny, 
niesymetryczny profil i spoczywa 
na niskich i dość twardych, ale sze-
rokich nóżkach.

System wyposażony jest w dwa 
wejścia liniowe, z których jedno 
może współpracować z mikrofo-
nem dynamicznym. Korzystając 
z gniazd RCA możemy doprowadzić 
sygnał stereo pochodzący z konsu-
menckich odtwarzaczy, którego po-
ziom po monofonizacji ustawiamy 
potencjometrem Input A. Ogólny 
poziom głośności definiujemy re-
gulatorem Level, któremu towarzy-
szy dioda sygnalizująca działanie 
limitera wzmacniaczy oraz prze-
łączniki charakterystyki. Pierwszy 
pozwala zwiększyć poziom naj-
niższych częstotliwości, a drugi 
aktywuje wbudowaną zwrotnicę. 
Jej zadaniem jest stłumienie naj-
niższych częstotliwości w sytuacji, 

Music Express

tel. 24-356-30-25

 aktywna, bi-amp, 
bass-reflex.

 LF 12� (cewka 2�); 

 ak-

1.500 W, klasa D.
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gdy PLX-12 współpracuje z aktywnym 
subwooferem. Wyjście Thru Output 
transmituje sygnał wchodzący tylko na 
wejście A lub zmiksowany sygnał z obu 
wejść. Dzięki temu możemy wygodnie 
rozprowadzić sygnał sterujący po wielu 
aktywnych zestawach nagłośnieniowych, 
także z uwzględnieniem niezależnego 
„rozszycia” na dwa tory.

Zestaw gra głośno, dynamicznie i wy-
raźnie czuć, że ma „pod kotłem” 1.500 
watów mocy. Podczas pomiaru ciągłym 
szumem różowym udało się uzyskać 
123,5 dB SPL (ważone krzywą A) w od-
ległości jednego metra i na wprost prze-
twornika wysokich tonów, co należy 
uznać za dobry wynik. Przy wyższych 
poziomach sygnału zaczynał już świecić 
wskaźnik limitera. To oczywiście najtrud-
niejszy dla każdego systemu głośniko-
wego test, ponieważ wszystkie częstotli-
wości pojawiają się jednocześnie i z podob-
nym poziomem; w przypadku sygnałów 
o zdecydowanie mniejszym wypełnieniu, 
jak ma to miejsce podczas odtwarzania 
muzyki mechanicznej, szczytowy poziom 
SPL może być o kilka decybeli większy. 
Przy dużej zawartości basu i dłuższym jego 
wybrzmiewaniu, przy maksymalnej głośno-
ści nie uzyskamy już tak wyraźnego brzmie-
nia jak przy pracy z poziomem średnim, ale 
po to właśnie stosuje się subwoofery, aby odcią-
żyć zestawy szerokopasmowe od potrzebujących naj-
więcej energii częstotliwości basowych.

Dobrze sprawdza się falowód drivera – nie jest to 
żaden przypadkowy produkt, ale starannie zapro-
jektowany i wykonany element akustyczny dający 
wyrównane pokrycie dźwiękiem i wprowadzający re-
latywnie nieduże zniekształcenia harmoniczne (0,1% 
THD dla 1 kHz).

Brzmienie zestawu ma w sobie dużo energii wyż-
szego basu, z dość typowym dla tego takich konstruk-
cji wyeksponowaniem okolic 120–150 Hz i lekkim 
wycofaniem tego pasma środka, na które nasz słuch 
jest najbardziej wyczulony. 10-decybelowy spadek 
efektywności najwyższych tonów następuje przy 
16 kHz (w odniesieniu do 1 kHz), co jest wynikiem 
bardzo dobrym. W przypadku tonów najniższych 
taką częstotliwością graniczną będzie 50 Hz 
– zupełnie przyzwoicie, jak na 12-calowy woofer 
w tak kompaktowej obudowie. Niemniej gdy 
będzie nam zależało na głębokich basach, bez 
subwoofera się nie obejdzie i właśnie pod tym 
kątem przewidziano dostępność filtru odcinają-
cego pasmo przy 100 Hz.

PLX-12 to efektywna, lekka, precyzyjnie gra-
jąca i funkcjonalna konstrukcja, która może 
znaleźć cały szereg zastosowań w instalacjach 
stałych i mobilnych. Pod względem cenowym 
plasuje się ona na tym samym poziomie, co 
QSC CP12, Electro-Voice ELX 112P czy klasyka 
w tym zakresie, jakim jest RCF ART 712-A Mk IV. 
Konkurencja jest zatem naprawdę mocna, więc DNA 

Professional nie może liczyć na litość, jeśli chodzi o fi-
nalną ocenę. A ta, w kontekście brzmieniowym i funk-
cjonalnym, jest wysoka. Nieco słabiej prezentują się 
szczegóły, takie jak mocowanie gałek potencjometrów 
(można je zdjąć bez żadnego wysiłku), jakość gniazd 
wejściowych (zdarzało się, że wtyk nie chciał kontakto-
wać) i nie mające prawie żadnej przyczepności nóżki. Co 
do reszty, nie można mieć żadnych zastrzeżeń, chyba że 
komuś nie będzie się podobało szorstkie wykończenie 
obudowy.  
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Marcin Staniszewski
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K
olejne firmy przesuwają po-
przeczkę coraz wyżej i choć 
wciąż nic nie jest w stanie za-

stąpić porządnie rozkręconego pieca 
lampowego, to na obecnym etapie 
rozwoju technologii granica pomię-
dzy wirtualnym a realnym brzmie-
niem elektrycznej gitary regularnie 
się zaciera.

Nowa superbroń w walce o rock-
owe dusze pochodzi z firmy Over-
loud, która kilka lat temu zaprezen-
towała swój flagowy amp simulator 
TH-3. Od razu stał się on jednym 
z czołowych produktów tego typu, 
konkurując z takimi mocarzami jak 
Amplitube, Guitar Rig, BIAS Amp, 
czy ReValver. Zachwycała przede 
wszystkim liczba oferowanych mo-

deli wzmacniaczy i efektów oraz 
jakość dźwięku, która była porów-
nywalna z liderem, czyli produk-
tem firmy IK Multimedia. Układ sił 
miał się jednak zmienić przy okazji 
premiery następcy TH-3, jakim jest 
TH-U. Procesor występuje w kilku 
okrojonych i sporo tańszych odmia-
nach (Rock, Metal, Funk and R&B 
oraz Slate Edition), ale przyjrzymy 
się tu pełnej wersji, czyli TH-U Full.

W porównaniu do poprzedniej 
wersji zasadnicze działanie i wy-
gląd wtyczki pozostały bez zmian. 
W centralnej części interfejsu 
mamy podgląd łańcucha sygnału, 
po lewej stronie widnieją dwie 

kolumny umożliwiające wybór 
banków oraz presetów, zaś po 
prawej mamy długą listę sprzętu 
(Components), który możemy wy-
korzystać w swoim rigu. Zestaw 
jest naprawdę imponujący, więc 
nie ma sensu wymieniać wszyst-
kiego. Dość napisać, że nowa wersja 
oferuje 15 dodatkowych modeli 
wzmacniaczy (m.in. Superlead, Su-
perbass, Polytone, DVMark Triple 6) 
i 14 nowych paczek. W sumie wir-
tualny gitarzysta ma dostęp do 93 
modeli wzmacniaczy (w tym czte-
rech basowych), 50 kolumn (w tym 
dwóch basowych), 77 efektów pod-
łogowych i rakowych (w tym nowe 
efekty pogłosu i delaya typu shim-
mer) oraz 18 klasycznych mikro-
fonów. A wszystko to w dowolnej 
konfiguracji albo w ramach ponad 
tysiąca presetów.

Nowością jest prosty i przyja-
zny w obsłudze wielościeżkowy 
looper, który można w pełni kon-
trolować za pomocą komunikatów 
MIDI, oraz tryb Amp Tweak. Ten 
ostatni pozwala na ingerencję 
w wewnętrzną budowę pieca. Użyt-
kownik może wypróbowywać różne 
rodzaje lamp w sekcji mocy i pre-
ampu, oraz decydować o napięciu 
zasilania lamp (Variac).

269 EUR
PRODUCENT
Overloud

Funkcja: emulator brzmienia 

-
-

Format:

 
  procesor przeznaczony do 
pracy studyjnej, pozwa-
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 Oprócz efektów typowo gi-
tarowych, w zestawie znaj-
dziemy procesory o charakte-

i kompresory.

Overloud TH-U
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Moduł ładowania impulsów 
akustycznych jest teraz prostszy 
w użyciu i brzmi lepiej; 
dodano też opcję przeszu-
kiwania banków i prese-
tów. Niby nic wielkiego, 
ale przy takiej liczbie modeli klika-
nie myszką w poszukiwaniu kon-
kretnego wzmacniacza naprawdę 
odbiera chęć do życia. Z drugiej 
strony nieco irytuje mnogość enig-
matycznych nazw wzmacniaczy, 
pod którymi ukrywają się te orygi-
nalne. Tak więc Bassface to Fender 
Bassman, Overange 120 to Orange 
Graphic 120 mkII, Rock ‘75 to Mar-
shall JCM800, Top 30 (UK) to AC30, 
za Punterą ukrywa się Bugera 333 
Ch2, a za Modern (US) ch.1 Mesa 
Boogie Dual Rectifier. W pierwszym 
momencie sądziłem, że chodzi 
o kwestie prawne, ale po najecha-
niu myszką na dany model pojawia 
się cała nazwa oryginału.

Jednak to nie liczba modeli 
i presetów miała zmienić reguły 
gry, a niepozorny moduł o nazwie 
Rig Player i wyglądzie do złudze-
nia przypominającym interfejs 

sprzętowego profilera firmy Kemper. 
Idea była piękna – odtworzyć możli-
wości Kempera w DAW-ie. Operacja 
udała się tylko częściowo. Owszem, 
możemy ładować do Rig Playera 
różne profile i brzmią one naprawdę 
rewelacyjnie, ale nie mamy możli-
wości samodzielnego profilowania 
swojego sprzętu, co jest kluczową 
częścią całej tej zabawy, o czym 
wiedzą posiadacze oryginału. Na 
stronie Kempera dostępne są ty-
siące darmowych presetów, wśród 
których znajdziemy każdą możliwą 
kombinację sprzętową. W przy-
padku TH-U konwersji konkretnych 
zestawów „będą dokonywali nasi 
inżynierowie”, jak tłumaczą przed-
stawiciele Overloud. Co prawda na 
forach pojawiła się informacja, że 
niebawem zostanie uruchomiony 
serwis umożliwiający konwersję ist-
niejących profili Kempera na te łado-
wane do TH-U, ale sprawa ucichła 
i można odnieść wrażenie, że firmie 

Overloud raczej na tym nie zależy. 
Tym bardziej że na ich stronie po-
jawiła się pierwsza paczka British 
Classics oferująca płatny zestaw 
29 klonów klasycznych brytyjskich 
wzmacniaczy, a wśród nich różne 
modele takich firm jak Vox, Orange, 
Marshall czy Laney. A szkoda, bo 
to byłaby prawdziwa rewolucja. 
Tym bardziej że nawet te stockowe 
profile, które dostajemy w wersji 
TH-U (m.in. Peavey 6505, Bugera 
333 i Blackstar HT 40 sklonowane 
w różnych konfiguracjach) brzmią 
doskonale, nie wspominając o Bri-
tish Classics, po zainstalowaniu któ-
rych zapragnąłem zainwestować w... 
Kempera. Szczególnie podobają 
mi się tu Marshalle. Po odpaleniu 
presetu M 1959 4×12 Greenback 
z mniejszym entuzjazmem zaczą-
łem patrzeć na resztę swoich gita-
rowych wtyczek – piękny masywny 
dół, agresywny crunch, ale pozba-
wiony niekontrolowanego świstu 

� -

eprasa.pl 6d0b1cafcf

https://www.mjaudiolab.pl/
https://www.fb.com/mjaudiolab
mailto:office@mjaudiolab.pl


52 Estrada i Studio • maj 2019

Overloud TH-U

w górnych pasmach. Brzmi to jak 
wzorcowo zarejestrowana gitara go-
towa do miksu. W kategorii clean za 
to najbardziej błyszczy L Ironheart 
Studio Clean.

Wobec braku możliwości ładowa-
nia własnych profili (tuż przed od-
daniem tekstu do druku dostałem 
oficjalną odpowiedź z firmy Over-
loud, rozwiewającą wszelkie wątpli-
wości: „the converting service is not 
a feature of TH-U”) na osłodę pozo-
staje moduł ładowania impulsów, 

który zawiera kilkadziesiąt kla-
sycznych paczek oraz pozwala na 
import własnych plików IR (w wer-
sji TH-U Slate znajdują się impulsy 
renomowanej firmy OwnHammer).

Brzmienie
Jeśli chodzi o dźwięk, to TH-U jest 
porównywalny z najnowszymi 
rozszerzeniami firmy Amplitube. 
Ich niedawne kolekcje Fendera 
i Ampega naprawdę podniosły po-
przeczkę w dziedzinie gitarowych 

emulacji. Firma Overloud zdołała do 
niej doskoczyć, a nawet delikatnie 
ją przesunąć w górę. Szczególnie 
podobają mi się hi-gainowe wzmac-
niacze, które w większości podob-
nych aplikacji brzmią sztucznie 
i plastikowo. W wydaniu TH-U nie 
ma przykrej szklistej góry i papiero-
wego soundu.

W kontekście ciężkiego grania 
w stylu stoner rocka najbardziej 
przypadł mi do gustu model Peavey 
5150 (Heavy 51 US) i Marshall JCM 
800 (Rock 22.10) w połączeniu z de-
dykowanym głośnikiem 2×12 Over-
green, zbieranym Colesem 4038, 
występującym tu pod kuriozalną 
nazwą Cool 4038. Z drugiej strony, 
gdy dla porównania odpaliłem za-
kupiony niedawno bx_rockrack 
firmy Plugin Alliance nie odczułem 

-
-

-
krofonów oraz emulacji prze-
strzeni, w jakich dokonywane 
jest wirtualne nagranie.

�
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strasznego dyskomfortu. Przy wła-
ściwym miksie, spokojnie mogę 
sobie wyobrazić, że przeciętny słu-
chacz nie będzie w stanie wychwy-
cić różnicy.

Różnicę robi natomiast używanie 
Rig Playera – słychać, że uzyskany 
dźwięk jest mniej przewidywalny 
i bardziej żywy, choć często wy-
maga dalszej obróbki (podobnie 
jak surowe nagrania sprzętowych 
wzmacniaczy – taka jest cena re-
alizmu). Na plus trzeba też zaliczyć 
ogromną liczbę modeli wzmac-
niaczy i efektów, wśród których 
znajdują się nie tylko klasyki, ale 
też produkty mniej znanych firm. 
Mam nadzieję, że firma Overloud 

udostępni niebawem kolejne pro-
file oraz ostatecznie się opamięta 
i umożliwi użytkownikom ładowa-
nie własnych.

Gdybym miał się dziś zdecydować 
na zakup jednego symulatora gita-
rowych wzmacniaczy, to pewnie po-
stawiłbym na TH-U Full ze względu 
na jakość brzmienia Rig Playera, bo 
Amplitube 4 wypada minimalnie 
słabiej, szczególnie jeśli używa się 
starszych modeli. Z drugiej strony, 
ten ostatni ma bardziej przejrzysty 
interfejs i szybciej się z nim pracuje, 
gdy w grę wchodzą bardziej skom-
plikowane łańcuchy sygnałowe. 

Główne okno TH-U nie sprzyja ta-
kim sytuacjom – nieustannie trzeba 
zmieniać parametr Zoom i prze-
wijać z Shiftem w prawo i w lewo 
po wszystkich elementach toru. 
Pewnie można się do tego przyzwy-
czaić, ale jako wieloletni użytkow-
nik Amplitube znajduję to jako dość 
pokraczne rozwiązanie.

Tak czy siak, ostatecznie wybór 
aplikacji jest drugorzędny. Jak za-
wsze najważniejsza jest osoba, która 
operuje strunami na gryfie, a za-
równo w przypadku Amplitube jak 
i TH-U trzeba trochę posiedzieć nad 
parametrami, żeby osiągnąć sen-
sowny sound. Zbyt wiele tu zmien-
nych, by polegać na presetach.  

 
-

-

-

-

-

-

konfiguracji wzmacniaczy po-
-

storów w sekcji przedwzmac-
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TMS
Sekrety realizatorów:

Lewis Capaldi: Someone You Loved

C  p d a L d  pa p d e a  a a sw -

 d ia al  il a a ie la  e   d pie  e a  i si  i  

 a ali a  s e i s w  s ad ie wa  a 

p d  i ip- p i a a e dla p e  a  w daw i w 

i i w  s lep w  sp wali w w as a  d ew ia  

s die  e si al ed w a d ie  i L d  li wie-

 pie i a s lwe a i s  s s a i a wiade wie 

i pe i wa i pla w  d  sw e  e  p s i

Paul Tingen

S
iedemnaście lat później 

rzeczy wyglądają już nie-

co inaczej. Ich nadrzędny 

cel zrobienia w muzyce czegoś 

wielkiego okazał się być trudniej-

szy niż myśleli, a sześcioosobo-

wy skład zmniejszył się o poło-

wę. Drewniana szopa nie spełniła 

oczekiwań ani wymagań, a trio 

pracowało w różnych studiach 

nagrań, aktualnie w State of the 

Ark w Richmond.

A jednak ta historia nie jest ty-

pową opowieścią „od zera do 

milionera”, bo już w 2002 mie-

li sporo kasy, a od 2011 podbijali 

brytyjskie listy przebojów utwo-

rami stworzonymi dla takich wy-

konawców jak G-Eazy, Bebe Re-

xha, Maroon 5, Niall Horan, Dua 
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Lipa, Anne-Marie, Ed Sheeran, Le-

wis Capaldi, Emeli Sandé, One Di-

rection, Paloma Faith, Little Mix, 

Jess Glynne, Kelly Clarkson czy 

Sigma. Pretekstem do tej rozmo-

wy był ich szósty numer jeden 

na brytyjskich listach, Someone 

You Loved Lewisa Capaldi, będą-

cy częścią kampanii społecznej. 

W momencie, gdy piszę ten ar-

tykuł, utwór trzeci tydzień z rzę-

du jest na topie w Wielkiej Bryta-

nii i powoli podbija listy w innych 

krajach europejskich.

Dwa razy numer jeden
Tom „Froe” Barnes, Ben Kohn 

i Peter „Merf” Kelleher opowiada-

ją ze studia State of the Ark o tym 

jak pomimo przeszkód udało im 

się zaistnieć. Choć studio jest 

w fazie przebudowy („wczoraj 

było tu dwóch Francuzów, któ-

rzy zabrali pochodzącą z lat 60. 

konsoletę EMI TG 12345”), to pra-

ca w nim wciąż trwa. Znają się od 

szkoły podstawowej – swoją szo-

pę wybudowali w 1999 roku, za-

kupili sprzęt i zaczęli robić muzy-

kę. W tamtym czasie grali także 

koncerty, a w 2002 roku nawet 

zostali zauważeni. Niestety był 

to tylko chwilowy wzlot, z które-

go konsekwencjami musieli się 

zmierzyć.

Kelleher: „W 2006 pracowali-

śmy z Lilly Allen, która za chwi-

la miała stać się bardzo popular-

na. To była dla nas lekcja tego, 

jak z kogoś relatywnie niezna-

nego robi się gwiazdę na topie. 

Udało nam się wyprodukować 

jeden numer na jej debiutanc-

ki album. To było trzy lata przed 

naszym następnym dużym hitem 

producenckim”.

Kohn: „Każdy, kto pracuje 

w tym biznesie, wie, że takie rze-

czy nie zdarzają się z dnia na 

dzień, a jeśli już tak się stanie, to 

równie szybko znika się z firma-

mentu. Można wprawdzie pójść 

na skróty, ale nigdy się na to nie 

zdecydowaliśmy. Nasz pierwszy 

pomysł na sklep z płytami nie 

wypalił, ponieważ wszyscy nagle 

przestali kupować winyle. Mie-

liśmy bardzo mało kontaktów, 

a nasz menadżer, Paul Centellas 

z North Pole Management, uczył 

się podobnie jak my. Na począt-

ku lat 2000 mieliśmy jako didże-

je trasy koncertowe po Wielkiej 

Brytanii, Stanach, Australii i Chi-

nach, co zwróciło na nas uwagę 

mediów. Nigdy jednak nie czuli-

śmy, że koncerty to nasz mocny 

punkt, zawsze woleliśmy praco-

wać w studiu”.

Barnes: „Jakieś pieniądze 

przyniósł nam nasz projekt dan-

ce The Breakfastaz. Bywało jed-

nak bardzo ciężko przez lata, 

a Dan Kohn (brat Bena) i Phillip 

Davenport zajęli się innymi rze-

czami. Z kolei Gavin Jones wy-

jechał w 2009 roku do swojej 

matki do Szwecji i nadal pracu-

je w branży. W tym samym roku 

udało nam się podpisać kontrakt 

z Sony/ATV, co dało nam pewne 

zabezpieczenie finansowe.

Będąc dzieciakami sporo słu-

chaliśmy hip-hopu. To był dla nas 

bardzo naturalny kierunek. Przez 

mojego znajomego, Bena Scar-

ra, który pracuje jako A&R w Is-

land Records, poznaliśmy Tinchy 

Stryder i udało nam się pojawić 

na jego płytach Catch 22 (2009) 

i Thrid Strike (2010). Gdy ponow-

nie pracowaliśmy razem, Tin-

chy przyjechał z Dappy i nagra-

liśmy z nimi utwór Speceship, 

który w 2011 roku dotarł do pią-

tego miejsca w UK. Chwilę póź-

niej pracowaliśmy z Dappy nad 

No Regrets, który był naszym 

pierwszym brytyjskim numerem 

jeden”.

Kelleher: „Pracowaliśmy z naj-

lepszymi, do których mieliśmy 

dostęp, by pozyskiwać kolejne 

osoby do współpracy. Jeśli jed-

na praca poszła dobrze, to poja-

wiała się perspektywa na kolej-

ną. Po Dappy był Professor Green 

Read All About It, który stał się 

kolejnym numerem jeden. Mając 

w ciągu miesiąca dwa numery je-

den, świat zaczyna się zmieniać”.

State of the Ark
Powodem, dla którego TMS nie 

zagrzali miejsca w szopie była 

słaba izolacja akustyczna. Kohn: 

„Mój tata ciągle słyszał od sąsia-

dów narzekania na hałasy z niej 

dobiegające, więc w 2003 zde-

cydowaliśmy się przenieść do 

kompleksu w Chiswick, który ma 

podziemny garaż, przypomina-

jący trochę salę prób. Studio na-

zywało się RDS i tam poznaliśmy 

Wayne’a Hectora, jednego z naj-

większych kompozytorów w UK, 

z którym później wielokrotnie 

pracowaliśmy. Po czterech la-

tach, w 2007 przenieśliśmy się 

do kolejnego studia, które sami 

zbudowaliśmy w starym call cen-

ter – Grand Prix House. Byliśmy 

tam przez 12 lat, aż do czasu, gdy 

przeprowadziliśmy się tu, do Sta-

te of the Ark”.

To studio ma piękną historię, 

ponieważ działając przez blisko 

30 lat nagrywali w nim m.in. Ka-

sabian, Mumford & Sons, Snow 

Patrol, Stereophonics, Kylie Mi-

nogue, Noel Gallagher, Nick Cave 

& The Bad Seeds, Primal Scream, 

Dua Lipa, Alan Parsons, Annie 

Lennox i wielu innych. Ponadto 

słynęło z tego, że znajdował się 

tam doskonały sprzęt, z klasycz-

nym stołem EMI na czele.

Studia oraz sprzęt, który TMS 

w nich gromadzili, cały czas ewo-

luowały. W 2002 zespół dyspo-

nował komputerem Apple Mac 

G4 z Emagic Logic Platinum, 

samplerem EXS24, systemami 

Propellerhead Reason i Recycle, 

interfejsem M-Audio Delta 1010, 

instrumentami Akai S2000, E-mu 

ESI4000, Proteus 2000, Roland 

RS9, rejestratorem Tascam 424 

Mk3 Portastudio oraz monitora-

mi Alesis M1 Active. Siedemna-

ście lat później został tylko Logic 

i EXS24, a TMS przenieśli się cał-

kowicie do komputera.

Barnes: „Mamy to szczęście, że 

sponsoruje nas szereg firm. Na-

sze systemy to laptopy z urzą-

dzeniami UAD, jak 8p i akcelera-

tory Satellite. Ogółem mamy do 

dyspozycji 11 urządzeń Univer-

sal Audio. Nasze główne moni-

tory to od wielu lat Barefoot So-

und MicroMain27, a także NS10 

i Auratone”.

Kohn: „Mamy mnóstwo wty-

czek Waves, Softube, FabFilter, 

iZotope i SoundToys. To nasze 

konie pociągowe, a my nie wcho-

dzimy w żadne nowości, których 

nie przetestowaliśmy”.

TMS, czyli (od lewej) Tom �Froe� Barnes, Peter �Merf� Kelleher i Ben Kohn.
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TMS: Lewis Capaldi � Someone You Loved

Kelleher: „Moglibyśmy zacząć 

kupować sprzęt, bo w State of 

the Ark jest na niego miejsce, ale 

póki co mamy jedynie fortepian, 

organy Hammonda i kilka gitar. 

Nasze komputerowe instrumen-

ty to głównie Native Instruments 

Kontakt, Xfer Serum, Spectraso-

nics Omnisphere, Trillan i Key-

scape, Arturia i Spire. Niezwykłe 

rzeczy udostępnia dziś Splice. 

Wciąż korzystamy z EXS24, po-

nieważ przez lata nauczyliśmy 

się go i zbudowaliśmy olbrzymią 

bibliotekę sampli. To dla nas pod-

stawowe narzędzie pracy i bar-

dzo żałujemy, że Apple już nie 

aktualizuje tego samplera. Pró-

bowaliśmy naszych sił z Alche-

my, ale dla nas najważniejsza jest 

prostota i płynność pracy, bo 

traktujemy DAW jak każdy inny 

instrument. Frustruje nas, gdy 

pomysł na utwór powstaje szyb-

ko, a dobór brzmień zajmuje pół 

godziny. Może się okazać, że gdy 

już znajdziesz potrzebne bar-

wy, to cała koncepcja znika, dla-

tego szybkość obsługi i funkcjo-

nalność są dla nas na pierwszym 

planie”.

Barnes: „Z tego właśnie powo-

du wciąż pracujemy na Logic. 

Apple próbowało go upodob-

nić do GarageBand, przeprowa-

dzając zabieg, który nazwaliśmy 

garagebandyfikacją, ale to na-

dal mocarne narzędzie. Patrzyli-

śmy trochę na PreSonus Studio 

One, ale ponieważ od tak daw-

na korzystamy z Logic i pracuje-

my na trzech systemach jedno-

cześnie, nie możemy poświęcić 

dwóch tygodni na poznawanie 

nowego oprogramowania. Cią-

gle przerzucamy ścieżki między 

komputerami, więc nasze przy-

zwyczajenia mają tu kluczowe 

znaczenie. Dzięki temu nie traci-

my czasu na import, zapis i trans-

fer torów sygnałowych”.

Kelleher: „Nie pracujemy jako 

trio, ale parami, w różnych kom-

binacjach na etapie komponowa-

nia, kiedy to trzeci z nas zawsze 

zajmuje się realizacją. W pięcio-

dniowym tygodniu trzy dni kom-

ponujemy, dwa dni produkujemy. 

Przez pierwsze trzy dni dwóch 

z nas znajduje się w jednym po-

mieszczeniu z wokalistą, a trze-

ci siedzi w reżyserce. Każdego 

tygodnia zmieniamy się parami, 

aby nie utknąć w jakimś syste-

mie pracy”.

Kohn: „Ta trzeci osoba wcale 

nie musi pracować nad tym sa-

mym, co dwie pozostałe. Czę-

sto może dopracowywać jakieś 

nagranie, które powstało w po-

przednim tygodniu, choć oczy-

wiście najbardziej ekscytująca 

jest wspólna praca nad tym sa-

mym utworem. Zazwyczaj jed-

nak działamy w ten sposób do-

piero wtedy, gdy potrzebujemy 

pomocy czy wsparcia. Dwóch 

pracujących w studiu może pra-

cować zupełnie niezależnie, je-

den w słuchawkach podsyła 

drugiemu to, co właśnie stwo-

rzył. Bardzo często współdzie-

limy ekran albo przerzucamy 

sobie na pulpit to, co w danym 

momencie powstało. Niekiedy 

synchronizujemy systemy tak, 

by na obu uruchamiać projekt 

jedną spacją”.

TMS pracują z wokalistą, wy-

konawcą albo toplinerem (kom-

pozytor, który pracuje nad utwo-

rem, mając za podkład powstałe 

bity). Takim toplinerem jest naj-

częściej Sam Romans. Ale na eta-

pie przygotowań do sesji trio 

tworzy coś, co określają mianem 

„starterów”.

Kohn: „Przez wiele lat tworzy-

liśmy kompletne ścieżki pod-

kładowe do utworów, a potem 

musieliśmy od początku praco-

wać nad nowymi rzeczami, ma-

jąc wykonawcę w studiu. Obec-

nie jednak za każdym razem 

mamy przygotowane 15-sekun-

dowe startery, które szykuje-

my między 9 rano a 12 w połu-

dnie. Dopiero wtedy przychodzi 

wykonawca. Zazwyczaj to jed-

na lub dwie partie klawiszy, bęb-

ny lub wokale – nic specjalnie 

skomplikowanego”.

Kelleher: „Nasze startery to 

jakby kompozytor, który przyno-

si do studia swoje pomysły. Od 

rana tworzymy tyle starterów, ile 

tylko się da, a potem często ko-

rzystamy z tych, które powstały 

wcześniej. Na pół godziny przed 

sesją każdy słucha tych starte-

rów w słuchawkach i robi notat-

ki. Po konfrontacji spostrzeżeń 

wybieramy te, które zaprezen-

tujemy artyście lub toplinerowi, 

a oni wybierają materiał do dal-

szych prac”.

 

Mając za sobą blisko dwie de-

kady doświadczeń, trio opraco-

wało idealny sposób na seryj-

ną produkcję przebojów. Teraz 

nazywają siebie mianem TMS 

LDN, czyli TNS Londyn, ale funk-

cjonują także jako Ghosted. To 

ostatnie, to pseudonim, pod któ-

rym tworzą kompozycje nie pa-

sujące do ich wizerunku kreato-

rów muzyki pop. Największe 
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pomieszczenie w State of the Ark 

zamienili na miejsce pisania pio-

senek, a ich monitory Barefoot 

znajdują się tam w bardzo nie-

ortodoksyjnym. Generalnie cho-

dzi o to, że dla TMS liczy się tylko 

to, co tworzy klimat i nastrój.

Kelleher: „Nasz pokój do kom-

ponowania jest jak salon, gdzie 

wszyscy czują się komfortowo. 

Kolejną innowacją jest wyświe-

tlanie słów piosenki na ścianie, 

aby każdy mógł je widzieć, zmie-

nić lub dodać coś od siebie. To 

pomaga także utrzymać stan 

skupienia, bo w dzisiejszych cza-

sach każdy siedzi ze smartfo-

nem w ręku i może na godzinę 

odlecieć na Twitterze, zwłaszcza 

gdy jest to 18-letni artysta! Wia-

dome jest, że gdy w pokoju stoi 

telewizor, to trudno na niego nie 

patrzeć. Ekran projektora dzia-

ła na podobnej zasadzie – trudno 

go nie zauważać”.

Barnes: „Już kilka lat temu 

przestaliśmy używać kabin do 

nagrywania wokalu. Odkryli-

śmy, że rozmowa z kimś kto stoi 

w budce jest trudniejsza i moc-

no rozpraszająca. Poza tym, gdy 

przycisk komunikacji jest wyłą-

czony, to wszyscy rozmawiają 

w studiu o tym, co jedli na śnia-

danie i o równie mało istotnych 

sprawach. My chcemy, by każ-

dy był zaangażowany w to, co 

w danym momencie się dzieje, 

a gdy wszyscy jesteśmy w jed-

nym pomieszczeniu łatwiej jest 

o swobodną, skonkretyzowaną 

komunikację”.

Kohm: „Efektywne tworzenie 

muzyki w określonym reżimie 

jest trudne, dlatego wypracowa-

liśmy taką metodę, dzięki któ-

rej już po pierwszym spotkaniu 

z nieznanymi nam ludźmi może-

my tworzyć hity. Tak było z Lewi-

sem Capaldi, z którym podczas 

tworzenia Someone You Loved 

spotkaliśmy się tylko cztery razy. 

Tworząc odpowiednie warun-

ki da się uzyskać taki klimat, że 

już po godzinie całe pomieszcze-

nie przesiąka odpowiednią at-

mosferą i można zacząć tworzyć 

przeboje”.

Kolejnym elementem rozła-

dowywania tego swoistego reżi-

mu tworzenia jest sposób w jaki 

zapisywane są nazwiska przy 

utworze (tzw. credits). Kelleher: 

„Chyba najlepszą rzeczą, jaką 

wymyśliliśmy w kontekście na-

szej współpracy, jest sposób 

dzielenia się pieniędzmi i prawa-

mi do utworów. Wszystko dzie-

limy po równo, bez względu na 

to, kto napisał którą kompozy-

cję. Rocznie tworzymy jakieś 250 

piosenek i jest bardzo dobrze, je-

śli dwie z nich zostaną wielkimi 

przebojami. To jest jak gra w Lot-

to i nigdy nie wiesz, kiedy uda się 

trafić. Wszystko, co robimy, jest 

dobrem wspólnym, więc inny po-

dział, niż równo na trzy, byłby 

prawdziwym koszmarem”.

Utwór z Lewisem Capaldi po-

wstał jeszcze w studiu Grand 

Prix House. Kohn: „Z Lewisem 

pracowaliśmy już w 2018 roku, 

kiedy to nagraliśmy dwa inne 

utwory. Potem spotkaliśmy się 

Someone You Loved

-
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TMS: Lewis Capaldi � Someone You Loved

w Los Angeles, gdzie zorgani-

zowaliśmy sesję z nim i Samem 

Romansem (znanym w bran-

ży jako Rømans). Po trzech go-

dzinach mieliśmy jakieś 90% fi-

nalnego materiału. Dobrze szła 

nam współpraca, choć dopiero 

się poznaliśmy”.

Barnes: „W pierwszym po-

dejściu numer miał masyw-

nie brzmiące bębny, które nam 

się spodobały. Zrobiliśmy sobie 

przerwę na lunch, a gdy wróci-

liśmy po godzinie, to ten klimat 

gdzieś odleciał. Postanowiliśmy 

zatem spróbować czegoś inne-

go. Lewis zaczął improwizować 

na fortepianie, a my nagrywali-

śmy to na iPadzie, żeby niczego 

nie stracić. W którymś momencie 

zapętlił się na czterech akordach 

oraz melodii zwrotki i wejścia 

do refrenu. Podszedłem do pia-

nina i zrobiliśmy refren. Potem 

w czwórkę wymyśliliśmy słowa 

piosenki na bazie sformułowań 

i zwrotów, które podrzucał Lewis. 

Pozostało tylko zebrać to wszyst-

ko i szyć z tego całość”.

Kelleher: „Nie rozmawialiśmy 

o tej akcji charytatywnej, ale od 

początku było wiadomo, że emo-

cje w tym utworze są spore. Moż-

na nauczyć się, jak robić muzykę, 

która trafia do ludzkich serc, ale 

w tym wypadku niczego nie pla-

nowaliśmy. Po prostu zaczęliśmy 

komponować i utwór powstał 

jako efekt strumienia świadomo-

ści. Jeszcze tego samego dnia 

nagraliśmy zwrotkę i refren, a za 

tydzień powróciliśmy do niego, 

by napisać środkową ósemkę 

w drugiej zwrotce”.

Najbardziej uderzającym ele-

mentem utworu Someone You 

Loved jest najprostsza z możli-

wych aranżacja – po prostu forte-

pian ze skromnymi dodatkami.

Kohn: „Jesteśmy produkcyj-

nym trójkątem bermudzkim. 

Często oczekujemy, że w pew-

nym momencie wejdzie ten trze-

ci i powie ‘stop, demo było lep-

sze’. Większość naszych hitów 

przebyła długą drogę na eta-

pie produkcji, często kończąc 

w śmieciach, a potem wracając 

do produkcji od zera.

W przypadku tego utworu naj-

ważniejsze były dwie sesje na-

grań oraz kilka dodatkowych dni 

na skończenie miksu. Prostota jest 

obecnie w cenie, a każdy mena-

dżer pyta nas, czy nie dałoby się 

zrobić tego prościej, niekoniecz-

nie muzycznie, ale przede wszyst-

kim brzmieniowo. Zmagaliśmy się 

także z ograniczonym budżetem 

Lewisa i jego menedżera, na szczę-

ście bez żadnego gościa z wytwór-

ni, który stałby nam za plecami 

i sapał, by wypróbować milion je-

den rzeczy”.

Kelleher: „Poszliśmy w kie-

runku ograniczonego pola dzia-

łania, bez konieczności wyda-

wania tysięcy funtów na żywe 

smyczki i tym podobne rzeczy. 

Taki był plan i wszystko zadzia-

łało, jak trzeba. W którymś mo-

mencie ktoś powiedział, żeby do-

dać bębny, inny uznał, że nie ma 

potrzeby. Nie braliśmy pod uwa-

gę, że może z tego wyjść numer 

jeden, zatem pod tym względem 

praca nad tym utworem okaza-

ła się dla nas wszystkich poucza-

jącą lekcją. Mieliśmy świetnie 

brzmiący fortepian i doskona-

ły wokal, a kiedy spróbowaliśmy 

dodać smyczki, to cała aranża-

cja jakby skryła się za chmura-

mi. Wtedy uznaliśmy, że podej-

ście musi być minimalistyczne. 

Te smyczki jednak powstały i zro-

bił je dla nas Phil Cook, ale poja-

wiają się dopiero w dalszej czę-

ści utworu, a do tego są ciemne 

i minimalistyczne”.

TMS nie tylko zaaranżowa-

li i wyprodukowali Someone You 

Loved. Zazwyczaj do miksu an-

gażują takie gwiazdy jak Ser-

ban Ghenea, Manny Marroquin 

czy James F Reynolds, ale w tym 

przypadku całość zmiksowa-

li sami.

Barnes: „Powód był prosty 

i nazywał się ‘budżet’. W mo-

mencie gdy skończyliśmy nagra-

nie, Lewis już nie miał pieniędzy 

i miksowaliśmy utwór bez do-

datkowych kosztów, ponieważ 

wierzyliśmy w tę produkcję. To 

prosty miks, ale takie często by-

wają najtrudniejsze, bo nie ma 

się w nich czym podeprzeć”.

Kohn: „Trzeba przy tym zazna-

czyć, że gdy wysyłamy nasze 

produkcje do miksu, to mamy już 

własny miks, który na 98% odpo-

wiada temu, co chcemy uzyskać. 

Bardzo rzadko zdarza się, że po 

miksie pojawia się jakaś istot-

na różnica. I tu nie chodzi o to, że 

chcemy wykonać za mikserów 

całą robotę i odebrać im możli-

wość wniesienia czegoś do pro-

dukcji. Finalny miks nie może być 

niespodzianką ani sposobem na 

naprawę czegoś, co nie wyszło 

na etapie produkcji. My chcemy, 

aby realizatorzy dodali blasku 

i subtelnie poprawili percepcję. 

Oczywiście, ktoś taki jak Serban 

�
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wprowadza odrobinę swoje-

go brzmienia, ale jeśli wiemy, że 

produkcja trafi do niego, to przy-

gotowujemy ją pod tym właśnie 

kątem”.

Barnes: „We współczesnym 

świecie przedstawiciele wytwór-

ni chcą słyszeć skończony pro-

dukt i dociskają cię tak mocno, 

jak to tylko możliwe. I dlatego 

rzeczy idą do finalnych miksów, 

dlatego przechodzą przez to całe 

ekstremalne dociskanie. Priory-

tetami Serbana są właściwe ele-

menty, bębny i wokal – całą resz-

tę usuwa, upraszczając miks. 

Poza tym bardzo mocno bazuje 

na materiale demo i nie wprowa-

dza zmian do naprawdę ważnych 

rzeczy. On zna nasze podejście 

i eksponuje najważniejsze ele-

menty, wyrzucając to, czego nie 

potrzebujesz. Dlatego właśnie 

jest tak dobry w tym, co robi”.

Tom Barnes jest tym, który 

w TMS jest najbardziej zaangażo-

wany w proces miksu. Dlatego to 

właśnie on mówi najwięcej o pro-

dukcji Someone You Loved.

„Na górze sesji znajduje się 

oryginalna partia fortepianu, za-

grana w Keyscape z presetem 

Rich Ballad. Grał Merf, a ja kon-

trolowałem sesję – po zagraniu 

czterech taktów założyłem słu-

chawki, skwantyzowałem i sko-

piowałem ten fragment zmienia-

jąc kilka dźwięków, dopasowując 

velocity i ustawiając całość tak, 

żeby zabrzmiało jak prawidło-

wa partia fortepianu. Zapętliłem 

też jedno doskonałe zagranie 

z pedałem sustain, które poja-

wia się na każdym z bloków tego 

instrumentu.

Dźwięk Keyscape ma na sobie 

szum, który podkreśla jego re-

alizm. Ponieważ pierwsze czte-

ry takty grane są z niewielkim 

poziomem velocity, co ekspo-

nuje brzmienie instrumentu, 

trzeba było ten fragment od-

szumić. Po takiej obróbce forte-

pian zabrzmiał bardzo ciekawie 

w tle wokalu. Potem dodałem 

do niego kompresję UAD Tele-

tronix LA-2A, wprowadzającą 

2 dB tłumienia przy najgłośniej-

szych dźwiękach w refrenie, co 

pozwoliło uzyskać odpowied-

ni klimat brzmieniowy. Kolejny 

jest dodający charakteru emu-

lator magnetofonu UAD Am-

pex ATR-102 i wreszcie FabFil-

ter Pro-Q2, podcinający pasma 

200 Hz i 2 kHz, a także dodają-

cy najwyższą górę. Chcieliśmy 

uzyskać takie brzmienie forte-

pianu, jak w Someone Like You 

Adele. Na koniec fortepian trafił 

na Waves Abbey Road Vinyl, któ-

ry dodał głębi, mroku i animacji. 

Zależało nam na tym, aby instru-

ment zabrzmiał możliwie jak naj-

mniej ‘komputerowo’. Finalnie 

wyrenderowaliśmy go do posta-

ci audio.

Partia subbasu pochodzi ze 

Spire i jest to preset 009 Kung 

Fu. Często z niego korzystamy; 

to modulowana fala sinusoidal-

na, dająca najniższy dół, a tak-

że definicję i harmoniczne, dzięki 

którym bas jest słyszalny na ma-

łych głośnikach. Nie jest to bar-

wa, która kojarzy się z balladą, 

ale wprowadza element nowo-

czesności. Dalej są dźwięki Spli-

ce, które są wszędzie takie same. 

Ponieważ pracuję bardzo szyb-

ko, po prostu skopiowałem je na 

kilku ścieżkach i odstroiłem za-

miast umieszczać w samplerze. 

Włączyłem na nich pogłos Val-

halla VintageVerb z miksem na 

100%, zatem finalnie jest to sam 

pogłos. Chętnie używamy Vin-

tageVerb, ponieważ dostępna 

w nim modulacja wprowadza cie-

kawy efekt trójwymiarowości. 

VintageVerb jest także na smycz-

kach z Omnisphere, w którym 

użyliśmy presetu Understated 

Strings”.

Ścieżka wokalu w Someone You 

Loved jest dość mocno przetwo-

rzona za pomocą ośmiu wtyczek 

insertowych i trzech wysyłek. 

Pierwsza piątka procesorów na 

wszystkich ścieżkach wokalnych 

jest taka sama: Antares AutoTune 

EFX3, Waves PuigTech EQP-1A, 

UAD 1176, UAD Empirical Lab Di-

stressor i FabFilter Pro-DS.

Barnes: „Dużo pracowaliśmy 

nad rytmiką, oddechami i sybi-

lantami, bo w przypadku tak wy-

eksponowanego wokalu są to 

zabiegi niezbędne. Po mocnej 

kompresji zawsze pojawiają się 

artefakty, które trzeba usuwać, 

takie jak wyraziste głoski ‘k’ i tym 

podobne rzeczy. Nie robimy tego 

za pomocą obwiedni głośności, 

ale poprzez cięcie partii i regula-

cję głośności klipów. W kontek-

ście rytmiki poruszamy się w ob-

szarze rzeczy nieoczywistych, 

wynikających raczej z poczu-

cia smaku i feelingu. Generalnie 

jednak staramy się przesuwać 

większe elementy, by zachować 

naturalny timing.

AutoTune pracuje bardzo 

płytko. Ustawiliśmy odpowied-

nią tonację i dość długi czas od-

strojenia, aby efekt nie był zbyt 

wyrazisty. Tunera użyliśmy już 

w trakcie pracy nad demo, aby 

całość zabrzmiała lepiej. Zazwy-

czaj do strojenia używamy Melo-

dyne i tak też próbowaliśmy zro-

bić teraz. Okazało się jednak, że 

AutoTune dał lepszy efekt i za-

brzmiał bardziej stylowo. Melo-

dyne użyliśmy na koniec, by do-

pracować szczegóły. Korektor 

EQP-1A dodaje 10 kHz, a potem 

sygnał trafia na bardzo głęboko 

działający kompresor. W 1176 za-

aplikowaliśmy Ratio 8:1, a tłumie-

nie w niektórych momentach do-

chodzi nawet do 20 dB. Krótki 

czas powrotu pozwolił uzyskać 

mocny i wyrazisty dźwięk.

Głęboko pracuje też Distres-

sor, z Ratio 4:1 i 10-decybelowym 

tłumieniem. Detektor ustawiony 

jest na tryb górnoprzepustowy, 

ponieważ nie chcieliśmy spłasz-

czać najniższych częstotliwości. 

Zazwyczaj w wokalach tłumimy 

dół, ale w tym wypadku w aran-

żacji nie było nic innego, zatem 

należało go zostawić. De-esser 

Pro-DS pracuje w ustawieniu do-

myślnym, przy którym zmniej-

szyłem nieco zakres oddziaływa-

nia. De-essery mają to do siebie, 

że przy jednych głosach działa-

ją dobrze, a przy drugich nie, ale 

w tym wypadku zrobił to, co do 

niego należy.

Na głównej partii wokalu jest 

jeszcze jeden kompresor,

dokończenie na str. 75 
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-

-

-

-

-

-

-

-

-

eprasa.pl 6d0b1cafcf



60 Estrada i Studio • maj 2019

TECHNOLOGIA

>
Z całym szacun-
kiem dla kompu-
terów Mac, a także 
tych z systemem 
Windows, mo-
żemy z całkowi-

tą pewnością powiedzieć, 
że Twój obecny kompu-
ter niestety nie zapisze się 
w historii muzyki jako „kla-
syczne” narzędzie do jej 
produkcji. Komputery bo-
wiem stały się centralnym 
elementem warsztatu pra-

wie każdego producen-
ta muzycznego na świecie, 
i to nie bez powodu; dosko-
nale ułatwiają wykonywa-
nie pracy. Schemat jest za-
wsze taki sam: kupujesz 
najpotężniejszy kompu-
ter, na jaki Cię stać, a przy 
odrobinie szczęścia posłu-
ży Ci kilka lat, zanim bę-
dziesz musiał zastąpić go 
nowszym.
Tego samego nie można na-
tomiast powiedzieć o urzą-

dzeniach, które, przetrwaw-
szy próbę czasu, stały się 
„vintage”, czego dowodzą 
ceny używanych kompre-
sorów Fairchild 670 czy ko-
rektorów Pultec EQP-1A, 
oryginalnych egzemplarzy 
LA-2A i kompresorów/limi-
terów 1176. 

Dlaczego? Częściowo dla-
tego, że brzmienie, jakie na-
dają one przetwarzanemu 
materiałowi, jest tak boga-
te, że warte żądanej ceny. 

Po części wynika to również 
z pozytywnych skojarzeń; 
technologie te przyczyni-
ły się przecież do powstania 
najlepszych nagrań wszech 
czasów. Istotne jest również 
i to, że nie są to produkty 
jednorazowego użytku, któ-
re po prostu cieszą właści-
ciela do czasu zastąpienia 
ich nowszymi modelami. 
Można więc powiedzieć, że 
osiągnęły nieśmiertelność. 
Przyjrzyjmy się ich magii.  
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>
Pamiętasz, co sprawiło, że 
zapragnąłeś zostać pro-
ducentem, autorem piose-

nek, realizatorem miksu albo re-
mikserem? Przypominasz sobie 
może, co stanowiło iskrę, któ-
ra rozpaliła Twoją wyobraźnię 
do tego stopnia, że postanowi-
łeś, iż tworzenie muzyki stanie 
się ważną częścią Twojego ży-
cia? Źródłem inspiracji dla każ-
dego z nas jest coś innego, ale 
dla wielu wizyta w studiu nagra-
niowym, czy nawet obejrzenie 
zdjęć słynnego studia, w któ-
rym powstawały najwspanial-
sze produkcje, okazuje się jed-
nym z najsilniejszych bodźców. 
I, rzecz jasna, równie istotnym 
jest samo uprawianie muzy-
ki z myślą o tym, że kiedyś sta-
niemy się rozchwytywanymi 
twórcami.
Nie można też zapominać 
o sprzęcie, do jakiego dostęp 
uzyskują uznani twórcy – często 
nagrywają oni z wykorzystaniem 

klasycznych mikrofonów, podłą-
czonych do najznamienitszych 
przedwzmacniaczy i torów kana-
łowych, zaś rejestrowane partie 
przetwarzane są za pomocą 
wintydżowych kompresorów, za 
korekcję odpowiadają najlepsze 
modele korektorów, a przestrzeń 
w nagraniach tworzą procesory 
pogłosowe i delaye, które w cią-
gu minionych lat udowodniły 
swoją wysoką klasę. I tutaj do-
cieramy do sedna sprawy. Czy 
można tworzyć równie świetnie 
brzmiącą muzykę tylko za po-
mocą komputerów i oprogramo-
wania?

Jak najbardziej. Czasy, kiedy 
dokonanie nagrania wymagało 
dostępu do sprzętu przetwarza-
jącego i konsolety mikserskiej, 
dawno już minęły. Czy jednak 
technologia komputerowa jest 
w stanie wywoływać podobne 
emocje? Cóż, wiele osób czytają-
cych te słowa zapewne nigdy nie 
będzie miało możliwości porów-

nania, czy produkcja z użyciem 
laptopa wiąże się z takimi samy-
mi odczuciami, jak praca w praw-
dziwym studiu, wyposażonym 
w te wszystkie wspomniane wy-
żej urządzenia. Jednak ci, którzy 
taką możliwość mają, z pewno-
ścią odpowiedzą, że „to zupełnie 
inna historia”.

Istnieje pewien istotny po-
wód, dla którego raki wypełnio-
ne tymi klasycznymi urządzenia-
mi tak mocno przyciągają naszą 
uwagę. Wszystkie te klasyczne 
urządzenia, z ręcznie dobierany-
mi komponentami i bogatą histo-
rią, osiągnęły i utrzymują swoją 
pozycję właśnie dlatego, że za-
projektowano i zbudowano je 
wyłącznie z myślą o nagrywaniu 
dźwięku.

Komputer to urządzenie, któ-
re posługuje się zapisem zło-
żonym z zer i jedynek, i dzia-
ła w dokładnie taki sam sposób 
niezależnie od tego, czy tworzy-
my muzykę, wysyłamy emaile, 

czy też wypełniamy arkusz kal-
kulacyjny. Z kolei 1176 jest kom-
presorem, który, co prawda, nie 
przyda nam się podczas wysy-
łania listu elektronicznego czy 
wypełniania formularza podat-
kowego, natomiast jest w sta-
nie zdziałać cuda i wnieść zu-
pełnie nową jakość, jeśli chodzi 
o kształtowanie brzmienia do-
konywanych nagrań. Owszem, 
kompresor wtyczkowy też wy-
kona swoją robotę, a na dodatek 
jest wygodniejszy w obsłudze, 
gdyż jego ustawienia można za-
pisać w projekcie, a później je 
z najwyższą precyzją przywo-
łać, nie ingerując przy tym w ko-
mutację sygnałów w studiu. Jed-
nak wygoda nie zawsze jest tym 
czynnikiem, jaki w pierwszej ko-
lejności bierzemy pod uwagę, 
chcąc dokonać wspaniałego na-
grania. I to dlatego właśnie win-
tydżowe konsolety i procesory 
tak mocno działają nam na wy-
obraźnię. 
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Istnieją dwa główne sposoby 
włączania sprzętu analogo-
wego do systemu opartego 

na DAW, z których jeden jest nie-
co prostszy.
Jeśli zdecydujesz się użyć stare-
go przedwzmacniacza, takiego jak 
Neve 1073, albo sprzętowego toru 
kanałowego, na przykład Manley 
Voxbox albo Universal Audio 610, 
to Twoim celem będzie zapewne 
wykorzystanie jego klasycznej to-
pologii (lub, jeśli wolisz, architek-
tury sprzętowej) jako pierwszego 
elementu ścieżki sygnałowej. Re-
alizatorzy podłączają instrumen-
ty i mikrofony bezpośrednio do 
takiego urządzenia, a następnie 
łączą jego wyjścia z jednym lub 

kilkoma wejściami interfejsu au-
dio bądź przetwornika analogo-
wo-cyfrowego. W związku z tym 
nagrany dźwięk będzie „nosił 
brzmieniową sygnaturę” użytego 
sprzętu, której trudno jest się po-
zbyć na późniejszym etapie. Sto-
sunkowo niedawno pojawiła się 
jednak koncepcja „eliminowania” 
lub „zamiany” sygnatury brzmie-
niowej urządzeń, za pomocą któ-
rych dokonywane są nagrania źró-
dłowe; zawdzięczamy to temu, że 
oprogramowanie pozwoliło nam 
na dokonywanie rejestracji w spo-
sób bezlatencyjny i z wtyczkami 
pracującymi tylko w torze odsłu-
chu, bez faktycznego zapisu ich 
wpływu na dźwięk. Tak więc uży-

cie sprzętu jako pierwszego ogni-
wa ścieżki sygnałowej powoduje, 
że jego brzmienie jest rejestrowa-
ne wraz z samym dźwiękiem, co 
oczywiście nie musi być w jakikol-
wiek sposób niekorzystne, jeśli 
tylko korzystamy ze sprzętu o wy-
sokiej jakości.

Drugi sposób integracji sprzę-
tu zewnętrznego z systemem 
komputerowym jest nieco bar-
dziej złożony. Przypuśćmy, że 
chcesz przetworzyć sygnał za po-
mocą kompresora sprzętowe-
go, takiego jak Distressor użyty 
w naszym samouczku. Ponow-
nie korzystać będziesz z interfej-
su audio, ale tym razem, zamiast 
po prostu ustawiać kanał wejścio-
wy w tryb odbioru sygnału (tak jak 
w przypadku nagrywania z toru 
kanałowego), będziesz musiał 
również użyć wyjścia tegoż inter-

fejsu. Wynika to stąd, że aby skie-
rować sygnał do danego proceso-
ra, trzeba najpierw wyprowadzić 
go z komputera poprzez wybrane 
wyjście, a następnie wprowadzić 
go tam z powrotem, korzystając 
z kanału wejściowego. Konfigura-
cja taka nazywa się ścieżką „wy-
syłki i powrotu”.

Przypuśćmy, że wyjścia 1 i 2 in-
terfejsu audio służą Ci do podłą-
czenia monitorów odsłuchowych. 
Z pewnością nie będziesz więc 
chciał odłączać ich tylko po to, by 
skonfigurować pętlę wysyłki i po-
wrotu. Zamiast tego możesz tym-
czasowo skierować sygnał, który 
ma zostać poddany zewnętrzne-
mu przetwarzaniu, na wyjścia po-
mocnicze Aux. Połącz je z wej-
ściami procesora, a jego wyjścia 
z kolei z wolnymi wejściami w in-
terfejsie. Teraz należy odpowied-
nio skonfigurować nowe kanały 
audio, powiązane z fizycznym wej-
ściem interfejsu, którym sygnał 
będzie wracał do komputera po 
przetworzeniu w procesorze ze-
wnętrznym.

Każdy wejściowy sygnał au-
dio, który chcemy monitorować 
w czasie rzeczywistym, może ule-
gać opóźnieniu, czyli latencji. 
W jej minimalizacji powinno po-
móc zmniejszenie rozmiaru bufo-
ra, użycie trybu niskolatencyjnego 
monitoringu wejścia, a także uni-
kanie wtyczek z funkcją Look-ahe-
ad. Po odpowiednim skonfiguro-
waniu sprzętu zarejestruj sygnał 
wejściowy na nowej ścieżce au-
dio, dzięki czemu nie będziesz już 
musiał monitorować go „na żywo” 
przy kolejnych nagraniach, aż do 
etapu miksu.

To pozwoli Ci użyć zewnętrz-
nego sprzętu do zarejestrowa-
nia kolejnych partii. Zastanawiałeś 
się kiedyś, dlaczego producen-
ci pracujący w oparciu o systemy 
DAW tak lubią kompresory sprzę-
towe, i to nawet te jednokanało-
we? Ponieważ ten sam kompresor 
może im posłużyć do przetworze-
nia wielu rejestrowanych pojedyn-
czo partii w jednym miksie. Pamię-
tać jednak musisz, że jeśli chcesz 
korzystać z procesorów stereofo-
nicznych, potrzebne Ci będą dwa 
wolne wyjścia i wejścia w interfej-
sie audio.  

>
Zaczniemy od partii zaprogramo-

wanych w Zebra2 i Battery 4. Mamy 

tu szkic muzyczny w stylistyce down-

-

-

-

-

>

-

>
-

-

lay szesnastkowy. Pozostaw neutral-

-

rytmicznym.

N
ie bez powodu delay jest bardzo popularnym zabiegiem przestrzennym. Efekt ten można wykorzy-
stać w miksie na szereg różnych sposobów, zarówno dodając emocji i charakteru partiom syntezatoro-
wym, jak i podkreślając partie wokalne w produkcjach popowych. Jednakże delay delayowi nierówny. 

Podczas gdy współczesne efekty cyfrowe pozwalają generować powtórki sygnału wejściowego z najwyż-
szą wiernością, to często jest tak, że lepsze jest nieco zdegradowane, nasycone brzmienie delaya, tworzące 
swego rodzaju „rozmyty cień” oryginalnego dźwięku źródłowego. Wykorzystując magnetofony taśmowe 
ze stale włączoną głowicą nagrywającą można było uzyskać efekty echa, które ulegało degradacji z każdą 
powtórką, a jednocześnie stawało się coraz głośniejsze, pozwalając wprowadzić intrygujące efekty.
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03>
W stosunku do głównej sekwencji 
melodycznej użyj Pultec MEQ-5. 
Oryginalne brzmienie jest nieco 
muliste, a my chcielibyśmy nadać 
mu trochę więcej charakteru 
lo-fi. Podbij więc nieco pasmo 
700 Hz, wyraźnie tłumiąc 500 Hz 
i wzmacniając 3 kHz.

01>
Oto nasz miks wstępny. Mamy tu sekwencje zaprogra-
mowane w Zebra, do których dodaliśmy bity perku-
syjne na oddzielnych kanałach Battery 4. Na żadnym 
brzmieniu nie ma korekcji, ale niektóre dźwięki potrak-
towaliśmy włączonym wysyłkowo pogłosem (Valhalla 
VintageVerb) oraz efektem Waves H-Delay.

06>
Na koniec włączamy EQP-1A na 
torze wyjściowym, przed limite-
rem. Dodajemy nieco powietrza 
w okolicach 12 kHz, a bardziej 
podbijając niż tłumiąc pasmo 
60 Hz sprawiamy, że dół zaczy-
na brzmieć bardziej zdecydowa-
nie i rezonansowo. Ponownie po-
równaj miks w obecnej postaci 
z tym z punktu 1.

04>
Backbeat brzmi tutaj nieco męt-
nie. Dlatego mocno tłumimy 
100 Hz, redukując w ten sposób 
masę ciężej brzmiącej partii to-
mów (koniec taktów 4 i 8), a po-
przez podbicie 5 kHz dodajemy 
powietrza lżejszej partii klaśnięć. 
W efekcie tych zabiegów uzysku-
jemy wyraźną prezencję.

02>
Na kanale stopy włączamy UAD Pultec EQP-1A i usta-
wiamy pokrętło Low Frequency na 60 Hz. Parametr 
Boost zwiększamy do 5, a Attenuate odrobinę więcej. 
Zazębiające się pasma wpływają na sąsiadujące zakre-
sy częstotliwości, dzięki czemu można uzyskać lepiej 
zdefiniowany i bardziej mięsisty dół. Posłuchaj orygi-
nalnej stopy, następnie po jej przetworzeniu, a wresz-
cie w kontekście całego przykładu dźwiękowego.

05>
Teraz grupujemy dwie pulsujące, tykające partie i poddajemy je dzia-
łaniu EQP-1A. Odpowiednio ustawiając regulatory podbicia/tłumie-
nia w dole pasma (przy 100 Hz) powodujemy powstanie rezonansu, 
który bardzo korzystanie wpływa na brzmienie. Podobnie postępu-
jemy w przypadku pasma 4 kHz. W efekcie tych działań partia zysku-
je na wyrazistości.
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Wielu producentów oprogramowania tworzy dziś wtyczki, które mogą ry-
walizować z analogowymi urządzeniami zarówno pod względem brzmienio-
wym, jak i klimatu, ale żaden z nich nie ma większych osiągnięć na tym polu 
niż Universal Audio, twórca platformy UAD. Opierając się na projektach sprzę-
tu autorstwa legendarnego Billa Putnama z lat 50. i 60., dział cyfrowy Univer-
sal Audio stworzył system obsługi wtyczek bezpośrednio we własnym sprzę-
cie, co miało pozwolić na zmniejszenie obciążenia procesora komputera. 
Jakkolwiek ma to wciąż kluczowe znaczenie dla stabilności pracy wtyczek, to 
jednak – biorąc pod uwagę ciągły wzrost mocy obliczeniowej komputerów 
– wcale nie stanowi najważniejszego powodu, dla którego tak wielu specjali-
stów faworyzuje sprzęt Universal Audio. Dzięki współpracy z firmami takimi 
jak SSL, Manley, Lexicon i wiele innych wtyczki UAD są uważane za wiodące 
w swojej klasie, ponieważ inżynierowie UAD odtworzyli zachowanie klasycz-
nego sprzętu z najwyższą starannością. Co ważniejsze, część z nich pracuje 
również w trybie Unison, który pozwala emulować działanie różnych przed-
wzmacniaczy i torów kanałowych już na etapie nagrywania śladów. Przed-
wzmacniacz Unison, znajdujący się we wszystkich interfejsach Universal Au-
dio, modyfikuje zachowanie toru wejściowego, przez który dokonywane jest 
nagranie, emulując czułość, brzmienie, impedancję i sposób działania zabyt-
kowych obwodów, dzięki czemu podczas nagrywania kanał wejściowy za-
chowuje się tak, jak odpowiednik sprzętowy włączony insertowo. Każdy ka-
nał można skonfigurować w taki sam lub zupełnie odmienny sposób. Chcesz 

nagrać kwartet smycz-
kowy, rejestrując każdy 
instrument za pomocą 
odrębnego toru kanało-
wego SSL E z dopasowa-
nymi ustawieniami? Nie 
ma problemu. Jeśli jed-
nak wolisz skonfigurować 
poszczególne kanały in-
dywidualnie, w czasie rze-
czywistym, wybierając 
różne przedwzmacnia-
cze, wzmacniacze i tory 
kanałowe, to tu również 
nic nie stoi na przeszko-
dzie. Najciekawsze jest 
natomiast to, że po skon-
figurowaniu kanału mo-
żesz zdecydować, czy sy-
gnał wejściowy ma być 
jedynie monitorowany 
z użyciem dokonanych 
ustawień (ale rejestrowa-
ny jako nieprzetworzony), 
czy również tak nagrywa-
ny, podobnie jak w przy-
padku zastosowania 
prawdziwego sprzętu.  

-

Perfekcyjny miks w stylu vintage
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>
Zaczynamy z zaledwie dwoma ele-

-

-

-

-

>
-

-

-

-

>
-

-

J
akkolwiek istnieje tendencja, by sądzić, że „klasyczne” narzędzia miksujące pochodzą wyłącznie z cza-
sów minionej epoki, osiągając obecnie astronomiczne wręcz ceny na rynku wtórnym, to nie ma wątpli-
wości, że i dziś tworzone są urządzenia, które w pełni zasługują na to, by określać je klasycznymi. We-

dle powszechnie panującej opinii do urządzeń takich należy Empirical Labs Distressor, mający wyjątkowy 
w swoim rodzaju zestaw najlepszych rozwiązań. Niektóre z oferowanych przezeń współczynników kompre-
sji działają w oparciu o inną ścieżkę sygnałową niż pozostałe – np. ustawienie 10:1 Opto emuluje pracę LA-2A, 
zaś opcja Nuke pozwala zasymulować zachowanie 1176 z wciśniętymi wszystkimi przyciskami Ratio. W re-
zultacie Distressor (nazwa urządzenia to skrót od „distortion” i „compressor”) jest przydatny w najrozmait-
szych sytuacjach, od ledwie ciepłego zabarwienia brzmienia po najtwardszą kompresję.

>
Narzędzia do miksu w stylu 
wintydż zawsze warto zinte-
grować z dotychczasowym 

systemem, i to nawet wówczas, 
gdy zainwestujesz w jednoka-
nałowy tor lub przedwzmac-
niacz sprzętowy. Jeżeli jednak 
zdecydujesz się pójść dalej i za-
leży Ci na tym, aby zewnętrz-
ny sprzęt uczynić istotnym ele-
mentem Twojego systemu 
nagraniowego, to z pewnością 
nie minie wiele czasu, nim licz-
ba wejść i wyjść w Twoim inter-
fejsie audio okaże się zbyt mała, 
aby skonfigurować odpowied-
ni zestaw pętli wysyłkowo-po-
wrotnych. Jak więc zintegrować 
większą liczbę zewnętrznych 
urządzeń, zachowując pew-

ność, że wszystko zadziała, kie-
dy będzie potrzebne?

Jeden ze sposobów polega 
na podłączeniu sprzętu do kro-
sownicy, która pozwoli wygod-
nie podłączać korektory, kom-
presory, pogłosy i tym podobne, 
w zależności od potrzeb. Kro-
sownica działa bowiem jako ma-
tryca komutacji sygnałów au-
dio, dzięki czemu każdy z nich 
można skierować do dowolne-
go miejsca, po prostu dokonując 
tymczasowych połączeń gniazd 
na przednim panelu za pomo-
cą kabli krosowniczych. Gniaz-
da te są podłączone na stałe do 
punktów docelowych. Oczywi-
ście jeśli zamierzasz zainwesto-
wać w większą liczbę urządzeń 

zewnętrznych i zintegrować je 
ze swoim systemem studyjnym, 
wtedy 2, 4, 8 czy nawet 16 wyjść, 
jakie oferuje interfejs audio, 
może nie wystarczyć. I tu zasto-
sowanie mogą znaleźć opcje cy-
frowe, oferowane przez interfej-
sy audio; po przekonwertowaniu 
za pomocą przetworników ana-
logowo-cyfrowych dodatkowe 
sygnały mogą być przesyłane 
do interfejsu złączami AES/EBU, 
optycznymi ADAT i MADI, dzię-
ki czemu możliwe staje się mo-
nitorowanie i nagrywanie wielu 
strumieni audio w jednym cza-
sie. Przyjrzyj się tym opcjom, je-
śli zamierzasz na poważnie za-
jąć się miksowaniem z użyciem 
klasycznego sprzętu.  
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>
Większość aplikacji DAW jest wy-
posażona w dedykowane wtycz-
ki do komutacji wejść/wyjść 

– przydatne w przypadku integrowa-
nia procesorów sprzętowych z sys-
temem komputerowym. W innym 
miejscu artykułu wspomnieliśmy 
o podłączaniu procesora do systemu 
opartego na DAW poprzez skonfigu-
rowanie dedykowanego kanału po-
wrotnego, poprzez który nagrywa-
ny jest sygnał wracający z urządzenia 
zewnętrznego. Ale często łatwiej jest 
użyć wtyczki komutacyjnej, która za 
pośrednictwem panelu sterowania 
pozwala skierować sygnał wyjścio-
wy na wybrane wyjście fizyczne, a sy-
gnał powrotny na wejście, dzięki cze-
mu cały proces ulega usprawnieniu. 
Pamiętaj jednak, że jeśli chcesz zapi-
sać dźwięk powrotny w formie prze-
tworzonej, będziesz potrzebował 
wolnej ścieżki audio.  

>
W samouczku na ostatniej stronie 
użyliśmy zaprogramowanej par-
tii soczyście brzmiących instru-

mentów smyczkowych, poddając ją 
kompresji przy użyciu wtyczkowych 
emulacji kilku najbardziej znanych 
urządzeń, aby porównać efekty ich 
działania. Staraliśmy się zaimplemen-
tować mocną kompresję, by mieć 
pewność, że „sygnatura” każdej z wty-
czek będzie wyraźnie słyszalna. Wnio-
ski, co do tego który klip brzmi najle-
piej, wyciągnij sam, ale pamiętaj, że 
w przypadku innego materiału źró-
dłowego Twój wybór może być zupeł-
nie odmienny. Co zabrzmi lepiej na 
ścieżce hip-hopowej partii 808? Albo 
ciężko brzmiącej sekwencji synteza-
torowej? Aby dla realizacji konkretne-
go zadania wybrać najlepiej brzmią-
cy kompresor, wykorzystaj możliwość 
porównywania A/B.  

>
Wokaliści uwielbiają nagrywać 
swoje partie przy użyciu torów ka-
nałowych, które zawierają kom-

presor, albo też dedykowanych zesta-
wów złożonych z przedwzmacniacza 
i kompresora. Kompresory takie jak 
1176 dają ciepłe i bogate brzmienie, 
i mimo prostoty obsługi pozwalają na-
tychmiast uzyskać doskonały dźwięk. 
Problem jednak polega na tym, że 
skompresowanych nagrań nie da się 
już „rozluźnić”, więc kompresja, jaką za-
stosujesz jako część nagrania źródło-
wego, pozostanie w nim obecna aż do 
końcowego zgrania. Nie stanowi to pro-
blemu, jeśli kompresja ma za zadanie 
jedynie temperować szczyty sygna-
łu, ale jeśli nadmiernie kompresujesz 
poszczególne ścieżki, końcowy miks 
może być fatalny, całkowicie pozbawio-
ny dynamiki. Dlatego głębszą kompre-
sję lepiej jest zastosować na etapie mik-
su, a nie przy nagrywaniu śladów.  

>
Jak już wspominaliśmy, czę-
sto bywa tak, że poszczególne 
ścieżki, przetworzone za pomo-

cą sprzętu zewnętrznego, lepiej zgrać 
z powrotem do projektu jako integral-
ne części aranżu niż przetwarzać je 
w czasie rzeczywistym podczas mik-
su. Co jednak zrobić, jeśli urządze-
nie, którego chcesz użyć, np. kompre-
sor masteringowy czy procesor typu 
SSL Fusion, przeznaczone jest do wy-
korzystania właśnie na etapie miksu? 
W takim przypadku przetwarzanie 
musi odbywać się w czasie rzeczywi-
stym. Jesteśmy dziś tak mocno przy-
zwyczajeni do wygody miksowania 
w trybie o�line, że łatwo zapomina-
my, iż zewnętrzny sprzęt zmusza – na 
swój dobry sposób – do bardzo uważ-
nego słuchania.  

>
Nie jest żadną tajemnicą, że mikser w aplikacji DAW zaprojektowany jest w taki sposób, aby odwzorowywał pra-
cę typowej konsolety nagraniowej. Jednakże u samej góry toru kanałowego konsolety analogowej umiesz-
czony jest regulator, o którym często się zapomina. Kwestia czułości wejściowej z reguły umyka nam, kiedy ko-

rzystamy z wtyczkowych syntezatorów i maszyn 
perkusyjnych, próbujących zaimponować nam wyso-
kim poziomem sygnału, i to już od momentu, w którym 
zaczynamy przeglądać presety. „Struktura poziomów” 
to pojęcie, którym posługujemy się, aby zapewnić wła-
ściwe proporcje wzmocnienia/tłumienia na całej dłu-
gości ścieżki sygnałowej i w miksie. Poziomy sygna-
łów nie powinny być zbyt niskie, gdyż powodowałoby 
to zwiększenie poziomu szumów, ani zbyt wysokie, co 
skutkowałoby pojawieniem się przesterowania. Dlate-
go poziomy sygnałów z syntezatorów programowych 
należy regulować już u źródła, a także monitorować ich 
zmiany w poszczególnych wtyczkach łańcucha sygna-
łowego oraz na końcu każdego kanału w miksie.  

Perfekcyjny miks w stylu vintage
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>
Technologia, którą określamy 
jako vintage, przetrwała całe 
dekady dzięki brzmieniu, ja-

kie pozwala uzyskać; tak po pro-
stu. Aby jednak zrozumieć, dlacze-
go poszczególne narzędzia działają 
tak dobrze w określonych okolicz-
nościach, warto wiedzieć, jak dany 
sprzęt został zaprojektowany i dla-
czego jego architektura predesty-
nuje go do zastosowania w kon-
kretnych sytuacjach. Może zdarzyć 
się, że pomimo iż wiesz, że SSL G 
Series Bus Compressor potrafi za-
brzmieć naprawdę wspaniale, sro-
dze się rozczarujesz, próbując prze-
tworzyć za jego pomocą próbkę 
werbla. Kompresory są doskona-
łym przykładem, dlaczego zro-
zumienie historii technologii mu-
zycznej może wpłynąć na poprawę 

Twoich miksów, ponieważ istnie-
je kilka metod kompresji, i wszyst-
kie zbudowane są w oparciu o róż-
ne elementy i układy, co czyni je 
doskonałymi w jednych zastosowa-
niach, a mniej odpowiednimi w in-
nych. Jeśli więc szukasz półprze-
wodnikowego kompresora, który 
szybko reaguje na transjenty, to 
model oparty na technologii VCA 
będzie doskonałym wyborem. Kla-
sycznym kompresorem VCA jest 
dbx160, i kiedy zajdzie potrzeba 
zastosowania bardzo agresywnej 
kontroli dynamiki materiału perku-
syjnego, to zarówno on, jak i inne 
modele oparte na VCA będą dosko-
nałym punktem wyjścia.

Z kolei kompresory FET, któ-
re również mają konstrukcję pół-
przewodnikową, bazują na tran-

zystorach polowych pracujących 
w trybie tłumienia poziomu sygna-
łu. Prawdopodobnie najbardziej 
znanym kompresorem tego typu 
jest Urei 1176, który (podobnie jak 
inne kompresory FET) charakte-
ryzuje się krótszym czasem reak-
cji niż tradycyjne konstrukcje VCA. 
Modele FET często są ponadto 
uproszczone pod względem ste-
rowania i oferują jedynie regula-
tory czasu ataku i powrotu, a tak-
że kontrolki poziomu wejściowego 
i wyjściowego. To proporcje tych 
parametrów decydują o głęboko-
ści kompresji (zamiast tradycyjnej 
regulacji Threshold).

Kompresory optyczne wykorzy-
stują źródło światła, które świe-
ci tym jaśniej, im poziom sygnału 
wejściowego jest wyższy. Oświe-
tla ono fotorezystor, który dzia-
ła niejako „odwrotnie”: czym jest 
bardziej oświetlony, tym mocniej 
tłumi sygnał. Niektóre kompreso-

ry optyczne (czyli opto) wyposa-
żone są w lampy i transformato-
ry, i ten typ kompresji jest znany 
z płynniejszego, mniej agresyw-
nego działania, co czyni je natural-
nym wyborem w przypadku woka-
li lub instrumentów smyczkowych. 
Podobną, opartą na lampach ar-
chitekturę, ale już bez elementów 
optycznych, wykorzystuje Manley 
Vari-Mu, który pozostaje jednym 
z najpopularniejszych kompre-
sorów na świecie, często pracu-
jąc w studiach masteringowych. 
Wzorcem dla jego stworzenia był 
legendarny Fairchild 670.

I tu dochodzimy do sedna spra-
wy. Nawet jeśli jeszcze nie do koń-
ca rozumiesz, w jaki sposób zbu-
dowano poszczególne modele 
klasycznych kompresorów, to 
prawdopodobnie już zdajesz sobie 
sprawę z tego, że każde urządzenie 
jest wykonane w określonym stan-
dardzie, przy użyciu starannie do-
branych elementów i materiałów. 
A to z kolei oznacza, że relacje po-
między tymi komponentami two-
rzą wspaniałe połączenie klasyki 
i nieprzewidywalności, gdzie uni-
kalne brzmienia mogą powstawać 
jako wynik nawet niewielkich róż-
nic w ustawieniach. Do tej pory zaj-
mowaliśmy się wyłącznie kompre-
sorami. To samo dotyczy również 
klasycznych mikrofonów, przed-
wzmacniaczy, wzmacniaczy gita-
rowych, pogłosów sprężynowych 
i syntezatorów.

To całkiem naturalne, że pio-
nierskie firmy, których produkty 
przetrwały próbę czasu, do dziś 
tworzą urządzenia oferujące wy-
raźnie bogatsze brzmienie niż po-
kładowe wtyczki w DAW. Równie 
zrozumiałe jest jednak i to, że ich 
ceny są zazwyczaj bardzo wyso-
kie i wielu z nas musi pogodzić się 
z faktem, że mogą one nigdy nie 
znaleźć się w naszym zasięgu. Po-
cieszające jest jednak, iż Plugin 
 Alliance, Waves, UAD i szereg in-
nych firm oferują coraz precyzyj-
niejsze emulacje tych klasycznych 
urządzeń. Więc jeśli znajdziesz 
sposób na dokonanie porówna-
nia ich możliwości w stosunku do 
sprzętowych odpowiedników, to 
przekonasz się, że nie tylko świet-
nie brzmią, ale stanowić mogą 
ważną lekcję historii, będąc istot-
ną częścią teraźniejszości i bez 
wątpienia również przyszłości 
świata dźwiękowego.  

>
-

teraz klasyczne bramkowane brzmienie 

-

>
-

-

> -

-

-

-

J
eden z najbardziej rozpoznawalnych efektów perkusyjnych z lat 80. pochodzi z pogłosu AMS RMX16 
i jednego z jego algorytmów: NonLin. Tworząc bramkowany, nieco zaszumiony ogon pogłosowy nada-
je on każdemu dźwiękowi potężnej masy i jest bardzo efektywny w przypadku klaśnięć i werbla. Ale co 

począć, gdy nie masz dostępu ani do oryginalnego sprzętu, ani jego emulacji? Czy cokolwiek stoi na prze-
szkodzie, aby tak jak wszystkie klasyczne techniki miksowania potraktować je po prostu jako źródło inspi-
racji? Oddamy tu hołd brzmieniu algorytmu NonLin, posługując się łańcuchem nowoczesnych narzędzi 
wtyczkowych. Nowe podejście do klasycznych technik to świetny sposób na odświeżenie miksów. Ponadto 
istnieje szansa, że przy okazji stworzysz coś unikalnego.
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05>
Kolej na LA-2A z pakietu Native In-
struments, czyli VC 2A. Uproszcze-
nia pod względem funkcjonalnym 
sprawiają, że w praktyce wystar-
czy ustawić głębokość kompresji 
po prawej stronie, zaś po lewej kom-
pensację spadku poziomu. Zwróć 
uwagę, jak świetnie radzi sobie ta 
wtyczka w chwili pojawienia się kon-
trabasów.

01>
Zacznijmy od zaprogramowania ośmiotaktowej sekwencji smycz-
ków, korzystając z biblioteki Vienna Symphonic Library Dimension 
Strings; Violins 1 i 2, Violas, Celli oraz, w drugiej części, kontraba-
sów. Grupujemy wszystkie pięć partii, co pozwoli przetwarzać je ra-
zem jako grupę stereo, a także umożliwi usunięcie rezonujących 
częstotliwości za pomocą EQ.

03>
Kolejnym kompresorem bę-
dzie emulacja Manley Variable 
Mu. Sprawia on, że dźwięk staje 
się bardziej aksamitny i cieplej-
szy. Próg Threshold ustawiliśmy 
tak jak w 33609, a czas Recove-
ry Speed na średnią wartość, by 
i w tym przypadku uzyskać mu-
zyczne brzmienie. Przy usta-
wieniach podobnych, jak w po-
przednim przykładzie, różnice 
brzmieniowe są wprost uderzające.

02>
Najpierw włączamy kompresor 
UAD Neve 33609, wyłączając 
sekcję limitera. W kompresorze 
ustawiamy próg tak, aby uzyskać 
tłumienie 8 dB przy współczyn-
niku 3:1. Zastosowaliśmy automa-
tyczny czas powrotu, który daje 
przyjemne muzycznie brzmienie. 
Poziom wyjściowy ustawiony zo-
stał na około -5 dB, czyli dopaso-
wany do kolejnych przykładów.

06
Na koniec przyjrzyjmy się kompre-
sorowi o reputacji Rolls Royce’a; 
SSL G Bus Compressor. Próg został 
dobrany tak, aby uzyskać kompre-
sję do 4dB, czas ataku ustawiony 
na średnią wartość, a do tego au-
tomatyczny powrót i współczyn-
nik 4:1.   

04>
Teraz sprawdźmy UAD Fairchild 670. Kompresor ten jest wyjątkowo 
czuły i przy ustawieniach, jak w poprzednich dwóch przykładach, po-
jawia się zbyt głęboka kompresja. Dlatego kompresję ustawiamy na 
około –4 dB, odpowiednio dostosowując poziom wyjściowy. Prze-
łącznik Time Constant ustawiamy pośrodku, by i w tym przypadku 
uzyskać optymalne muzycznie brzmienie.

Perfekcyjny miks w stylu vintage
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OD RAZU TANIEJ
Za  w rocznej prenumeracie już na starcie zapłacisz 8% mniej niż w kiosku. 
Jeśli zdecydujesz się na prenumeratę dwuletnią, wartość upustu wzrośnie do 33%!

DO 50% ZNI I
Prenumerujesz nieprzerwanie od minimum roku? Przedłużaj prenumeratę  
ze zniżką lojalnościową – nawet 50% (dostęp do zniżek uzyskasz  
po zalogowaniu do swojego Panelu Prenumeratora na www.avt.pl)

prenumerata + e-prenumerata roczna dwuletnia
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ze zni k  lojalno ciow , 

en  prenumerat ze zni k  lojalno ciow
prenumerata wersji drukowanej roczna dwuletnia
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Ceny prenumerat standardowych
Ceny prenumerat standardowych roczna dwuletnia

prenumerata wersji drukowanej

  

e-prenumerata samodzielna

e-prenumerata dla Prenumeratorów  

wersji drukowanej 

amów prenumerat   w dogodny dla siebie sposób:

www.avt.pl/prenumerata
prenumerata@avt.pl

 

- orporacja sp. z o.o.  

ul. eszczynowa  -  arszawa  

 ank l ski 
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DYSKRETNY

BLACHY

Ostatnie pół roku to istny wysyp 

wtyczek emulujących klasyczne 

pogłosy typu Plate. I bardzo do-

brze, bo do niedawna w tej ka-

tegorii panowała kompletna su-

sza. Na rynku istniał właściwie 

jeden liczący się gracz, który do 

dziś stanowi wzorzec brzmie-

nia pogłosu rodem z lat 60., czy-

li EMT 140 na platformę UAD-2. 

Szczęśliwie konkurencja nie śpi 

i obecnie mamy do wyboru spo-

ro rewelacyjnych wirtualnych po-

głosów płytowych, które spokoj-

nie mogą konkurować z wersją 

firmy Universal Audio, a kto wie, 

czy nawet nie są ciekawsze.
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Marcin Staniszewski

Z
anim jednak omówię pre-
tendentów do miana kró-
la wagi ciężkiej wśród 

pogłosów płytowych (orygi-
nalne urządzenia ważyły bli-
sko 300 kg!), kilka słów histo-
rii. Plate to pierwszy sztucznie 
wytwarzany pogłos. Do koń-
ca lat 50., gdy inżynier dźwięku 
chciał uzyskać pogłos, musiał 
po prostu znaleźć pomiesz-
czenie o optymalnym czasie 
oraz charakterze wybrzmiewa-
nia i w nim nagrać daną partię. 
Co prawda pod koniec lat 40. 
Bill Putnam Sr. zaczął ekspery-
menty z pogłosami typu Cham-
ber, wykorzystując studyjną ła-
zienkę, ale rozwiązanie to było 
dalekie od doskonałego (efek-
ty tych eksperymentów można 
usłyszeć na absolutnie potwor-
nym utworze Peg o’My Heart 
zespołu The Harmonicats, któ-
ry w owym czasie był ogrom-
nym hitem).

Warto przy okazji wspo-
mnieć, że wszystkie współcze-
śnie wykorzystywane pogłosy, 
a w zasadzie ich nazewnictwo, 
ma swoje korzenie w oryginal-
nej metodzie ich uzyskiwania. 
I tak Room to pogłos, który re-
jestrowano w niewielkim po-
głosowym pomieszczeniu do-
stosowanym do tego typu prac; 
Chamber pochodzi w prostej 
linii od komór pogłosowych, 
tworzonych przez umieszczo-
ny najczęściej pod podłogą be-
tonowy lub stalowy labirynt; 
Spring to pogłos sprężyno-
wy, a Plate to pogłos płytowy. 
Wszystkie te pogłosy uznawa-
ne są za pogłosy sztuczne, czy-
li stworzone w sposób celowy 
i wyłącznie pod kątem uzyska-
nia tego typu efektu. Większe 
obiekty studyjne zawsze mia-
ły jakieś wyłożone odbijający-
mi elementami wnętrza, które 
wykorzystywano dla uzyska-
nia efektu przestrzennego. 
Powstało wówczas wiele do-
skonałych miejsc, które cha-
rakteryzują się wyjątkowym 
brzmieniem, ale mają dwie 
wady – zajmują sporo miej-
sca i nie można ich użyć do in-
nych celów, bo ucierpi na tym 
akustyka.

Wszystko zmieniło się za 
sprawą niemieckiej firmy EMT 
(Elektromesstechnik), wytwór-

cy wysokiej klasy gramofonów, 
która w 1957 roku rozpoczę-
ła produkcję pogłosu typu pły-
towego – opracowanego we 
współpracy z Rundfunktech-
nisches Institut modelu 140. 
Ogromna i ciężka konstruk-
cja wielkości 2×3 metry składa-
ła się z drewnianej obudowy, 
w której znajdowała się stalowa 
rama. Na niej, na sprężynach 
zawieszony był arkusz blachy 
wprawianej w wibracje za po-
mocą prostego przetwornika 
elektrycznego. Drgania płyty 
był później zbierane za po-
średnictwem jednej lub dwóch 
przystawek magnetoelektrycz-
nych. Całości dopełniał mecha-
nizm tłumienia, pozwalający 
na uzyskanie różnych czasów 
wybrzmiewania. Efekt? Gęsty, 
ciężki pogłos, brzmiący bardzo 
ciepło i naturalnie, z delikatną 
nutką charakterystycznej, me-
talicznej barwy.

Mówimy tu więc o czystej 
mechanice, bardzo „fizycz-
nym”, wręcz namacalnym 
brzmieniu, które, podobnie jak 
w przypadku pogłosu spręży-
nowego, przez lata pozostawa-
ło bardzo trudne do okiełzna-
nia przez cyfrowe algorytmy. 
Kilkanaście lat później ta sama 
firma EMT zapoczątkowa-
ła nową rewolucję, przedsta-
wiając światu cyfrowe pogłosy 
EMT 250 i EMT 251, które rów-

nież doczekały się statusu kul-
towych (te z kolei, z uwagi na 
kształt, gabaryty, wagę i emisję 
ciepła określano pieszczotliwą 
nazwą „kaloryfer”).

Liquidsonics Lustrous 
Plates (199 USD) 
Na pierwszy ogień idzie nowa 
wtyczka firmy Liquidsonics, 
która we współpracy ze Slate 
Digital narobiła ostatnio spo-
ro zamieszania, prezentując 
prawdziwy kombajn.  Lustrous 
Plates oferuje aż siedem róż-
nych rodzajów pogłosu pla-
te, modelowanych techniką 
hybrydową – na poły impul-
sową i algorytmiczną. Dzię-
ki temu użytkownik może cie-
szyć się realizmem pogłosów 
splotowych i elastycznością 
parametrów pogłosów algo-
rytmicznych. W tym przypad-
ku oprócz podstawowych pa-

rametrów mamy kontrolę m.in. 
nad dyspersją (rozprosze-
niem), bazą stereo i modulacją. 
Efekt jest naprawdę imponują-
cy. Już po kilku sekundach ob-
cowania wiedziałem, że mam 
do czynienia z pogłosem, któ-
ry spokojnie może konkuro-
wać z EMT 140 firmy UA – ta 
sama głębia, elegancja i słod-
ki ciężar, który nadaje charak-
ter każdemu sygnałowi, choć 
moje ulubione to wokal i wer-
bel. W obydwóch przypadkach 
efekt był podobny – naturalne 
zespolenie z sygnałem źródło-
wym, pozbawione nieprzyjem-
nego, metalicznego posmaku, 
choć niepozbawione charakte-
ru oryginału.

Technologia Temporal Acou-
stic Spectral Mapping (TASM) 
sprawdziła się doskonale. Ten 
reverb zawsze brzmi dobrze, 
nawet przy krótkich czasach 

fot. EMT Courier
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wybrzmiewania, przy których 
większość innych pogłosów 
plate zaczyna brzmieć sztucz-
nie i wręcz nieprzyjemnie. Za-
chwyca też prostota interfejsu 
oraz rewelacyjne presety, któ-
re idealnie wypełniają konkret-
ną rolę i z reguły wymagają tyl-
ko niewielkich modyfikacji. Nie 
bez znaczenia jest też fakt, że 
Lustrous Plates ma umiarkowa-
ny apetyt na CPU.

Kush Audio Gold  
(199 USD) 
Trzeba być naprawdę bezczel-
nym albo pewnym siebie, żeby 
jakikolwiek produkt ochrzcić 
mianem „złoto”. Ale w tym 
przypadku mówimy o wyjąt-
kowo solidnych firmach, któ-
re połączyły siły, by stworzyć 
jeden z najlepiej brzmiących 
wirtualnych pogłosów płyto-
wych jakie słyszałem. Mowa 

o firmie ReLab, która zasłynę-
ła kilka lat temu fenomenalną 
emulacją ikonicznego Lexico-
na 480 L, oraz Kush Audio. Po-
mysł był taki: ReLab zapewnia 
eleganckie algorytmy pogło-
su, zaś Kush stawia kropkę nad 
„i” kompresją i saturacją – czy-
li dwiema rzeczami, na których 
zna się najlepiej.

Kompresja i saturacja w po-
głosach? Owszem. Jeśli do tej 
pory nie próbowaliście saturo-
wać sygnału na szynie powrotu 
przed jego wejściem do pogło-
su, to ominęło Was sporo fraj-
dy. Ciekawie robi się też, gdy 
po reverbie zaaplikujemy kom-
presję – pogłos staje się wów-
czas pełniejszy i zdecydowa-
nie wyraźniejszy, co sprawdza 
się szczególnie w skromniej-
szych aranżach, gdzie jest miej-
sce na tego typu harce. Połą-
czenie tych dwóch technik daje 
naprawdę charakterny, szero-
ki pogłos, który chwilami może 
się ocierać wręcz o brzmienie 
padu.

Oczywiście nie trzeba od 
razu kupować wtyczki za 200 
dolarów, żeby cieszyć się tymi 
technikami. Wystarczy porząd-
ny pogłos, elegancki satura-
tor włączony tuż przed nim 
(w tej roli polecam niezawod-
nego VSM-3 firmy Vertigo) oraz 
neutralny kompresor o natu-
rze levelera z delikatnymi na-
stawami (tutaj zacząłbym eks-
perymenty od takich wtyczek 
jak VLA-2A firmy Black Rooster 
albo VCL- 864U) tuż za nim. 
Odrobina cierpliwości i bra-
my niebios są na wyciągnięcie 
ręki. Sęk w tym, że w przypad-
ku wtyczki Gold zaimplemen-
towany kompresor jest perfek-
cyjnie skrojony na potrzeby tej 
właśnie aplikacji, a jego obsłu-
ga ogranicza się do ustawienia 
„mniej” lub „więcej”, którego 
dokonujemy za pomocą gałki 
Squish. Podobnie zresztą rzecz 
ma się z saturacją aplikowaną 
gałką Drive.

Uwagę zwraca bajecz-
nie prosty interfejs. Oprócz 
wspomnianych wyżej 
mamy czas wybrzmiewania 
(500–5.000 ms), parametr Mix, 
Pre-delay, regulację bazy ste-
reo Width, filtr górno- oraz dol-
noprzepustowy i suwak po-
zwalający na wybór materiału 

drgającego, od Steel do Gold. 
W praktyce oznacza to regu-
lację pomiędzy jaśniejszym 
i ciemniejszym brzmieniem. 
Sonicznie Gold zalicza się do 
pogłosów płytowych z najwyż-
szej półki. Brzmi fenomenalnie 
praktycznie na każdym źródle, 
ale najbardziej podoba mi się 
na bębnach, nadając im masy 
i wintydżowego soundu, szcze-
gólnie w połączeniu ze wspo-
mnianym parametrem Squish, 
który wprawia pogłos w ruch. 
Sprawia bowiem, że w sygnal-
ne pojawia się atrakcyjny od-
dech, który synchronizuje się 
z rytmem. Coś pięknego! Cie-
szą też drobiazgi w rodzaju 
możliwości zablokowania pa-
rametrów przy zmianie pre-
setów. Jedynym minusem tej 
wtyczki jest jej spory apetyt 
na zasoby komputera, ale nie 
ma nic za darmo. W każdym ra-
zie Gold bez wątpienia zasłu-
guje na swoją nazwę. Warto 
wspomnieć, że cały pakiet wty-
czek Kush można mieć w ra-
mach rocznej subskrypcji, któ-
rej koszt to 100 USD.

Rare Signals 
Transatlantic Plate  
(149 USD) 
Firma Rare Signals zadebiuto-
wała na rynku wtyczek audio 
z przytupem. Jej pierwszy pro-
dukt, Transatlantic Plate, rów-
nież narobił sporo zamiesza-
nia. Jego autorzy postawili na 
autentyczność, co oznacza, że 
w torze audio nie ma żadnych 
algorytmów uśredniających 
czas wybrzmiewania tak, by do-
stosować go do konkretnych, 
stałych wartości. Mamy więc 12 
czasów wybrzmiewania (od nie-
całej sekundy do prawie sześć 
sekund), które ustawiamy na 
ucho, nie sugerując się liczbami. 
Nie można się zatem płynnie 
przełączać pomiędzy kolejnymi 
czasami, ale każdy z nich brzmi 
wyjątkowo naturalnie. Okazu-
je się też, że takie podejście do 
sprawy nie ogranicza użytkow-
nika, a wręcz przyspiesza pracę. 
Do wyboru mamy dwa rodza-
je płyty – europejską i amery-
kańską, które przełączamy su-
waczkiem z prawej strony. Ten 
pierwszy (EU) modeluje EMT 
140 stojący w Bearsville Studios, 
zaś ten drugi (US) to Audicon 

EMT Courier

eprasa.pl 6d0b1cafcf



73Estrada i Studio • maj 2019

zbudowany na początku lat 70. 
w Nashville. Oba urządzenia do-
prowadzono do idealnego sta-
nu, by później zsamplować ich 
odpowiedzi i zaserwować we 
wtyczce.

Wersja europejska brzmi 
ciemniej i odrobinę ciężej niż 
amerykańska, która jest bar-
dziej słoneczna, co powodu-
je, że oba tryby doskonale się 
uzupełniają. Oprócz tego użyt-
kownik ma do dyspozycji pa-
rametr Pre-delay oraz spryt-
nie pomyślane filtry. Pierwszy, 
na wzór klasycznej techniki ro-
dem ze studia na Abbey Road, 
pozwala na odfiltrowanie dol-
nych częstotliwości, zanim sy-
gnał pojawi się na wejściu po-
głosu. Swoją drogą warto 
wypróbować tę sztuczkę z do-
wolnym korektorem – odcina-
my od 400–500 Hz i filtrujemy 
górę powyżej 10 kHz. Drugi 
filtr pozwala na przytłumienie 
sygnału wychodzącego z re-
verbu.

W kategorii prostoty użycia 
Transatlantic Plate nie ma so-
bie równych. Ponadto brzmi re-
welacyjnie i realistycznie, choć 
nieco lżej niż w przypadku Lu-
strous Plates czy Gold. Pew-
nie ze względu na minimalizm 
z wtyczką Rare Signals praco-
wało mi się najlepiej. Kilka ru-
chów czasem wybrzmiewania, 
ciemniejsza lub jaśniejsza wer-
sja, trochę filtrowania i sprawa 
załatwiona.

Acustica Audio Ebony 
(199 EUR) 
Pogłos Ebony to tylko część 
kombajnu studyjnego firmy 
Acustica Audio, w skład które-
go wchodzą trzy różne korek-
tory, cztery kompresory i sześć 
przedwzmacniaczy. Nie jest to 
więc dedykowana wtyczka po-
głosowa, ale brzmi na tyle do-
brze, że zdecydowałem się ją 
umieścić w tym zestawieniu. 
Tym bardziej że za konkuren-
cyjne wtyczki trzeba zapłacić 
tyle, ile tu płacimy za cały ze-
staw genialnie brzmiących na-
rzędzi studyjnych, emulujących 
brzmienie lat 70.

Plate z Ebony jest chyba 
najcięższy i najciemniejszy 
ze wszystkich jakie testowa-
łem. Pod tym względem przy-
pomina mi klasyczną wtycz-

kę  Little Plate, którą dwa lata 
temu zaprezentowała firma 
 Soundtoys, wywołując niema-
łe poruszenie na rynku. Po-
dobnie też jak Little Plate, Ebo-
ny jest dość ograniczona, jeśli 
chodzi o możliwość ingeren-
cji w dźwięk. Mamy tylko para-
metr wybrzmiewania (Decay), 
Pre-Delay, opcję regulowania 
stosunku odbić wczesnych do 
późnych (Early/Late) oraz re-
gulację głębokości przestero-
wania sygnału wejściowego na 
modłę modułu saturacji z Gold 
(Drive). Jest też suwak Quality, 
który znacząco zwiększa zuży-
cie mocy obliczeniowej, w eks-
tremalnych przypadkach po-
równywalnie do Golda.

Co prawda jakość Ebony jest 
bezapelacyjnie pierwszoligo-
wa, to jednak wyjątkowo ciem-
ny charakter powoduje, że wa-
chlarz jego zastosowań jest 
ograniczony. To jedna z tych 
wtyczek, które nie zawsze „sie-
dzą” w miksie, ale jak już siądą, 
to nie ma pytań. Osobiście naj-
lepiej znajduję Ebony na wer-
blu, szczególnie gdy jest on 
cherlawy brzmieniowo.

PSPaudioware PSP 
2445 EMT (149 USD) 
2445 nie jest najświeższym 
produktem, ale zdecydowa-
łem się na umieszczenie go 
w zestawieniu, bo brzmi on 
kompletnie inaczej od konku-
rencji. Jego zadaniem jest bo-
wiem emulacja pierwszych cy-
frowych pogłosów 244 i 245 
z przełomu lat 70. i 80., stwo-
rzonych przez EMT do spół-
ki z firmą Dynatron. Oba mo-
dele bazowały na tej samej 
architekturze, ale 244 był de-
dykowany wyłącznie do po-
głosu, zaś 245 oferował do-
datkowo parametr Pre-delay. 
Jego obecność wpływała na 
algorytmy reverbu, przez co 
wiele osób preferowało „gęst-
szy” brzmieniowo model 244, 
reklamowany jako niskobu-
dżetowa wersja legendarne-
go EMT 250. Z wtyczką PSP 
nie ma tego kłopotu, ponie-
waż nie tylko oferuje obie wer-
sje w jednym pluginie, ale 
umożliwia jednoczesne uży-
cie obu algorytmów. W tym 
właśnie ustawieniu brzmienie 
tego procesora podoba mi się 

najbardziej – jest najszersze 
i najgłębsze, i z tego zapew-
ne powodu jest to ustawienie 
wyjściowe.

W porównaniu z konkurencją 
2445 charakteryzuje się znacz-
nie lżejszym brzmieniem. Za-
miast „smoły” mamy do czy-
nienia bardziej z „mgiełką”, 
która w niczym nie przypomi-
na monstrualnych protopla-
stów, a co nie jest żadną wadą. 
Taki jest po prostu charakter 
tego pogłosu, który doskona-
le współpracuje z wtyczkami 
typu Gold albo Lustrous Pla-
tes. Najbardziej podoba mi się 
to brzmienie na żeńskich wo-
kalach, ale też na gitarach aku-
stycznych i fortepianie, choć 
każdy znajdzie znacznie więcej 
zastosowań dla tego pogłosu.

2445 na pierwszy rzut oka 
wygląda na skomplikowane na-
rzędzie (typowy dla wielu wty-
czek PSP laboratoryjny inter-
fejs), ale w gruncie rzeczy jest 
bardzo proste w obsłudze. 
Mamy czas wybrzmiewania 
wybierany skokowo w central-

nym punkcie panelu, parametr 
Pre-delay, miks wczesnych od-
bić, ale też dwa przełączniki 
wpływające na czas wybrzmie-
wania niskich częstotliwości 
oraz tłumienie pasma wysokie-
go. Co ciekawe, po kliknięciu 
w ikonkę Open użytkownik ma 
możliwość ingerencji w usta-
wienia zaawansowane, pozwa-
lające m.in. na zabawę szeroko-
ścią bazy stereo oraz filtrami.

PastToFuture Reverbs 
(10-16 USD) 
Firma PastToFuture to maleń-
ki butikowy deweloper, który 
na przestrzeni kilku ostatnich 
lat wyrósł na lidera w działce 
niszowych i smakowitych bi-
bliotek perkusyjnych oraz od-
powiedzi impulsowych iko-
nicznych pogłosów. W swojej 
ofercie firma ma wszystko, 
o czym każdy fanatyk gier stu-
dyjnych może marzyć – od Le-
xiconów, przez H3000, po sze-
reg mniej lub bardziej znanych 
pogłosów sprężynowych i pły-
towych. Szczególnie cenię 
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sobie ich impulsy z pogłosów sprężynowych z serii AKG BX, ale 
tym razem przyjrzałem się płytom. Rzecz jest o tyle ciekawa, że 
PastToFuture oferuje nie tylko impulsy EMT 140 (nagrywane na ta-
śmowego Studera), ale też sążnisty Ecoplate oraz cyfrowe EMT 
244 i EMT 250. Oczywiście żeby używać tych pogłosów, trzeba 
dysponować wtyczką nadrzędną, która pozwoli nam na ich wyko-
rzystanie. Pod tym względem warto polecić Fog Convolver firmy 
Audio Thing, gdyż jest tani, niewielki i obsługuje większość forma-

tów impulsów.
Na pierwszy ogień poszły 

impulsy EMT 140, oferowa-
ne w dwóch osobnych pakie-
tach: Vol. 1 i Vol. 2. Jeśli o re-
alizm idzie, to te skromne, 
taniutkie impulsy (każda z pa-
czek kosztuje zaledwie kilka-
naście dolarów, więc mówi-
my o dumpingowych wręcz 
cenach) bez problemu mogą 
konkurować z wielokrotnie 
droższymi wtyczkami, choć 
rzecz jasna nie są to wszech-
stronne pogłosy, a ingeren-
cja w ich brzmienie jest mini-
malna. Tak czy siak impulsy 
są o wiele bardziej charak-
terne. Oprócz metaliczne-
go brzmienia często słychać 
tu „bulgot” blachy, różne re-
zonanse, brudy i niestabil-
ności w bazie stereo. Bardzo 

przypadły mi do gustu impulsy innego klasycznego pogłosu – Eco-
plate. Co prawda do dyspozycji mamy zaledwie sześć, ale są one 
równie piękne co EMT 140 i mają o wiele bardziej elegancki, stono-
wany charakter. Pewnym rozczarowaniem okazały się natomiast 
impulsy z cyfrowych wersji EMT, które częściej niż rzadziej na bęb-
nach brzmiały tak, jakby emulowały łazienkę w bloku. Sytuacja wy-
glądała znacznie lepiej na wokalach i gitarze akustycznej, ale i tak 
o wiele bardziej podobała mi się wersja algorytmiczna autorstwa 
PSP.

Podsumowanie
Po wielodniowych testach i porównaniach doszedłem do bardzo 
konkretnego wniosku, że najwierniejsza emulacja fizycznego po-
głosu płytowego niekoniecznie musi oznaczać najlepiej brzmiący 
pogłos. Tym bardziej że nawet te oryginalne, sprzętowe urządze-
nia brzmią bardzo różnie, w zależności od tego, w jakim stanie jest 
blacha, rama i elektronika. Nie wspominając o tym, że „najlepiej” 
to tradycyjnie pojęcie względne. W niektórych aplikacjach lepiej 
sprawdzał się Lustrous Plates, w innym kontekście sięgałem po 
Gold Plate, a w jeszcze innym najciekawiej w miksie prezentowały 
się surowe impulsy PastToFuture.

Większość Czytelników zapewne nie wie, jak naprawdę brzmi 
prawdziwa płyta, ale wszyscy doskonale znają klasyczne nagrania, 
w których taki pogłos występuje często i gęsto. Polecam zwłasz-
cza album Who’s Next zespołu The Who, utwory Heart of Gold Ne-
ila Younga, Monkey Man The Rolling Stones, a także wydaną przez 
BlueNote płytę A Night In Tunisia Arta Blakeya & The Jazz Mes-
sengers. Szukając takich brzmień można je najczęściej znaleźć we 
wtyczkach Gold oraz Lustrous Plates. Jeśli jednak miałbym wy-
brać tylko jedną z nich, to stanąłbym przed nie lada dylematem. Co 
prawda ta pierwsza brzmi odrobinę bardziej nobliwie, co słychać 
przy wybrzmiewaniu ogonów, ale za to zużywa blisko trzykrotnie 
więcej zasobów komputera niż konkurencyjne pogłosy. Serce więc 
podszeptuje „Gold”, a rozum „ Lustrous Plates”. Ostatecznie skoń-
czy się pewnie, jak zwykle – sięgnę po obydwie...  

Soundtoys Little Plate 
Wtyczka sprzed dwóch lat, która mimo bardzo ograniczonego zestawu 

-

-

Valhalla DSP Valhalla Plate 

-

UVI Plate 

IK Multimedia  
Classik Plate 

CSR (Classik Studio Reverb) 

-

-

-

Universal Audio Pure Plate 

-
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dokończenie ze str. 59

w tym wypadku UAD Tube-Tech 

CL1B. Pracuje dość płytko, bo 

z tłumieniem 2–3 dB. A potem 

jeszcze jeden, UAD LA-2A, któ-

ry robi dokładnie to samo, co 

w przypadku fortepianu, nadając 

wokalowi mroczniejszy klimat. 

Na końcu jest FabFilter Pro-MB, 

wycinający powłóczyste pasmo 

między 200 a 500 Hz, głównie 

w zwrotkach, gdzie Lewis śpiewa 

w niższym rejestrze. Zazwyczaj 

refren przetwarzam niezależnie 

od zwrotki, ale tu nie było takiej 

potrzeby.

Wokale podkładowe przeszły 

przez SoundToys Little Alterboy 

w trybie Robot, który zredukował 

je do jednej nuty. Potem trafiły 

na Valhalla VintageVerb, w rezul-

tacie dając dronowe, eterycz-

ne brzmienie. Wysyłki ze ścieżek 

wokalu trafiają na grupy z UAD 

EMT 140, UAD Roland Dimen-

sion D i Valhalla VintageVerb. Po 

dwóch pogłosach włączone są 

korektory FabFilter Pro-Q2, uj-

mujące najniższych i najwyż-

szych częstotliwości, których nie 

jestem fanem w przypadku re-

verbu. Wolę, aby brzmiał środ-

kowo. Wszystkie pogłosy tra-

fiają następnie na grupę All 

Reverb z poszerzającą panoramę 

wtyczką Waves S1 Imager, a po-

tem na obcinający dół i górę 

Pro-Q2”.

Suma
Barnes opisuje też konfigura-

cję grupy Stereo Out, na którą 

trafiają wszystkie ścieżki miksu. 

„Pierwszy jest UAD Oxford Infla-

tor. Nie wiem dokładnie, co on 

robi, ale uwypukla zniekształ-

cenia w kompresji równoległej, 

dodając nieco harmonicznych. 

Kolejna jest sekcja Dynamic 

w iZotope Ozone 8, utrzymują-

ca odpowiednie poziomy i pilnu-

jąca wyskakujących częstotliwo-

ści, a następnie Maximizer, który 

wprowadza 2–3 dB ogranicze-

nia. Mam też UAD Pultec EQP-1A, 

podkreślający najniższy dół, a na 

końcu Kazrog KClip Pro, emulują-

cy 1-decybelowe przesterowanie 

konwerterów. To całkowicie 

przeźroczysty kliper progowy, 

który daje dodatkowy 1 dB gło-

śności, nic więcej”.

Po wszystkich tych kompreso-

rach i limiterach miks Someone 

You Loved i tak trafił do realiza-

tora masteringu, którym w tym 

wypadku był Robert Vosgien 

z Capitol Studios w Los Angeles. 

Wcześniej jednak wszyscy człon-

kowie TMS dokonali procesu, 

który nazywają „Mix Compare”.

Kohn: „Porównywanie mik-

sów pochodzących od różnych 

realizatorów miksu bywa fru-

strujące. Wrzucamy je do jed-

nego pliku, a następnie każdy 

z nas słucha go i robi notatki, któ-

re potem porównujemy. Kluczo-

we jest utrzymanie takiej samej 

głośności i do tego celu używa-

my miernika LUFS firmy Klang-

freund. Obecnie dokonujemy 

takich porównań także na wcze-

śniejszych etapach produkcji 

i pod koniec każdego dnia. To 

dobry sposób na zachowanie 

obiektywizmu”.

Obiektywizm jest niesłycha-

nie ważnym aspektem pro-

cesu pisania i produkcji pio-

senek, ale jedyne, czego nie 

można odmówić tercetowi Bar-

nes, Kelleher i Kohn, to właśnie 

umiejętne podejście do kwestii 

beznamiętnego, seryjnego wy-

twarzania przebojów. Bazując 

na swojej wielkiej pasji i cierpli-

wości, przez wiele lat realizo-

wali swoje marzenia, by dostać 

się na sam szczyt. Tam, gdzie 

jest najwyżej i skąd wszystko 

doskonale widać.   

-
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Francuska fala
W połowie lat 90. w Paryżu pojawiła się 
chwytliwa, eklektyczna muzyka, która 
podbiła cały świat

T
ak, to prawda, 
Paryż już nie 
jest taki sam 
jak trzydzie-
ści lat temu 
i przez ten 
czas sporo się 
zmieniło. Wte-
dy te brzmie-
nia nazywano 

mianem French house, French 
touch lub filter house. Wszystko 
zgodnie z hasłem Érica Moranda: 
„Zalejemy Francję falą techno”.

Zdefiniowana przez miejsce, 
w którym się narodziła, a nie 
przez jakieś inne czynniki, mu-
zyka French house była dziwną 
mieszanką różnych stylów, jak 
nostalgiczne brzmienia z lat 70. 
w wykonaniu Air, jazzowe rytmy 
St Germain i zniekształcone tech-
no wczesnego Daft Punk. Wie-
lu przedstawicieli nowego gatun-
ku inspirowało się muzyką house 
z USA przełomu lat 80. i 90., imi-
tując dźwięki Chicago i Nowe-
go Jorku, ale przetwarzając je 
po swojemu, dodając do nich 
wpływy hip-hopu i disco. W ten 
sposób powstała eklektyczna 

mieszanka, do której inkorporo-
wano sampling, by uzyskać bar-
dziej zdecydowany klimat house.

Wydawnictwo Roulé Thomasa 
Bangaltera zaczęło prezentować 
tę galijską muzykę, ale w bardzo 
zróżnicowanej formie. Pod wzglę-
dem stylistycznym jej korzenie 
tkwiły w miłości do zapętlania i fil-
tracji sampli disco i soul. Stopnio-
wo dodawano coraz więcej in-
nych elementów i tak zaczęła się 
kształtować francuska fala house. 
Jakie utwory najlepiej oddają jej 
charakter? Może Music Sounds 

Better With You formacji Stardust, 
Around The World duetu Daft 
Punk, Am I Wrong Étienne De 
Crécy, 1999 Cassiusa albo Intro 
Alana Braxe & Freda Falke. Ale to 
tylko kilka z wielu przykładów.

Podobnie jak cała muzyka dan-
ce lat 90., French house opie-
rał się na sprzęcie. Były to czasy 
przedkomputerowe i producen-
ci musieli tworzyć własne syste-
my instrumentalne. Trudno jest 
jednoznacznie wskazać synteza-
tory, z których korzystano najczę-
ściej, ale niezmiennie dużą po-
pularnością cieszyły się Rolandy 

808, 909 i 303, samplery E-MU 
SP-12 i Akai MPC60 oraz inne, 
mniej znane instrumenty Rolan-
da. Z całą pewnością do tego ze-
stawu należy zaliczyć analogo-
wą klasykę pod postacią Korga 
MS-20 i Minimooga, jak też Rolan-
da Juno-106. I oczywiście tanie 
kompresory Alesis i Behringer.

Brzmienie miało swoisty kli-
mat, z wyraźnymi wpływami ta-
kich amerykańskich producen-
tów jak Armand van Helden 
(You Don’t Know Me) i DJ  Sneak 
(You Can’t Hide From Your Bud). 
Francuzi jednak doprawili je eks-
tremalnym zapętlaniem i wręcz 
przesadzoną filtracją sampli di-
sco. Kolejnej generacji francu-
skich muzyków dance nie moż-
na już utożsamiać z French 
house, ale wydawnictwa takie 
jak Ed Banger Records, Justi-
ce czy Kitsuné kontynuowały 
publikację klasycznej odmiany 
tego stylu. Z brzmienia French 
house korzystała nawet Madon-
na na swoim albumie Confes-

sions On A Dance Floor z 2005 
roku, w produkcji którego wzię-
li udział Stuart Price i Mirwais, 

którzy pomogli jej w nagraniu 
wyraźnie inspirowanych muzy-
ką French house hitów Hung Up 
i Sorry.

Niektórzy z podziemnych pio-
nierów tej stylistyki poszli zde-
cydowanie dalej, a najlepszym 
tego przykładem jest Daft Punk. 
Należy też wspomnieć o takich 
wykonawcach jak Air, Philippe 
Zdar i Phoenix, którzy również 
odnieśli duży międzynarodowy 
sukces.

W ostatnich latach moda na 
French house zdaje się powra-
cać. Echa tej muzyki słychać 
w intensywnej, house’owej fil-
tracji takich utworów jak Barbra 

Streisand autorstwa Duck Sau-
ce (znów Van Helden, któremu 
towarzyszy A-Trak), Pick Up DJ 
Koze oraz w zawierającym sam-
ple Sister Sledge utworze Techno 

Disco Tool, którego producen-
tem jest Mella Dee.

Choć trudny do jednoznacz-
nego zdefiniowania, styl French 
house wciąż jest wyczuwalny 
i w dalszym ciągu odciska swe 
piętno na kolejnych generacjach 
producentów.  

76 Estrada i Studio • maj 2019

©
 S

hirlaine Fo
rrest/G

etty Im
ag

es

eprasa.pl 6d0b1cafcf



77Estrada i Studio • maj 2019

 
French House

E-MU SP-1200

1 
SP-1200 oraz nowszy 
SP-12 są obecnie poszu-
kiwanymi klasykami, ale 
w połowie lat 90. można 

je było kupić bez większych 
problemów za całkiem roz-
sądne pieniądze. Charaktery-
zujący się ziarnistym, chrup-
kim brzmieniem SP-1200 był 
bazą dla kompozycji Intro, 
wykonywanej przez Alana 

Braxe i Freda Falke. Nieba-
wem firma Isla Instruments 
udostępni model SP-2400, 
będący zupełnie nowym 
samplerem inspirowanym 
przez klasyki E-MU. W świe-
cie wirtualnym znajdziemy 
podobnie brzmiący, bazujący 
na SP-1200 tryb Vintage, do-
stępny w Native Instruments 
Maschine.  

Roland TR-909

2 
Pojawił się nawet w tytule jednego 
z utworów Daft Punk – Revolution 909. 
Ta klasyczna maszyna perkusyjna Rolan-

da nie bez powodu jest uwielbianym instru-
mentem wszystkich twórców house i techno. 
Jest obecnie uznawany za najczęściej imito-
wany instrument, jaki kiedykolwiek zrobiono, 
zatem nie ma większych problemów ze zna-
lezieniem jego odpowiedników, tym bardziej 
że oryginał potrafi kosztować kilkanaście ty-
sięcy złotych. Jednym z najciekawszych emu-
latorów 909 jest wtyczka D16 Drumazon, ale 
na rynku jest też szereg doskonałych biblio-
tek sampli, wśród których na czoło wybija się 
Goldbaby Tape909.  

Roland Juno-106

3 
Juno to podstawa niezliczonych kompozycji we wszystkich odmia-
nach muzyki dance, co wynika z faktu, że zawsze dobrze brzmi, bez 
względu na ustawienie. Równie chętnie wykorzystuje się go do two-

rzenia tłustych partii basowych, jak i jedwabistych analogowych smyczków 
oraz sennych padów. Za oryginał zapłacimy ok. 5.000 zł, ale trzeba zwró-
cić uwagę na to, czy nie ma uszkodzonego układu odpowiedzialnego za 
generowanie tonu. Jeśli chodzi o nowszy sprzęt, interesująco prezentuje 
się Roland Boutique JU-06, choć jest on cyfrową emulacją oryginalnego in-
strumentu. Doskonale sprawdza się wtyczkowy TAL U-NO-LX, bazujący na 
wcześniejszym modelu Juno-60.  

Alesis 3630/3632

4 
3630 zdecydowanie 
jest jednym z najtań-
szych i najmniej seksow-
nie brzmiących kompre-

sorów na świecie. Ale niekiedy 
właśnie takich narzędzi poszu-
kujemy. Jeszcze zanim pojawiły 
się programy DAW i wtyczkowe 
procesory, 3630 był niezmier-
nie popularny wśród właścicie-
li domowych studiów nagrań, 
odciskając swoje chropawe 
piętno na wczesnych utworach 
Daft Punk, Stardust i wielu in-
nych. Zaprezentowany w 2012 
roku model 3632 nie ma już 
wielu wad oryginału – oferuje 
lepszy układ zasilania, czystsze 
brzmienie i stabilniejszą scenę 
stereo. Niektórzy uważają, że 
odebrało mu to wiele uroku, ale 
jeśli ktoś chce pozostać w kli-
matach „vintage”, oryginalne 
urządzenia wciąż można kupić 
za kilkaset złotych.  
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Piotr Lenartowicz

Śledzisz nowinki sprzętowe i to, co nowego 

dzieje się na tym rynku?

Rafał Smoleń: Staram się, ale powiem szcze-

rze, że od kiedy pracuję zawodowo na pełnych 

obrotach, nie mam na to zbyt wiele czasu. Nie-

kiedy zdarza się, że ktoś znajomy dzwoni do 

mnie z pytaniem o to, który interfejs lub mikro-

fon jest teraz najlepszy do domowego studia. 

A jak wiemy, w tej chwili rynek jest zalewany kil-

kunastoma nowymi urządzeniami miesięcznie, 

zatem nie potrafię odpowiedzieć na takie pyta-

nie. Od lat jestem „uwiązany” do Pro Tools oraz 

przetworników Avid w studiu, prywatnie uży-

wam Universal Audio, więc nie mam na bieżą-

co aż tak szerokiej wiedzy o tym, co dzieje się na 

rynku sprzętu studyjnego. Zresztą uważam, że 

najlepiej podejmować decyzje o zakupie nowe-

go sprzętu na bazie własnego doświadczenia, 

a nie opinii innych. Mnie nic nie przekona do da-

nego produktu, dopóki sam go nie wypróbuję.

Zawsze testujesz nowe 

urządzenia przed zakupem?

Zdecydowanie. Jeśli nawet przeczytam, 

np. w Estradzie i Studio, coś ciekawego na temat 

nowego korektora, to i tak muszę sam spraw-

dzić, jak on faktycznie brzmi. Być może jest to 

zboczenie zawodowe, ale nic z tym nie zrobię 

– tak już mam. I nie chodzi o to, że dany produkt 

może okazać się obiektywnie zły. Jest wielce 

prawdopodobne, że to będzie bardzo dobre na-

rzędzie, ale może kompletnie nie pasować do 

moich zastosowań. Kilka razy się w ten sposób 

„przejechałem” i od pewnego momentu nie zde-

cyduję się na zakup sprzętu lub oprogramowa-

nia, jeśli wcześniej nie mam okazji popracować 

na danej rzeczy.

To jaki zatem był Twój największy 

zawód tego typu?

Zupełnie w ciemno kupiłem kiedyś pakiet Son-

noxa zawierający Oxford EQ. Skusiłem się 

na niego m.in. dlatego, że zawierał Oxford 

 SuprEsser, czyli świetną alternatywę dla innych 

de-esserów, oraz legendarny Oxford Inflator 

– oba narzędzia bardzo lubię i często ich uży-

wam. Natomiast sam Oxford EQ, który był jed-

nym z głównych powodów zakupu, okazał się 

dla mnie całkowicie nieprzyswajalny, ponieważ 

słyszę tam każde „zbocze”, a każde podbicie czy 

wycięcie częstotliwości zwraca moją uwagę nie-

naturalnością fazy. Dlatego nie jestem w stanie 

go używać.

To ciekawe, bo przecież Sonnox Oxford 

Dynamic EQ jest narzędziem powszechnie 

cenionym.

Nie ma o czym mówić – Oxford Dynamic EQ jest 

rewelacyjny. To aktualnie najbardziej transpa-

rentne i najlepiej brzmiące dynamiczne EQ, ja-

kie słyszałem. Używam go bardzo dużo w stu-

diu, ale też sprawdził się rewelacyjnie przy okazji 

„Małomiasteczkowej Trasy” Dawida Podsia-

dło, którą na jesieni miałem przyjemność reali-

zować. Wciąż powtarzam, że to dynamiczne EQ 

było najbardziej uniwersalnym i efektywnym 

narzędziem w moim koncertowym systemie, 

który składał się z konsolety SSL L300 oraz UAD 

Live Racka zainsertowanego po optycznym 

MADI do SSLa. Dzięki UAD mogłem korzystać 

z dodatkowego przetwarzania wysokiej jakości, 

którego w konsolecie już nie miałem – np. Chan-

nel Stripów API, SPL Transient Designera i Stude-

ra A800 na bębnach, a wspomnianego Oxford 

Dynamic EQ na wokalach oraz na sumie.

Trasa z Dawidem Podsiadło była dużym 

przedsięwzięciem, prawda?

Ogromnym. Graliśmy na wielkich obiektach, ta-

kich jak choćby Tauron Arena w Krakowie czy 

Hala Stulecia we Wrocławiu. Z mojego punk-

tu widzenia to bardzo trudne obiekty, gdyż do 

tak dużych systemów PA miks musi zostać zu-

pełnie inaczej przygotowany i zaprogramo-

wany bardzo szczegółowo z utworu na utwór. 

Od samego początku wiedzieliśmy, że robimy 

tę trasę na bardzo wysokim poziomie produk-

cji, więc całą ekipą traktowaliśmy to jak ambit-

ne wyzwanie. Jednocześnie nie mieliśmy się od 

kogo nauczyć tak dużej produkcji w Polsce. Bar-

dzo starannie dobieraliśmy sprzęt – mikrofony, 

konsolety, system nagłośnieniowy (z firmą GMB 

Pro Sound) do każdego z obiektów oparty na 

d&b audiotechnik z serii J, ale za każdym razem 

w nieco innej konfiguracji. Śmiało mogę stwier-

dzić, że uczyłem się i przygotowywałem do tej 

trasy od 2015 roku, kiedy rozpocząłem współ-

pracę z Dawidem. Wtedy po raz pierwszy mia-

łem swoją konsoletę na FOH zaprogramowaną 

„piosenka po piosence”. Jego koncert ma sze-

rokie spektrum gatunków i dynamiki – są w nim 

zarówno bardzo mocne numery, jak i kompozy-

cje przestrzenne, kameralne, a nawet intymne. 

Konieczne zatem było programowanie konsole-

ty w takim stopniu, aby przynajmniej przestrze-

nie i efekty na wokalach oraz instrumentach 

zmieniały się w snapshotach. Przygotowania 

do Małomiasteczkowej Trasy trwały kilka ty-

godni, z finałem w hali Apricor pod Warszawą, 

gdzie mogliśmy odtwarzać do upadłego real-

ny koncert na docelowej scenie z pełną produk-

cją światła, multimediów i realizacją wideo. Za-

nim do hali weszła cała produkcja, miałem jeden 

dzień z samymi muzykami. Ustawiliśmy zespół, 

w identyczny sposób jak na dużej scenie, i „opię-

liśmy” docelowo, jak na koncercie. Próbę nagra-

łem wielośladowo przez Dante. Następnie wsze-

dłem do studia i pracowałem nad materiałem 

kilka dni. Na dużych studyjnych monitorach mo-

głem przygotować konsoletę SSL L300, zapro-

gramować automatykę występu i zewnętrzne 

procesory pod postacią wtyczek UAD. Po tym 

etapie wróciłem na próby muzyczne do hali, 

gdzie to, co zaprogramowałem w studiu, prze-

niosło się na warunki koncertowe w 90%.
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Praca realizatora podczas tak dużej tra-

sy wymaga poświęcenia ogromnej ilości 

czasu, a przecież nieprzerwanie działasz 

również jako realizator studyjny. Zastana-

wiałeś się nad tym, żeby zupełnie z czegoś 

zrezygnować?

Kilka lat temu miałem moment, w którym czu-

łem bardzo silną potrzebę dokonania takiego 

wyboru i poświęcenia się tylko pracy w studiu. 

To nawet nie wynikało z tego, że któraś z „gałę-

zi” mojej działalności zaczęła niedomagać, bo 

cały czas staram się pracować na najwyższym 

poziomie, ale czułem, że ze względu na czysto 

ludzkie względy i higienę życia prywatnego po-

winienem postawić na jedną z nich. Całą filozo-

fię jednak trafił szlag, kiedy dostałem propozy-

cję współpracy z Dawidem, bo nie potrafiłem 

powiedzieć „nie” akurat temu artyście. Nie żału-

ję tej decyzji, gdyż przy okazji tego projektu od-

kryłem, jak bardzo mogę jeszcze rozwinąć się 

w realizacji live i mieć z tego ogromną satysfak-

cję. Oczywiście cały czas pracuję w studiu, mik-

sując albumy, i łączenie obu światów bywa mę-

czące, ale na dzień dzisiejszy nie jestem jeszcze 

gotowy, żeby dokonać wyboru. W obu dziedzi-

nach nie ma dla mnie większego napędu do 

działania niż sytuacje, w których okazuje się, że 

mogę zgłębić dane zagadnienie jeszcze bardziej 

i nauczyć się czegoś więcej. To wynika zarówno 

z ambicji, jak i z faktu, że praca jest moją pasją 

i w zasadzie całe moje życie kręci się wokół mu-

zyki. Więc jeśli kochamy to, co robimy, to trudno 

jest z tego tak po prostu zrezygnować.

Mówi się, że jeśli robisz to, co kochasz, nie 

przepracujesz ani jednego dnia, jednak fi-

nalnie nie jest tak kolorowo.

Ostatnio często o tym myślę i wydaje mi się, że 

wszystko zależy od bardzo subiektywnej inter-

pretacji. Jedni twierdzą, że należy uporządko-

wać sobie życie i trzeba się na coś zdecydować, 

bo na tym polega szeroko rozumiana dorosłość. 

Z kolei ktoś inny może być zdania, że dojrzałość 

człowieka objawia się umiejętnością mądre-

go łączenia wielu zadań, czyli funkcjonowanie 

w taki sposób, aby życie prywatne nie cierpiało 

z powodu pracy, przy uwzględnieniu wszystkich 

zmiennych, tak jak chociażby w moim przypad-

ku przeprowadzki do USA. Jak do tej pory skła-

niam się ku drugiej opcji.
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Długo zastanawiałeś się nad 

przenosinami za Ocean?

Decyzja, żeby wyjechać, kiełkowała jakiś czas, 

ale konkretny plan na wyjazd powstał w mniej 

niż pół roku ze względów formalnych. Ostatecz-

nie w połowie 2017 roku postanowiłem jesz-

cze bardziej skomplikować sobie życie i wy-

jechać do Los Angeles. Przeprowadziłem się 

tutaj, ponieważ chciałem pracować w najwięk-

szym biznesie muzyczno-filmowym na świecie, 

jeszcze więcej się nauczyć i pracować przy jesz-

cze większych projektach niż do tej pory w mo-

jej studyjnej karierze w Polsce. Jestem bardzo 

wdzięczny i szczęśliwy, że współpracuję z na-

szymi wybitnymi artystami przy płytach, któ-

re dostają Fryderyki i doskonale się sprzedają, 

ale w pewnym momencie zrozumiałem, że ten 

rynek ma swoje granice. Stąd pomysł, żeby wy-

jechać do Kalifornii i spróbować zupełnie inne-

go rynku, jednocześnie nie zrywając kontaktów 

z artystami z Polski.

To, co powtarza się w relacjach osób, które 

zdecydowały się na podobny krok, to fakt, 

że ich dotychczasowe dokonania nikogo 

w USA nie interesowały i musieli startować 

może nie z poziomu „faceta z ulicy”, ale jed-

nak z dużo niższego pułapu.

Tutaj startuje się z poziomu gościa z ulicy. To 

prawdziwa szkoła życia, kiedy przyjeżdżasz do 

zupełnie obcego świata i musisz improwizować, 

żeby się w nim odnaleźć – od czysto przyziem-

nych spraw, takich jak znalezienie i wynajęcie 

mieszkania, aż do szukania kontaktów i możli-

wości pracy w zawodzie. Używam określenia 

„obcego świata”, bo jedną z największych nie-

spodzianek w LA jest to, że wydaje nam się, że 

my ten świat znamy i rozumiemy. Na co dzień 

w Polsce mamy styczność z rozrywką i kulturą 

amerykańską poprzez muzykę, filmy czy inter-

net. Nic bardziej mylnego. Komunikacja z ludź-

mi, załatwianie biznesów, umawianie się na spo-

tkania prywatne i zawodowe – to wszystko ma 

tu zupełnie inne oblicze niż w Polsce i ja się tego 

nadal uczę, chociaż w sierpniu miną dwa lata 

od rozpoczęcia mojej amerykańskiej przygo-

dy. Od strony pracy zawodowej zdawałem so-

bie sprawę, że raczej nikt nie będzie czekał na 

mnie w drzwiach studia z otwartymi ramionami, 

ale i tak byłem zaskoczony, jak dużo pracy trze-

ba włożyć w to, aby zainteresować swoją osobą 

tutejszych profesjonalistów z dziedziny muzyki 

i filmu. Trzeba mieć świadomość, że do LA przy-

jeżdżają tysiące młodych ludzi z całych Stanów 

i świata, żeby produkować muzykę, być mikse-

rami, realizatorami dźwięku, wokalistami, rape-

rami, aktorami, scenarzystami, reżyserami itd.

Jak sobie z tym poradziłeś?

Od początku nastawiłem się na miks muzyki fil-

mowej i nawiązywanie kontaktu bezpośred-

nio z kompozytorami. Czułem, że w tej dziedzi-

nie jest mniejsza konkurencja, ponieważ trzeba 

mieć więcej doświadczenia i umiejętności niż 

w realizacji muzyki rozrywkowej. Takich ludzi, 

którzy potrafią (albo twierdzą, że potrafią) wy-

produkować bit, zmiksować, nagrać w domu 

wokal i stworzyć piosenkę, są tutaj tysiące. Na-

tomiast w muzyce filmowej jest trudniej dlatego, 

że trzeba znać specyfikę pracy z obrazem, mieć 

doświadczenie w postprodukcji dźwięku, znać 

standardy audio i formaty od 5.1 do Dolby At-

mos. W większości przypadków w pracy z kom-

pozytorami trzeba też czytać partytury. To 

wszystko zawęża liczbę chętnych do tego typu 

zleceń. Dzisiaj mogę powiedzieć, że miałem ra-

cję, ponieważ w zeszłym roku jako samodziel-

ny score mixer zmiksowałem muzykę do dwóch 

filmów fabularnych, w drugim kwartale 2019 

zmiksuję kolejne dwa filmy, w tym jeden, który 

pojawi się na festiwalu w Cannes.

To były duże produkcje?

Dwa pierwsze projekty były niskobudżetowe, 

ale bardzo ambitne – jeden film miał dwa milio-

ny dolarów budżetu, a drugi dwa i pół. Przy oka-

zji pracy nad drugim obrazem udało mi się na-

wiązać bardzo dobre kontakty z producentami, 

którzy docenili mój wkład i w tym roku zaprosi-

li mnie do współpracy przy następnym filmie. 

Zanim jednak przyszły filmy, miałem bardzo 

ciekawe doświadczenie pracy z Chrisem Lord-

-Alge. Jak większość wie, to jest facet, który mik-

sował Green Day, Muse czy Aerosmith, do tego 

ma własne pluginy Waves – stoi bardzo wy-

soko w rankingu mikserów na świecie. Praco-

wałem jako assistant mixing engineer w jego 

�

eprasa.pl 6d0b1cafcf



81Estrada i Studio • maj 2019

prywatnym wielkim studiu, jednak po kilku mie-

siącach odszedłem, ponieważ to miejsce nie 

stwarzało perspektyw rozwoju – tam można być 

tylko asystentem super mixera, a nie stać się su-

per mixerem.

Dobrze wspominasz tamten czas?

Zdecydowanie. Pracowałem z nim ramię w ra-

mię. Chris niczego nie ukrywa i wszystko wy-

jaśnia. Nauczyłem się przede wszystkim, o ile 

więcej można wycisnąć z miksu poprzez samą 

dynamiczną pracę tłumikami. Chris wprowadzał 

mikrozmiany w automatyce nawet wtedy, gdy 

na moje ucho miks już był gotowy. Zawsze wię-

cej, bardziej. Poza tym zrozumiałem, jak ważne 

jest przygotowanie sesji do miksu – dziś nie łą-

czę już przygotowania z samym miksem. Ten 

pierwszy etap zajmuje bardzo dużo czasu i wy-

maga ogromnej uwagi oraz skupienia. Aktual-

nie przygotowuję sesje osobno lub wysyłam je 

realizatorowi, z którym współpracuję. Dopie-

ro na przygotowanej sesji siadam do miksu. Już 

nie mam tego problemu, z którym musiałem so-

bie radzić, kiedy jako dużo młodszy i mniej do-

świadczony realizator pracowałem w warszaw-

skim studiu Sound and More. Niejednokrotnie 

byłem w sytuacji, kiedy siadałem do miksu z ar-

tystą przy sesji ProTools, do której dopiero co 

wgrałem ścieżki. Zanim zdążyłem je ułożyć, zro-

bić komutację na konsoletę oraz strukturę po-

ziomów, mijały dwie albo trzy godziny, po któ-

rych głowa była już zmęczona, a miks nawet nie 

zaczęty. Kiedyś tak pracowałem, bo nie było in-

nego wyjścia – nie miałem asystenta czy drugie-

go realizatora. U Chrisa zobaczyłem, jak ogrom-

ną robi to różnicę. Pozornie mała rzecz, że ktoś 

inny przygotował sesję, a zmienia cały system 

pracy. Drugą rzeczą, której się od niego nauczy-

łem, było rozpoznanie momentu, w którym mó-

wimy: „OK, miks jest skończony”.

Kiedy zbliża się deadline...

Tak, w wielu przypadkach tak niestety jest, ale 

teraz chodzi mi o coś innego. Kiedy wydawa-

ło mi się, że utwór, nad którym wspólnie pra-

cowaliśmy, jest już skończony, Chris wykony-

wał jeszcze szereg dodatkowych ruchów, żeby 

efekt finalny był jeszcze lepszy. To również 
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zmieniło moje myślenie. Zacząłem się wtedy 

tego uczyć i stopniowo wprowadzać do mo-

ich miksów, bo to jest pewien „mindset”, na któ-

ry potrzeba czasu oraz pracy, żeby się prze-

stawić. Jeśli teraz wydaje mi się, że w miksie 

jest wszystko zrobione, to daję sobie jeszcze 

przestrzeń na złapanie dystansu i rozpozna-

nie, gdzie można jeszcze pójść – znaleźć in-

strument, którym można jeszcze bardziej pod-

prowadzić energię przed wejściem na refren, 

wzmocnić bridge albo zbudować nieco inną 

strukturę miksu w powtarzającym się refrenie, 

tak żeby było uczucie wzrostu aranżu. Czasem 

wystarczy pięć, osiem czy piętnaście dodat-

kowych ruchów, i wówczas mam pewność, że 

zrobiłem rzeczywiście wszystko, aby efekt fi-

nalny był jak najlepszy.

Przypuszczam, że setup w studiu Chrisa 

Lord-Alge robi wrażenie.

Rzeczywiście, ma imponujący zestaw, ze świet-

nie utrzymaną konsoletą SSL 4000 jako sercem 

studia. Do tego dochodzi cała masa zewnętrzne-

go sprzętu w wysokich rakach za plecami, gdzie 

znajdują się zainsertowane na stałe do SSL le-

gendarne kompresory 1176, de-essery dbx, kom-

presory Inward Connections, korektory Neve, 

API, Pultec itd. Przez lata wypracował sobie sys-

tem pracy, w którym zainsertowane w kanały 

urządzenia nie są wypinane z krosownicy. Po-

szczególne instrumenty – stopa, werbel, gitary 

– trafiają zawsze na te same kanały w konsole-

cie. Insert jest włączany na nich z poziomu ka-

nału lub nie, w zależności od tego, czy pomaga, 

czy przeszkadza.

A gdzie pracujesz na co dzień?

Jeśli miksuję film score, to pracuję w wynaję-

tym przez produkcję studiu 5.1, w którym odby-

wa się też część postprodukcji dźwięku do fil-

mu, nad którym pracujemy. Miksy płyt realizuję 

natomiast w wynajętym długoterminowo stu-

diu, których w Los Angeles jest mnóstwo. Każ-

dy może wynająć sobie taką zaadaptowaną aku-

stycznie przestrzeń i zainstalować tam swój 

sprzęt lub też korzystać z wyposażenia, które 

jest na miejscu. Właśnie skończyłem miksy no-

wej płyty Darii Zawiałow i Sorry Boys, a w mię-

dzyczasie oddałem materiał na solowy krążek 

Wojtka Sokoła. Mój obecny setup to najnow-

szy Mac Mini, Universal Audio Apollo, UAD Octo, 

monitory Focal Twin Be, Adam A7, a w zaprzyjaź-

nionym studiu obok mam dostęp do SSL AWS 

900, trochę sprzętu masteringowego i moje 

ulubione ATC SCM45.

Można zatem powiedzieć, że wszystko 

u Ciebie idzie w dobrym kierunku?

Tak, po pierwszym 1,5 roku w LA to ogromny 

sukces mieć uporządkowane sprawy życiowe 

i jednocześnie tak ciekawe doświadczenia zawo-

dowe. Teraz jest czas na to, aby rozwijać nawią-

zane kontakty i pozyskiwać nowe. Trzeba być 

konsekwentnym, ale również cierpliwym, bo po-

śpiech tutaj nic nie da. Żeby zdobyć zaufanie in-

nych profesjonalistów, po prostu potrzeba cza-

su. Proces przyswajania zwyczajów kulturowych 

oraz biznesowych również wymaga czasu i żad-

na kariera nie dzieje się tu z dnia na dzień. To zu-

pełnie inny świat. Wszystko jest dużo bardziej ofi-

cjalne – każdą biznesową, nawet luźną rozmowę 

powinno się podeprzeć tzw. „follow-upem” w po-

staci maila podsumowującego spotkanie. Zda-

ję sobie sprawę, że w Polsce podobnie wygląda 

to w korporacjach i międzynarodowych firmach, 

ale w muzyce rozrywkowej rzadko. U nas raczej 

wszystko jest na „cześć” i trochę po koleżeńsku. 

W Stanach natomiast muzyka to ogromny biz-

nes, duża odpowiedzialność, a co za tym idzie 

– inne obyczaje i etykieta komunikacji.

Dopuszczasz w ogóle myśl o tym, żeby na 

stałe zapuścić korzenie w Los Angeles?

To trudne pytanie, być może jeszcze jest za 

wcześnie, żeby na nie szczerze odpowiedzieć. 

Zawsze staram się patrzeć na moje życie jako 

połączenie pracy zawodowej i życia osobistego. 

Los Angeles to świetne miejsce do realizowa-

nia się na polu zawodowym. Kalifornia jest su-

per i wiem, że wiele osób marzy o tym, aby tutaj 

mieszkać – ja również uwielbiam ocean, świet-

ną pogodę i uśmiechniętych ludzi, ale z każdym, 

nawet najpiękniejszym miejscem na świecie jest 

tak, że z czasem powszednieje. No i nie mam tu 

przy sobie wszystkich moich ulubionych ludzi 

z Polski. Z kolei po przeprowadzce do LA świat 

w mojej świadomości skurczył się do tego stop-

nia, że żadna następna przeprowadzka nie wy-

daje się niczym wyjątkowym. W grudniu spę-

dziłem kilka dni z przyjaciółmi w Berlinie, który 

bardzo mnie zauroczył swoim klimatem. I na-

wet naszła mnie taka luźna myśl: a może kiedyś 

Berlin? Czuję, że po wykonaniu kilku odważnych 

kroków w życiu nabieram pewności, że nie ma 

rzeczy niemożliwych. Naprawdę wszystko jest 

do zrobienia.  

�
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 ZOIA

  

 499 USD

>Cyfrowy system modularny w formacie kostki gitarowej? 
Przedstawiamy ZOIA. Na pierwszy rzut oka urządzenie nie róż-

ni się wiele od klasycznego efektu podłogowego. Oprócz kilku 
rzędów padów ma wszystko to, czym charakteryzują się urządze-
nia dla gitarzystów, ale na tym jednak podobieństwo się kończy, 
bo w tej niewielkiej obudowie mieści się cyfrowy system modu-
larny. ZOIA pozwala na budowanie dowolnego efektu (i nie tyl-
ko) od podstaw. Oczywiście dla mniej zainteresowanych obsługą 
modulara przygotowano zestaw presetów, jednakże fraza będą-
ca kluczem do zrozumienia ZOIA pozostaje niezmienna – „two-
rzenie od podstaw”.
Na początek wybieramy moduły, 
z jakich chcemy skorzystać. Od 
tego wyboru zależy jak bardzo 

skomplikowany i czym właściwie 
będzie stworzony patch. Modu-
ły są reprezentowane na określo-

nych padach. Np. jeśli wybierze-
my moduł będący wejściem ste-
reofonicznego sygnału audio, 
to zaświecą się dwa pady (pra-
wy i lewy kanał). Jeśli w następ-
nym kroku chcemy dodać moduł 
odpowiedzialny np. za pogłos, 
to przypisujemy go do kolej-
nych padów. Ustalamy zależno-
ści pomiędzy użytymi moduła-
mi, a następnie możemy doda-
wać kolejne.

Aktualnie do dyspozycji 
mamy 80 modułów, z których 
możemy złożyć dowolny efekt, 
sterownik MIDI lub syntezator. 
Urządzenie wyposażone zosta-
ło w gniazdo kart SD oraz złącza 
MIDI (In/Out). Dzięki temu może-
my do niego podłączyć dowolną 
klawiaturę MIDI i grać na stwo-
rzonym przez nas instrumencie. 
W tym przypadku musimy połą-
czyć określony zestaw modu-
łów (VCO, VCA, filtr itd.). Bio-
rąc pod uwagę fakt, że urządze-
nie jest w pełni cyfrowe, istnieje 

możliwość, że w kolejnych aktu-
alizacjach liczba modułów się 
zwiększy.

ZOIA z pewnością nie jest urzą-
dzeniem dla wszystkich. Na pew-
no przypadnie do gustu produ-
centom ceniącym mobilność 
oraz lubiącym wchodzenie w bar-
dziej inżynieryjną część kre-
owania brzmień. Pod względem 
obsługi jest bardzo intuicyjne, 
nazewnictwo modułów dostoso-
wane jest do ogólnych standar-
dów, a architektura przejrzysta. 

 D

 

 255 EUR

>Deton8 to miniaturowy automat perkusyjny, a firma, któ-
ra go stworzyła, znana jest ze swych odwołań do 8-bitowych 

rozwiązań. Ma to miejsce także w przypadku Deton8. Z drugiej 
jednak strony, dzięki możliwości wgrywania własnych próbek 
dźwiękowych automat może operować dowolnym zestawem 
brzmień, niekoniecznie zawężając się do stylistyki retro. Deton8 
oferuje 8 niezależnych głosów, 16-krokowy sekwencer i szereg 
trybów odtwarzania. Dodatkowo na każdym ze śladów możemy 
włączyć jeden z 8 wbudowanych efektów.
Deton8 może być ciekawym uzupełnieniem systemu do gry na 
żywo, co wynika z takich czynników jak kompaktowe rozmia-
ry, rozsądna cena i spore możliwości. Aktualnie urządzenie moż-
na zamówić bezpośrednio na stronie producenta. Więcej materia-
łów na temat tego automatu (i nie tylko) zamieszczamy na stronie 
www.estradaistudio.pl.  
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S Y N T E Z A
West Coast
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S
ynteza Wschodniego Wybrzeża Stanów Zjednoczo-
nych, czyli koncepcja Boba Mooga, w znacznej mie-
rze oparta jest na subtraktywnej metodzie generowa-

nia dźwięku, jaką wszyscy doskonale znamy: względnie 
prostej, ale muzycznie brzmiącej, a więc i „tradycyjnej”. Sy-
gnały bogate w częstotliwości harmoniczne generowane 
są za pomocą oscylatorów, miksowane, a następnie kształ-
towane przez filtr przepuszczający tylko określone pa-
smo. Zarówno oscylatory, jak i filtr są sterowane napięciem 
i stąd ich nazwy: Voltage Controlled Oscillator (VCO) i Vol-
tage Controlled Filter (VCF). Obwiednia każdego dźwięku 
z oscylatorów, jak i częstotliwość odcięcia filtru są kształ-
towane za pomocą wzmacniaczy obwiedniowych (VCA, 
EG, ADSR), czego skutkiem jest pojawienie się animacji po-
ziomu i barwy sygnału. Dodanie standardowej klawiatury 
sprawiło, że system modułowy Mooga stał się popularny 
wśród muzyków o bardziej tradycjonalistycznym nasta-
wieniu.

Rozwijająca się równolegle koncepcja Donalda Buchli 
także bazowała na modułach, ale znana jest z bardziej eks-
perymentalnego podejścia. Tzw. synteza Zachodniego Wy-
brzeża opiera się na dodawaniu harmonicznych, czyli na 
syntezie addytywnej. Zwijanie przebiegu (folding) jest ro-
dzajem kształtowania sygnału (waveshaping), w którym 
amplituda fali rośnie w funkcji matematycznej. Przebieg 
jest dosłownie nakładany sam na siebie, tworząc nowe 
harmoniczne o znacznie bardziej złożonym charakterze 
niż w przypadku subtraktywnej metody mieszania i filtro-
wania sygnałów.

Innym charakterystycznym elementem systemu West 
Coast jest unikalna bramka Low Pass Gate (LPG), będąca 
swoistym połączeniem płytkiego filtru dolnoprzepustowe-
go (LPF) i generatora obwiedni (EG), mogąca pełnić funk-

cję jednego z nich lub obu. W ramach tej koncepcji pro-
jekt Buchli wykorzystuje transoptory rezystancyjne typu 
vactrol (znane m.in. z kompresorów optycznych połącze-
nie źródła światła z fotorezystorem), które w praktyce re-
alizują funkcję sterowania napięciowego w LPG. Przy szyb-
kiej modulacji LPG może wytworzyć charakterystyczne 
„dzwonienie”, które jest synonimem ezoterycznych dźwię-
ków perkusji West Coast. Generatory obwiedni AD/AR sys-
temu Buchla, w przeciwieństwie do ich czterostopniowe-
go odpowiednika ADSR w technologii Mooga, ze względu 
na charakter z narastającymi/opadającymi zboczami pre-
destynują rozwiązania West Coast do generowania dźwię-
ków o charakterze perkusyjnym. Podobnie jak w przypad-
ku każdego systemu modularnego, napięcia sterujące są 
doprowadzane do różnych punktów za pomocą kabli kro-
sowniczych. Sygnały sterujące, takie jak triggery i bramki, 
uruchamiają określone funkcje w poszczególnych elemen-
tach systemu.

Eksperymentalne podejście do kwestii syntezy było wi-
doczne również w przyjętych rozwiązaniach interfejsu 
użytkownika. Buchla uważał bowiem, że nowoczesne in-
strumenty wymagają innego sposobu sterowania niż tra-
dycyjna klawiatura, stąd zastosowanie „paneli dotyko-
wych”, które reagowały na nacisk powierzchniowy. Buchla 
był także twórcą doskonale nam znanego sekwencera, po-
zwalającego sterować innymi modułami za pomocą sko-
kowych zmian napięcia stałego. Paradoksalnie to właśnie 
brak znanego muzykom „interfejsu” w postaci standardo-
wej klawiatury sprawił, że przez długi okres niewiele osób 
rozumiało, na czym w ogóle polega koncepcja instrumen-
tów Buchli! I to właśnie spowodowało, że w powszechnym 
odczuciu tylko Robert Moog jest twórcą elektronicznej 
syntezy dźwięku.  
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Jedna z najnowszych programo-
wych replik słynnych instrumen-
tów. Podoba nam się pięciokro-
kowy sekwencer, chropowato 
brzmiący Complex Oscillator, a tak-
że eksperymentatorskie możliwo-
ści tworzenia barw.

Doskonała do wszelkiego typu 
brzmień West Coast. Ta inspirowana 
dokonaniami Buchli bestia oferuje 
rozbudowany oscylator, sekwencer 
dla każdego głosu, bramkę dolno-
przepustową, emulującą działanie 
vactrola, i szereg innych funkcji.

Połączenie obwiedni, LFO i oscy-
latora dla środowiska VCV Rack. 
Jego unikalną cechą są ekstremal-
nie krótkie czasy reakcji – dosko-
nałe do tworzenia barw perkusyj-
nych w stylu Buchli.

3-oscylatorowe monstrum stwo-
rzone przez Propellerhead oferu-
je nie tylko sekcje Complex Oscil-
lator i Function dla barw w stylu 
West Coast, ale też funkcje pozwa-
lające realizować syntezę w stylu 
East Coast.

Modularne środowisko NI obej-
muje moduły zawarte w pakiecie 
West Coast Blocks: oscylator DWG, 
bramkę LP-pass, matrycę modula-
cji CFG i sekwencer krokowy/bram-
kę XYS.

Użytkownicy Max for Live mogą 
zainstalować ten klon Buchla Mu-
sic Easel z biblioteki online M4L. 
Co prawda brak mu finezji gra-
ficznej, ale to przepustka do świa-
ta syntezy Buchli – a do tego dar-
mowa.

spl  liw i le e da e  p d la e  i s e  
a li  s a  e  wsp es e  e la i p a we

C
harakteryzujący się swo-
istą osobowością, zamknię-
ty w walizkowej obudowie 

Music Easel wyróżnia się zarów-
no brzmieniem, jak i wyglądem. 
Dzięki oryginalnym modulato-
rom i licznym funkcjom w zakre-
sie tworzenia barw jest to synte-
zator idealny do programowania 
intrygująco brzmiących sekwen-

cji, brzmień perkusyjnych, eks-
perymentalnych dronów, nie-
ziemsko brzmiących tekstur, 
chropowatych rytmów w sty-
lu techno i wielu innych. Przyj-
rzyjmy się Music Easel i syntezie 
West Coast, korzystając z Artu-
ria Buchla Easel V, nowoczesnej 
repliki programowej. Zanim jed-
nak stworzymy charakterystycz-

ne brzmienie West Coast, pomó-
wimy o dwóch oscylatorach tego 
instrumentu: Complex Oscilla-
tor, dwuczęściowym generatorze 
przebiegów zwijanych; oraz Mo-
dulation Oscillator, modulatorze, 
który może pracować z całym 
spektrum częstotliwości, w połą-
czeniu z Complex Oscillator two-
rząc dźwięki FM lub AM.

>
Complex Oscillator, oznaczony w in-

terfejsie czerwonym kolorem, to 

-

-

>
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01>
Po załadowaniu domyślnego pre-
setu przejdź do 5-krokowego se-
kwencera Sequential Voltage So-
urce. Pięcioma suwakami stwórz 
losową sekwencję, a następnie 
podłącz dwa kable z wyjścia se-
kwencera do dwóch wejść modu-
lacji Dual Lo Pass Gate.

02>
Przeciągnij oba suwaki poziomu modulacji do około 2. Dual Lo Pass 
Gate tłumi wyzwalane sekwencerem sygnały z oscylatorów Complex 
(Gate 1) i Modulation (Gate 2). Zwiększ ustawienia Master Volume, aby 
uzyskać wyższy poziom głośności, i Reverb, co nada brzmieniu prze-
strzenni.

03>
Pulser syntezatora wysyła po-
wtarzalny sygnał wyzwalający. 
Połącz jego wyjście Frequency 
z wejściem modulacji Pitch oscy-
latora Complex. Po przełączeniu 
Pulsera z Trigger Select na Pulser, 
a następnie Mode na Free, sygnał 
ten będzie losowo zmieniał wyso-
kość tonu pierwszego oscylatora.

06
Teraz przełącz Modulation Oscil-
lator na przebieg Square, doda-
jąc brzmieniu kąśliwości. Oba su-
waki modulacji Dual Lo Pass Gate 
ustaw tak, aby podkreślić charak-
ter sekwencji. Przełącz generator 
napięcia losowego (Random Vol-
tage) na tryb Pulser, a następnie 
użyj go do modulowania parame-
tru Period Pulsera.  

05>
Zmień teraz barwę sekwencji 
perkusyjnej. Przesuń suwak Tim-
bre Complex Oscillator tak, aby 
uzyskać bardziej złożony ton 
i domiksować przebieg Square 
dla zwiększenia gęstości. Następ-
nie dostosuj parametry Modula-
tion oraz Frequency generatora 
Modulation Oscillator, modulują-
cego sygnał z Complex Oscillatora.

04>
Buchla Easel V wyposażono w moduł Inverter, który może być użyty 
do odwrócenia sygnału sterującego. Połącz wyjście Pulsera z wejściem 
Invertera, a następnie wyjście tego drugiego z wejściem modulacji czę-
stotliwości (Frequency) Modulation Oscillatora. Tony z obu oscylato-
rów zaczną bulgotać w górę i w dół, w przeciwnych kierunkach.
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N
a poprzednich stronach opisaliśmy ezoteryczną meto-
dę syntezy modularnej Dona Buchli, określanej obec-
nie jako synteza West Coast. W jej typowej konfiguracji 

podwójny oscylator realizuje kształtowanie fali i modulację 
w stylu FM, generując interesujące pod względem harmo-
nicznym tony, które następnie są tłumione przez bramkę 
dolnoprzepustową. Ta forma syntezy dźwięku była zwy-
kle mocno powiązana z wykorzystaniem sekwencerów, na-
dających typowym brzmieniom West Coast mechanicz-
ną estetykę, która stała się synonimem eksperymentalnej 
muzyki elektronicznej. Podczas gdy Don Buchla starał się 
stworzyć syntezator zdolny do generowania dźwięków pod 
nadzorem maszyn, w tym samym czasie Robert Moog z No-
wego Jorku budował elektroniczny instrument o bardziej 
„konwencjonalnej” filozofii działania. Biorąc pod uwagę 
opinię środowiska muzycznego, Bob Moog stworzył legen-
darny system Moog Modular: monumentalny zestaw 70 
modułów, umieszczonych we wspólnej obudowie i łączo-
nych przez użytkownika za pomocą kabli krosowniczych. 
Największe znaczenie dla muzyków o tradycjonalistycznym 
podejściu miała jednak klawiatura w stylu organowym, któ-
ra pozwalała grać na instrumencie w standardowy sposób.

Chociaż Moog Modular nie był pierwszym syntezato-
rem na świecie, to jednak uznawany jest za przodka trady-
cyjnych konstrukcji, a wiele z zastosowanych w nim rozwią-
zań stało się standardem dla syntezatorów analogowych, 
jakie znamy dzisiaj. Po pierwsze, subtraktywna metoda ge-
nerowania dźwięku, która, choć najprostsza, jest jednocze-
śnie najbardziej rozpowszechniona. Jeden lub więcej oscy-
latorów sterowanych napięciem (VCO) generuje przebiegi 

(piłokształtne, kwadratowe, trójkątne itp.), których mie-
szanina kierowana jest do filtru sterowanego napięciem 
(VCF), odfiltrowującego częstotliwości harmoniczne. Sy-
gnał ten trafia do wzmacniacza sterowanego napięciem 
(VCA), w którym regulujemy jego poziom; z kolei cztero-
stopniowa obwiednia ADSR służy do sterowania głośno-
ścią każdej nuty, zmian charakterystyki filtru w czasie, lub 
obydwoma tymi parametrami jednocześnie. Moog był rów-
nież pionierem w dziedzinie stosowania napięć sterujących 
(CV), dzięki czemu sygnały elektryczne są przesyłane mię-
dzy modułami za pośrednictwem wspomnianych wyżej ka-
bli krosowniczych. Sygnały CV są wyprowadzane ze źródeł 
takich jak obwiednie i LFO, służąc do kontrolowania takich 
parametrów jak strój oscylatora, częstotliwość filtru czy 
poziom VCA. Stworzony przez Mooga standard „wolt na 
oktawę” (V/Oct) wraz z sygnałem bramkującym (Gate) jest 
obecnie szeroko stosowany w zakresie sterowania wyzwa-
laniem i wysokością dźwięku w dzisiejszych syntezatorach 
sprzętowych i modułowych systemach Eurorack. Jak wspo-
mniano w poprzednim artykule, w systemach Buchli zasto-
sowano bramki dolnoprzepustowe, których zadaniem jest 
tłumienie poziomu i/lub barwy dźwięku, działające w opar-
ciu o diodę LED sprzężoną z fotorezystorem (tzw. vactrol). 
Bramka dolnoprzepustowa pracuje tylko dwufazowo – atak 
i opadanie (AD) lub atak i wybrzmiewanie (AR) – i z natury 
reaguje powolnie i nieelastycznie. Obwiednia w projekcie 
Mooga działa w oparciu o cztery fazy: atak, opadanie, pod-
trzymanie i wybrzmiewanie (ADSR). W porównaniu z podej-
ściem typu West Coast rezultaty są szybsze, lepiej kontrolo-
wane i bardziej muzyczne.  
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J
eśli chciałbyś eksplorować obszary modularnej syntezy w stylu Wschodniego Wybrzeża w możliwie naj-
bardziej autentyczny sposób, ale nie dysponujesz wystarczającą ilością wolnej gotówki, by zakupić rze-
czywisty instrument, pierwszym obiektem Twojego zainteresowania powinien być Modular V firmy Ar-

turia. Ta wirtualna bestia oferuje, podobnie jak oryginał, dziewięć oscylatorów, dwa LFO, trzy filtry (każdy 
przełączany pomiędzy trybami nisko-, wysoko-, pasmowoprzepustowym i wielofunkcyjnym), sześć obwied-
ni, generator szumu, 24-krokowy sekwencer i szereg innych elementów. Plus, w przeciwieństwie do ory-
ginału, jest polifoniczny, pozwalając grać akordami. Jeśli ktoś jest przyzwyczajony do syntezatorów o sta-
łej konfiguracji, Modular V może okazać się zniechęcający, ale to tylko pozory. Po stworzeniu kilku prostych 
barw zdasz sobie sprawę, że system pracy z Moogiem nie jest wcale taki skomplikowany. W poniższym sa-
mouczku zaczniemy od bardzo prostej sekwencji z przebiegiem piłokształtnym, stosując standardową dla 
syntezy z Wybrzeża Wschodniego konfigurację VCO > VCF> VCA. Gdy już opanujesz podstawy, przejdziemy 
do nieco bardziej złożonego projektu.
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K
luczowym elementem wpływającym na estetykę brzmienia East Coast jest słynny 
filtr Mooga. Jego pierwsza seria 904 – składająca się z modułów dolnoprzepusto-
wego, górnoprzepustowego i pasmowoprzepustowego – bazowała na opatentowa-

nej konstrukcji rezonansowego filtru 24 dB/oktawę, opierając się na tzw. drabince tran-
zystorowej. Został on zastosowany w pierwszym kompaktowym syntezatorze Mooga, 
którym był Minimoog Model D. Brzmienie tego filtru jest powszechnie lubiane za swo-
iste ciepło, i to przede wszystkim ono jest czynnikiem kształtującym słynne „brzmie-
nie Mooga”. Mocne wysterowanie filtru powoduje obcinanie sygnału w tranzystorach, 
w rezultacie czego pojawiają się przyjemne dla ucha zniekształcenia harmoniczne; 
strome zbocze 24 dB/oktawę opada w interesujący sonicznie sposób; co najważniej-
sze, przemiatanie częstotliwością odcięcia przy wysokich ustawieniach rezonansu two-

rzy wyjątkowy efekt 
„wow”, bez utraty czę-
stotliwości basowych. 
Poza charakterystycz-
nym filtrem i wyrazi-
stymi obwiedniami, 
warto również wspo-
mnieć, że wewnętrz-
ne obcinanie sygna-
łu w Moog Modular 
w istotnym stopniu de-
cyduje o harmonicznej 
zawartości brzmień 
w stylu Wschodniego 
 Wybrzeża. 

rzy wy
„wow”
stotliw
Poza c
nym f
stymi 
warto
mnieć
ne obc
łu w M
w isto
cyduje
zawar
w styl
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01>
Rozwiniemy już stworzoną barwę w stylu East Coast, modulując 
VCF za pomocą LFO. Odłącz wirtualną wtyczkę z wyjścia Square 
modułu VC LFO i podłącz ją do skrajnego lewego wejścia Mod In 
w module VC Low Pass. Następnie ustal głębokość modulacji, prze-
ciągając pomarańczowy uchwyt.
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03>
W systemach modularnych sy-
gnały audio można wykorzystać 
jako sygnały sterujące i na od-
wrót. Przeciągnij kabel z lewego 
wyjścia generatora białego szu-
mu do środkowego wejścia Mod 
In modułu VC Low Pass i zaapli-
kuj modulację. Szum sterujący 
częstotliwością odcięcia nadaje 
dźwiękowi intrygującą szorstkość.

02>
Dopasuj parametry LFO do swo-
ich oczekiwań. Ustawienie czę-
stotliwości zgodnie z tempem se-
kwencji powoduje generowanie 
dźwięków filtrowanych w spo-
sób typowy dla muzyki tanecz-
nej. Charakter rytmiczny tego 
typu przebiegów można zmienić 
zwiększając wartość LFO Fade In.

06
Na zakończenie włączymy w tor 
sygnałowy moduły nasycenia 
Soft Clip, a zaraz za nimi Dual De-
lay i Chorus, co pozwoli nadać 
barwie spójności i posmaku re-
tro. Jak widać, to nie jest wca-
le takie trudne, a tak stworzona 
konfiguracja (tzw. patch) jest do-
brym punktem wyjścia do dal-
szych eksperymentów.  

05>
Na tym etapie możemy pokusić się o stworzenie drugiego toru synte-
zy, łącząc ze sobą inny oscylator i filtr, a następnie przekierowując go 
przez drugi VCA. Używamy tego samego LFO (ale innego kształtu) do 
modulowania tego drugiego filtru, a następnie kierujemy oba VCA na 
skrajne kanały stereo, by uzyskać efektowną przestrzeń.

04>
Standardowe oscylatory z nisko ustawioną częstotliwością mogą być 
używane jako LFO. Za pomocą kolejnego kabla połącz wyjście prze-
biegu sinusoidalnego z drugiego oscylatora z wejściem AM modułu 
VCA, a następnie dostosuj głębokość modulacji i ustawienia oscylato-
ra. Drugi oscylator służy tu do modulowania amplitudy pierwszego.
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Wyobraźcie sobie zestaw modularnych narzędzi, pozwalają-

cych na konstruowanie customowych efektów audio i MIDI, 

bez konieczności posiadania wiedzy na temat programowa-

nia środowiska Max. Tym właśnie jest Signal, który przywo-

dzi na myśl Reaktora firmy Native Instruments.

Do dyspozycji dostajemy kilkadziesiąt modułów audio i  MIDI 

(program obsługuje też przetwarzanie komunikatów OSC, 

a system ma być systematycznie poszerzany o kolejne moduły, 

dostępne za darmo dla dotychczasowych użytkowników). Mo-

żemy je łączyć w dowolne konfiguracje za pomocą wirtualnych 

kabelków. Wśród modułów znajdziemy m.in. wejścia i wyjścia, 

obwiednie, LFO, generator zegara, mikser, narzędzia do skalo-

wania sygnałów, Delay, Swing, a nawet customowy trigger, ide-

alnie sprawdzający się w synchronizacji ze sprzętowym syste-

mem modularnym.

Jeden z prostszych scenariuszy: chcemy modulować jakiś 

parametr w syntezatorze. Aktywujemy na ścieżce MIDI wtycz-

kę #MIDI z pakietu CC Signal, który instaluje się w zakładce 

Packs (do wyboru są jeszcze: #Audio, #Instrument, Latency Au-

dio, Latency MIDI oraz wspomniany Trigger Generator). W ko-

lumnie po lewej stronie odszukujemy moduł LFO i przeciąga-

my go na główne okno interfejsu. Każdy moduł ma wejście (po 

lewej stronie) i wyjście (po prawej). Po kliknięciu w ikonkę wej-

ścia lub wyjścia na dole interfejsu pojawia się okno monitoru-

jące sygnał, co jest arcyprzydatne w tak zaawansowanym śro-

dowisku (można nawet monitorować wiele wyjść jednocześnie, 

klikając w nie z Shiftem). Teraz odszukujemy moduł Remote. 

Łączymy wyjście LFO z wejście Remote, w tym ostatnim klika-

jąc ikonę Map. Teraz już z górki: klikamy parametr syntezatora, 

który ma być modulowany, i sprawa załatwiona. To oczywiście 

najbanalniejszy przykład, gdyż użytkownik może aktywować 

dowolną liczbę modułów, łączyć je, skalować, miksować itd.

Choć programiści z Chaos Culture zrobili naprawdę wie-

le, by użytkowanie Signala nie było bolesne (opcja monitoro-

wania wielu sygnałów jednocześnie, przejrzysty interfejs), to 

jednak mamy do czynienia z dość skomplikowanym tworem, 

przeznaczonym dla zaawansowanych użytkowników. Możliwo-

ści kreowania i modyfikowania środowiska Live są niemal nie-

ograniczone, ale bez zapoznania się z obszerną instrukcją ob-

sługi nie ma mowy o szybkiej i efektywnej pracy. A to dlatego, 

że diabeł tkwi w szczegółach. Signal oferuje niespotykany do 

tej pory poziom kontroli Live, do tego stopnia, że w przypad-

ku modulowanych parametrów pozwala kompensować laten-

cję na poziomie pojedynczego sampla. Trzeba bowiem pamię-

tać, że standardowo każda wtyczka w formacie Max for Live 

wprowadza jakąś latencję, co powoduje, że przy wielu bardzo 

precyzyjnych modulacjach bywa niewesoło. Signal oferuje de-

dykowane wtyczki pozwalające na eliminację tego problemu 

(umieszcza się je przed i za daną wtyczką) i idealną synchroni-

zację z programem nadrzędnym.

Na koniec ważna uwaga. Zanim zaczniecie przygodę ze świa-

tem modularnego Live, warto się upewnić, że macie zainstalo-

waną najnowszą wersją oprogramowania Max 8. To szczegól-

nie ważne, jeśli wciąż pracujecie na Live 9.

Filtrowanie MIDI nie brzmi zbyt podniecająco do momentu, 

gdy zmusicie się do zgłębienia tego inspirującego tematu. 

MIDI Filter 10 to pokaźny zestaw wtyczek ułatwiających fil-

trowanie oraz dystrybucję komunikatów MIDI w ramach ca-

łego setu. Oznacza to, że każda z wtyczek ma swój własny nu-

mer ID i pozwala na przesyłanie MIDI pomiędzy trackami bez 
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konieczności ich duplikowania i kłopotliwego, łańcuchowe-

go routingu. Wtyczek jest 11, więc nie ma sensu, żebym opisy-

wał każdą z osobna. Ale co powiecie na możliwość nagrywania 

dowolnej frazy MIDI z możliwością późniejszego aktywowania 

każdej nagranej nuty za pomocą dowolnej innej nuty i z opcją 

transpozycji (MF Phraser)? Genialny jest też MF Paramaster, 

umożliwiający modyfikację wybranego parametru w relacji do 

kolejnych zdarzeń MIDI. Wyobraźcie sobie, że chcecie, żeby 

każda kolejna nutka z klipu otwierała trochę filtr. Uruchamiamy 

MF Paramaster na ścieżce, mapujemy wybrany parametr, usta-

lamy liczbę kroków oraz ich obwiednię. Można to nazwać dyna-

miczną automatyką, która zmienia się wraz ze zmianą nut w kli-

pie. Wyjątkowo prosty jest również MF Skipper, pozwalający na 

pomijanie wybranych nut w sekwencji. Szczególnie podoba mi 

się najprostsza wtyczka z kompletu – MF Allpass. Po umiesz-

czeniu jej na początku każdego łańcucha MIDI każda instan-

cja jest widziana w menu I/O wszystkich pozostałych wtyczek 

z pakietu MIDi Filter 10. Umożliwia to bezbolesne przesyłanie 

strumieni MIDI pomiędzy ścieżkami bez konieczności ustawia-

nia skomplikowanej komutacji. Oczywiście są też całkiem ba-

nalne rzeczy w rodzaju filtrowania zdarzeń MIDI na podstawie 

określonych parametrów Note (MF NoteRange) czy Velocity 

(MF Velocity).

Koncept nie jest nowy, bo podobną 

rzecz kilka lat temu zaproponowała 

firma Isotonik, w formie wtyczki Fol-

low. Do dziś stanowi ona szczytowy 

poziom ewolucji w zakresie automa-

tycznego odpalania scen i klipów, ale 

Automatic Scene Launcher jest o wie-

le prostszy w obsłudze i znacznie tań-

szy, bo jego autora żąda za swoją pra-

cę „co łaska”.

Tworzymy ścieżkę MIDI, na niej aktywu-

jemy ASL i za pomocą klipów umiesz-

czonych na ścieżce kontrolujemy odpalanie scen. O momen-

cie aktywowania kolejnej sceny decyduje dowolna nuta MIDI 

umieszczona wewnątrz klipu. Do wyboru mamy kilka najważ-

niejszych trybów: Next przechodzi do kolejnej sceny, Previous 

cofa się o jedną scenę. Możemy też przejść do konkretnej sce-

ny, wpisując w nazwę klipu Scene # (gdzie # oznacza numer 

sceny). Pozostałe dwie komendy egzekwujemy w ten sam spo-

sób, nazywając klip Previous albo Next. W ten sposób możemy 

zautomatyzować cały set, co przydaje się szczególnie podczas 

grania na żywo. Małe, a cieszy.

Prawdziwa gratka dla fanów systemów modularnych na die-

cie niskobudżetowej. Oto bowiem dostajemy całkiem za 

darmo fenomenalny makro-oscylator Plaits firmy Mutable 

Instruments, w formacie Max for Live (na razie tylko na plat-

formę Windows). Plaits to jeden z najbardziej wszechstron-

nych i jednocześnie najbardziej przyjaznych generatorów 

dźwiękowych w formacie Eurorack, będący spadkobiercą le-

gendarnego Braidsa. Do dyspozycji mamy aż 16 różnych algo-

rytmów podzielonych na dwie równe grupy – instrumentalną 

i perkusyjną. Wśród nich znajdują się Virtual Analog, Wavesha-

ping, Swarm, Noise, Additive, Modal i Speech. Co prawda, na-

zwy modeli nie są identyczne, jak te w oryginale, ale nietrudno 

się domyślić, które odpowiadają którym. Siłą rzeczy interfejs 

też różni się od sprzętowego protoplasty – nie ma wejścia Trig-

ger, a jego funkcję przejął zwyczajny komunikat Midi Note z do-

wolnego kontrolera MIDI. Mamy też możliwość aktywowania 

sekcji LPG oraz, tak samo jak w oryginale, dostęp do pełnego 

sygnału (Out) albo do artefaktów sygnału (Aux). Za pomocą tej 

wtyczki można osiągnąć zatrważającą paletę brzmień, jednak 

mimo sklonowanego kodu (szef i zarazem główny konstruktor 

firmy Mutable Instruments, Olivier Gillet, udostępnia go za dar-

mo i pozwala modyfikować do woli) Rulos Mutantes nie brzmi 

tak dynamicznie jak wersja sprzętowa. Tak się składa, że od 

kilku miesięcy dysponuję tą ostatnią i charakteryzuje się ona 

o wiele większą dynamiką i jest bardziej „soczysta”. No, ale da-

rowanemu koniowi...

Kolejna barwna paczuszka au-

torstwa mojego ulubionego 

dewelopera. Tym razem Brian 

Funk osładza nam życie wiosen-

nym pakiecikiem o posmaku ko-

lorowych drinków sączonych 

w cieniu palm. Instrumenty za-

warte na Exotic podzielono na 

dwie kategorie. Mallet zawie-

ra 41 instrumentów z grupy idio-

fonów, czyli wszelkie ksylofony, marimby oraz dziwaczne wa-

riacje na temat tychże (jest też kilka dzwonkopodobnych barw, 

Agogo, a nawet Gamelan). Jednym słowem, perkusyjno-melo-

dyczne instrumenty z mocnym atakiem i dłuższym wybrzmie-

niem. Z kolei Exotic to 75 instrumentów wszelkiej maści, które 

zgodnie z duchem nazwy trudno zaszufladkować do jakiej-

kolwiek kategorii. Wśród nich znajdują się drony, ambientowe 

drony i plamy składające się z wielu warstw. Jeśli więc baterie 

Waszej inspiracji sprawiają wrażenie wyczerpanych, to nie wy-

obrażam sobie lepszej okazji na ich doładowanie.  

Marcin Staniszewski
Certyfikowany instruktor Ableton, muzyk, kompozytor, 
autor tekstów, producent, dziennikarz... długo by wymie-
niać. W naszym magazynie recenzuje najnowsze płyty, 
a także opisuje i prezentuje na wideo moduły Eurorack. 
Obecnie pracuje nad swoim nowym projektem o na-
zwie SICHER, którego pierwszym utworem jest kompo-
zycja demonstracyjna pakietu Polish Radio Experimental 

Studio Library.
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Erica Synths

Black CV Tools

110 EUR 
Producent: Erica Synths, Łotwa

www.ericasynths.lv

Format: 10HP

Pobór prądu: 118 mA/61 mA

Jeden z ostatnich modułów, 

o jakim każdy myśli, a tak na-

prawdę powinien być jednym 

z pierwszych. Na pierwszy rzut 

oka mamy do czynienia z niecie-

kawym i mało ekscytującym oka-

zem, bo Black CV Tools to kom-

bajn do przetwarzania sygnałów 

CV i audio (z naciskiem na te 

pierwsze). Oznacza to, że za jego 

pomocą można dowolne sygna-

ły miksować, tłumić, wzmacniać, 

odwracać i skalować. W prak-

tyce daje to pełną kontrolę nad 

dowolnym sygnałem modula-

cyjnym – przebiegiem niskich 

częstotliwości LFO, obwiednią al-

bo sekwencją. Typowymi przy-

kładami zastosowania tego mo-

dułu mogą być takie funkcje jak 

ograniczanie głębokości działa-

nia LFO albo transponowanie po-

jedynczych nut lub sekwencji. 

Zastosowań są setki i moduł ten 

przyda się w każdym systemie.

Black CV Tools podzielono na 

dwie pionowe sekcje, A i B, a każ-

dą z nich wyposażono w po-

krętło Scale pozwalające na 

tłumienie i odwracanie sygna-

łu, oraz  Offset, umożliwiające 

„przesuwanie” zakresu działa-

nia modulacji. Obie sekcje ma-

ją trzy wejścia z dedykowanym 

wyjściem miksu na gniazdach 

Mix A i Mix B. Jednak  konfitury 

tkwią tuż poniżej, w gniazdach 

oznaczonych jako SCL A i SCL B 

– tu pojawia się sygnał przetwo-

rzony przez wspomniane wyżej 

pokrętła Offset i Scale. A jakby 

tego było mało, na samym do-

le mamy dodatkowo wyjścia Min 

i Max, pozwalające na ekstrak-

cję wartości minimalnych i mak-

symalnych z danego sygnału. 

Gdy przetwarzamy sygnał au-

dio, wówczas tego typu obróbka 

oznacza po prostu kształtowanie 

fali, czyli waveshaping. I to wciąż 

nie jest koniec, bo konfigurację 

wyjść można zmieniać za pomo-

cą zworek usytuowanych z ty-

łu modułu. Pozwalają one mię-

dzy innymi na zmianę sekcji Min 

i Max w dodatkowe gniazda Mix. 

Arcyprzydatne i eleganckie.

Marcin Staniszewski

Feedback Modules

Static
generator szumu

70 EUR
Producent: Feedback Modules, 

Rumunia

www.feedbackmodules.com

Format: 10HP

Pobór prądu: 22 mA/22 mA

Szum – niechciany, pogardza-

ny, nierozumiany. Po co ko-

mu szum? W dodatku płacić za 

moduł, który oferuje wyłącz-

nie szum? Okazuje się, że szum 

może być bardzo przydatny, i to 

nie tylko jako doskonałe źró-

dło zdarzeń przypadkowych, 

ale także jako materiał wyjścio-

wy dla wszelkiej maści brzmień 

perkusyjnych – od hi-hatów po 

werble, a nawet stopy. Wystarczy 

szybka obwiednia, VCA i filtr. Jed-

nak szum szumowi nie równy.

Doskonale wie o tym Andrei 

Stratone, stojący za firmą Feed-

back Modules, który zaprojekto-

wał Static – w całości poświęco-

ny różnym odmianom szumu. Na 

samej górze do dyspozycji ma-

my biały i różowy – oba wzoro-

wane na układach z Korga MS-10 

(to nie klony, ale Andrei twier-

dzi, że są naprawdę blisko). Poni-

żej również mamy wyjścia z szu-

mem białym i różowym, lecz tym 

razem inspirowanym układem 

z systemu Polyfusion (podob-

nie jak opisywane niedawno filtry 

Hi-Fusion i Lo-Fusion).

Tuż poniżej ulokowane jest 

wyjście Dark, czyli bardzo ni-

ski, infradźwiękowy wręcz szum. 

Po drugiej stronie interfejsu jest 

z kolei Morph, będący kombi-

nacją szumu różowego i właśnie 

Dark, które można płynnie mik-

sować za pomocą dedykowane-

go pokrętła. Nieco wyżej znajdu-

je się wyjście Random.

Na samym dole dostępne są 

dwa ostatnie rodzaje szumu, tym 

razem cyfrowego. Wyboru doko-

nujemy za pomocą przełącznika, 

który pozwala na aktywację try-

bu TR, czyli szumu z Rolanda TR-

808, oraz Chip, zaczerpniętego 

z sekcji logicznej starych odtwa-

rzaczy CD. Oba szumy brzmią co-

kolwiek cyfrowo i przypominają 

dźwięk gry wgrywanej w pra-

starych czasach na taśmę kom-

putera Commodore 64. Skład 

spektralny obu szumów można 

dodatkowo modyfikować pokrę-

tłem Spectrum.

Marcin Staniszewski
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Kludge Audio

Model 506 Equalizer

799 USD
Producent: Kludge Audio, USA

www.kludgeaudio.com

Format: API lunchbox 500, 1U

Założyciel firmy Kludge i jej 

główny konstruktor, Scott Dor-

sey, to znana postać w środowi-

sku pro-audio. Scott od wielu lat 

ma własne studio, w którym do-

konuje nagrań, bazując na mini-

malistycznych technikach zapisu. 

Ponadto jest członkiem AES i au-

torem wielu artykułów związa-

nych ze sprzętem do nagrań.

Pierwsze, co rzuca się w oczy, 

kiedy patrzysz na panel 506, to 

wyjątkowo duże manipulato-

ry, o gabarytach niespotykanych 

wśród innych urządzeń w forma-

cie 500. I bardzo dobrze – jest za 

co złapać i nie musimy korzystać 

z okularów i pęsety. Mamy trzy ze-

stawy koncentrycznych regulato-

rów, wśród których zewnętrzny 

jest 6-pozycyjnym przełącznikiem 

częstotliwości (szósta pozycja wy-

łącza filtr), a wewnętrzny określa 

głębokość wzmocnienia/tłumie-

nia danego pasma. Przełącznik 

Out wyłącza wszystkie trzy filtry, 

ale sygnał przechodzi przez elek-

troniczne układy wejścia i wyjścia.

Topologia korekcji opiera się na 

rozwiązaniach z konsolet z lat 70. 

minionego wieku, ale wykorzystu-

je jeszcze wcześniejszą koncep-

cję filtracji sygnału audio, doko-

nywaną za pomocą układów RLC 

– dziś już w zasadzie historyczną. 

Od czasu kiedy wymyślono ży-

ratory, czyli układy elektronicz-

ne zastępujące cewki w zakresie 

częstotliwości audio, niemal cał-

kowicie zaprzestano korzysta-

nia z elementów indukcyjnych. 

Po pierwsze, są one kosztowne 

w produkcji, a po drugie, są bar-

dziej podatne na zakłócenia elek-

tromagnetyczne niż nowoczesne 

układy aktywne. A mimo to wie-

le osób preferuje brzmienie, które 

wynika z ich zastosowania.

W przypadku 506 cewki zasto-

sowano w filtrach niskich i śred-

nich częstotliwości. Inną cechą 

charakterystyczną tego korekto-

ra jest zastosowanie specjalnie 

spreparowanych przełączników, 

zarządzających przełączaniem 

elementów w modułach filtrów. 

Grawerowana laserowo płyta czo-

łowa nadaje korektorowi bardzo 

charakterystyczny, choć nieco 

kontrowersyjny wygląd.

Korektor oferuje półkową re-

gulację niskich i wysokich często-

tliwości, ze skokowym ustawia-

niem progu nachylenia w zakresie 

od 20 do 320 Hz (Low) i od 5 

do 30 kHz (Hi). Pasmowy śro-

dek przełączany jest w zakresie 

320 Hz–5 kHz.

506 można zakupić na stro-

nie producenta lub za pośrednic-

twem serwisu reverb.com. Do ce-

ny należy doliczyć cło i VAT.

Tomasz Wróblewski

Kush Audio

Electra

2.350 zł
Producent: Kush Audio/Ubk, USA

www.thehouseofkush.com

Format: API lunchbox 500, 1U

To urządzenie, zarówno w po-

staci sprzętowej – w formie ste-

reofonicznego procesora 19” 

i monofonicznego modułu 500 

– jak i w formie wtyczki, jest już 

na rynku od kilku lat. Nie zmie-

nia to jednak faktu, że wykorzy-

stana w nim koncepcja przetwa-

rzania sygnału jest wyjątkowo 

ciekawa. Już sama nazwa suge-

ruje, że nie jest to zwykły korek-

tor. I tak też jest w istocie, bowiem 

zastosowano w nim filtry niskich 

i środkowych częstotliwości bazu-

jące na tzw. proporcjonalnej do-

broci (proportional Q). Rzecz nie 

jest tak do końca nowa, bowiem 

ten sposób pracy wykorzystywa-

no już wcześniej, między innymi 

w korektorach API, ale w dalszym 

ciągu sprawa jest, nomen omen, 

elektryzująca.

W praktyce owa proporcjonal-

ność sprowadza się do tego, że 

wraz ze wzrostem podbicia/tłu-

mienia rośnie też dobroć filtru – 

mówiąc inaczej, zakres obejmo-

wanych przez niego częstotliwości 

nie poszerza się jak w przypadku 

typowych filtrów pasmowych. Po-

nadto wykorzystany filtr górno-

przepustowy, przestrajany w za-

kresie od 25 Hz do 400 Hz, ma 

subtelny rezonans. Dzięki temu 

można pozbyć się infradźwięków, 

podkreślając najniższe tony uży-

teczne, co nadaje brzmieniu od-

powiednią masę i wyrazistość. Po-

za przestrajanymi filtrami niskich 

i środkowych częstotliwości oraz 

przestrajanym filtrem górnoprze-

pustowym korektor ma także stały 

filtr półkowy 90 Hz oraz przestra-

janą półkę najwyższych tonów, 

działającą od 3,8 do 20 kHz.

Wszystko to tworzy smakowi-

cie brzmiący korektor, przeznaczo-

ny do prac w szerokim zakresie za-

stosowań. Najlepiej prezentuje się 

on na pojedynczych ścieżkach naj-

ważniejszych partii w miksie. Za-

chowując elastyczność takich roz-

wiązań jak API 550 oferuje większe 

możliwości w zakresie kreowania 

charakteru sonicznego. Ponad-

to można wykorzystać filtr górno-

przepustowy bez angażowania po-

zostałych regulatorów i na odwrót.

Urządzenia i wtyczki marki 

Kush/Ubk zasłużenie cieszą się opi-

nią jednych z najciekawszych nie-

standardowych „standardowych” 

procesorów pro-audio, a Electra 

jest kolejnym tego przykładem. 

Bez względu na to, na jaką wersję 

tego korektora się zdecydujemy – 

czy jako urządzenie 19”, w formacie 

lunchbox 500, czy też jako wtycz-

ka VST/AU/AAX – finalne efekty są 

niemal identyczne, co bardzo do-

brze świadczy o wysokiej klasie ca-

łej koncepcji.    

Tomasz Wróblewski
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www.media.avt.pl

Zastosowanie sampli Dusty FunkKrok po kroku

84
128
56
34
105
28
59
3

529 SAMPLI

Jeśli masz wrażenie, że Twoje bity są mniej 
wypolerowane niż zwykle, przejdź do fol-
deru Groove Criminals > Drum Hits, gdzie 
znajdziesz stylizowane sample perkusyj-
ne. Na szczególną uwagę zasługują mięsi-
ste próbki Snare, o wyjątkowo uniwersal-
nym charakterze.  

3
Jeśli poszukujesz rytmicznych backbe-
atów w stylu funk, przejdź do folderu Cyc-
lick > Beats i przesłuchaj znajdujące się tam 
bity perkusyjne. Podzielono je na katego-
rie w czterech tempach BPM, z których 
każda zawiera dwa alternatywne zestawy 
perkusyjne.

1
Z kolei folder Groove Criminals > Loops za-
wiera kolekcję zagrywek melodycznych, 
które mogą okazać się inspirujące. Znaj-
dziesz wśród nich partie gitary basowej, 
pętle klawinetu, syntezatory w stylu funky 
i pętle organowe. Wszystkie o mocno wi-
nylowym posmaku.

2
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STL Ignite Emissary
Plug-in Bundle

e w  e e  wsp p a  i d  dw a w a i  
a i a p ie e al

>Ignite Amps ma na swoim koncie szereg 
spektakularnych produktów dla gitarzy-

stów, wśród których znajdziemy progra-
mowe emulacje wzmacniaczy i analogo-
wych urządzeń przesterowujących. Jed-
nym z nich jest Emissary, wirtualna kopia 
customowego wzmacniacza typu head.
Do pracy nad najnowszą jej wersją przyłączy-
ła się firma STL Tones, a efektem tej kolabo-
racji jest Emissary Plug-In Bundle – bezpłatna 
kolekcja, na którą składa się najnowsza odsło-
na Emissary oraz wersja 2.0 procesora sploto-
wego NadIR. Do tego dodano sześć wysokiej 
klasy odpowiedzi impulsowych z profesjonal-
nego studia, gdzie nagrano oryginalny wzmac-
niacz Emissary, współpracujący z limitowa-

ną edycją kolumny Kirk Hammett 4x12. Firma 
NadIR wyposażyła wtyczki w całą gamę narzę-
dzi do kształtowania dźwięku za pomocą fil-
trów, emulację pomieszczenia itp.

Emissary 2.0 pozwala uzyskać nie tylko 
mocny, przesterowany dźwięk, ale oferuje 
też szereg brzmień czystych, które sprawdza-
ją się w różnych aranżacjach. Wypróbujcie tę 
wtyczkę także na brzmieniach syntetycznych, 
a nawet bębnach!

Zarówno Emissary, jak i NadIR zostały zop-
tymalizowane pod kątem niskiego obciąże-
nia CPU i oferują zerową latencję, co oznacza, 
że z wtyczek można korzystać także w czasie 
rzeczywistym.
www.stltones.com

Klasyczny software

Wavosaur VST Speek

>Skoro już jesteśmy przy tema-
cie nieśmiertelnych lat osiem-

dziesiątych, to może przypomnij-
my sobie pobudzający wyobraźnię 
ówczesnych nastolatków film „War 
Games” – jeden z pierwszych, w któ-
rych komputery grały główną rolę. 
Wyobrażano sobie wtedy, że cyfro-
we maszyny będą się z nami porozu-
miewać za pomocą głosu i kompute-

rowo syntezowana mowa pojawiała 
się wówczas na ekranie bardzo czę-
sto. Bazujący na oprogramowaniu 
SAM, przeznaczony dla komputerów 
Commodore 64 program VST Spe-
ek pozwala na takie właśnie zabawy, 
zamieniając tekst na coś, co przypo-
mina zabawkowy syntezator głosu 
z wyczerpanymi bateriami.  
 www.blog.wavosaur.com 

2gether Audio

Ticky Clav 2

Kiedy wydawało się 
już, że Big Tick, naj-
większy rywal Chee-
ze Machine, odszedł 
w zapomnienie i pora 
opisać go jako klasyczny software, 2gether 
Audio ni stąd ni zowąd przypomnieli sobie 
o swoim instrumencie, i oto mamy Ticky 
Clav 2.
Podobnie jak wersja oryginalna, Ticky Clav 2 
oferuje charakterystyczne brzmienia instru-
mentów klawiszowych z lat 70., przesyco-
ne klimatem funky i groove, który wszyscy 
doskonale znamy z klasycznych hitów. Nie 
mogło zabraknąć efektu przesterowanej 
kaczki, który doskonale wzbogaca strukturę 
soniczną tego typu barw.
www.2getheraudio.com

PlugIn Guru

how I I i od ate

John „Skippy” Lehmkuhl 
to legendarna postać 
w środowisku muzyków 
elektronicznych. Swo-
je customowe pakiety 
sampli sprzedawał już w latach 80., a potem 
współpracował z firmą Korg, dostarczając 
jej wielu brzmień zdecydowanie wyróżniają-
cych instrumenty tego producenta na tle kon-
kurencji.
Jako PlugIn Guru oferuje nie tylko soundware, 
ale też efekty MIDI. ShowMIDI robi dokładnie 
to, na co wskazuje nazwa – pokazuje komuni-
katy MIDI. Z kolei ModMate prezentuje aktyw-
ność w zakresie wyświetlania informacji MIDI 
CC, pozwalając je także przekierowywać, gru-
pować i modyfikować.
www.pluginguru.com

Hora Music

PCM Drum

Lata osiemdziesią-
te w muzyce są obec-
nie na topie i co chwi-
la pokazują się wtycz-
ki mające oddać 
hołd neonowym kolorom i niesymetrycznym 
grzywkom dominującym w tamtej erze.
Jeśli przypadkowo jesteś użytkownikiem bez-
płatnego syntezatora modularnego VCV Rack 
i polujesz na tego typu soniczne starocie, to 
przyjrzyj się bezpłatnej wersji modułu Hora 
Music PCM Drum. Ma on 25 sampli pochodzą-
cych z potężnego LinnDruma, a co najważ-
niejsze, ich brzmienie prezentuje się równie 
efektownie jak za dawnych dobrych czasów, 
kiedy można było usłyszeć ten instrument 
np. na najlepszych płytach Prince’a.
www.hora-music.be/pcm-drums.php
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http://www.stltones.com/
http://www.pluginguru.com/
http://www.hora-music.be/pcm-drums.php
http://www.blog.wavosaur.com/
http://www.2getheraudio.com/
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Sprzedam 
 

firmy Electro Voice QRX 12/75.  
 

www.master-audio.pl
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mailto:reklama@eis.com.pl
http://www.superdyskoteka.pl/
mailto:info@superdyskoteka.pl
http://www.moresound.pl/
http://www.ulubionykiosk.pl/
mailto:jazzforum@jazzforum.com.pl
http://www.jazzforum.com.pl/
http://www.sklep.avt.pl/
mailto:handlowy@avt.pl
http://keoda.com/pl
https://midi.pl/
http://www.master-audio.pl/
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ECP Media Studio, Sanok 

-

www.studiomastering.net info@studiomastering.net 
Tel.666113330

 

Skuteczna reklama Twojego studia

reklama@eis.com.pl

Koszt tej ramki to tylko 59 zł
Docierasz z informacją do 
ok. 12.000 osób z branży
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mailto:witek1945@o2.pl
http://www.studiomastering.net/
mailto:info@studiomastering.net
mailto:techniksceny@interia.pl
mailto:reklama@eis.com.pl
http://www.0db.pl/
https://www.facebook.com/starlight.inzynierska
mailto:kontakt.starlight@gmail.com
http://www.mastering-studio.pl/
mailto:witek1945@o2.pl
http://www.tsop.pl/
http://www.sklep.avt.pl/
mailto:handlowy@avt.pl
http://www.stodola.pl/
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Uczenie maszynowe

eprasa.pl 6d0b1cafcf



Komputery: Dell, Apple MacBook Pro, IBM/Lenovo; interfejsy audio: MOTU Track 16, Marian Trace 8, UA Apollo Twin 

Duo;  PMC TB2 (+wzmacniacz Naim Nait 5i), Eve Audio SC205, Avantone, Genelec 8010A; KRK 

VXT8;  Sennheiser HD600, Sony Professional, Beyerdynamic;  Neumann TLM 103, Sennheiser 

e865, Warm Audio WA-48, Shure SM57/58, Aston Spirit;  Soundcraft EPM8;  Focusrite 

OctoPre, Seventh Circle Audio N72;  Looptrotter SAT500;  Cockos Reaper, MOTU Digital 

Performer, Steinberg WaveLab, Sony Sound Forge, FabFilter, Ableton Live, Sony Vegas, Propellerhead Reason, Presonus 

Studio One, Apple Logic, Bitwig Studio, PSPaudioware, Waves, Native Instruments Komplete, MOTU Mach 5, Synchro Arts 

Revoice Pro, UA plugins;  Akai MPK-25, Akai MPD-8, Ableton Push;  RMAA Pro, 

Liberty Instruments LAUD, TrueRTA, FuzzMeasure Pro, miernik SPL RadioShack;  Alphard, Proel, Klotz;  

Neutrik, Switchcraft;  Keoda,  Vicoustic, Akukustik.

0db.pl .............................................................................................................................. 103

AVT Media.......................................................................................................................43

Audio Plus, www.audioplus.pl ................................................................ 13

Audiostacja, www.audiostacja.pl .............................................. 2; 108

Audio Tech, 22-648-29-35 ....................................................................... 15

ESS Audio, 22-204-12-02 ........................................................................4-5

FX Music Group, www.fxmusic.pl .....................................................107

HELUKABEL Polska, www.helukabel.pl .............................................9

Jazz Forum, 22-621-94-51 .....................................................................102

Keoda, www.keoda.com ..........................................................................102

Konsbud Audio, 22-644-30-38 ...................................................21; 29

Lauda Audio, 58-555-06-60..........................................................17; 33

MBS, www.mbspro.com.pl ......................................................................... 37

MIDI, 25-633-09-29 ....................................................................................102

MJ Audio Lab, www.mjaudiolab.pl ...................................................... 51

Monacor, www.monacor.pl ......................................................................... 7

Music Express, www.musicexpress.pl ............................................19

, 505-668-190 ..............................................103

Prenumerata, www.avt.pl/prenumerata/drukowane ...........69

SoundTrade, www.soundtrade.pl ........................................................27

StarLight Studio, 504-976-456 .......................................................102

TOPDJ.PL ...................................................................................................................... 102

www.avt.pl/klub ....................................................................................................81

www.master-audio.pl ................................................................................... 103

www.mastering-studio.pl ........................................................................ 103

www.moresound.pl ......................................................................................... 102

www.studiomastering.net ...................................................................... 103

www.superdyskoteka.pl ................................................................. 53; 103
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http://www.mbspro.com.pl/
http://www.avt.pl/prenumerata/drukowane............69
http://www.avt.pl/klub.....................................................................................................81
mailto:wroblewski@eis.com.pl
mailto:reklama@eis.com.pl
mailto:szymon.narozniak@avt.pl
mailto:piotr.lenartowicz@estradaistudio.pl
mailto:marta.zaczek@avt.pl
mailto:prenumerata@avt.pl
mailto:info@eis.com.pl
http://www.estradaistudio.pl/
http://www.futureplc.com/
http://www.0db.pl/
http://www.audioplus.pl/
http://www.audiostacja.pl/
http://www.monacor.pl/
http://www.mjaudiolab.pl/
http://www.topdj.pl/
http://www.master-audio.pl/
http://www.mastering-studio.pl/
http://www.studiomastering.net/
http://www.superdyskoteka.pl/
http://www.estradaistudio.pl/
http://www.media.avt.pl/
http://www.fxmusic.pl/
http://www.helukabel.pl/
http://www.keoda.com/
http://www.musicexpress.pl/
http://www.soundtrade.pl/
http://www.moresound.pl/
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NIE MA 
PŁYTY DVD?
Zapytaj o nią 

w punkcie 
sprzedaży 
detalicznej

Zawartość DVD do pobrania ze strony www.media.avt.pl
Szczegóły na str. 43

e p a e sa ple
Dusty Funk
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https://www.audiostacja.pl/
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